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,JESIEŃ 89"

Oferta znacznie 
skromniejsza

8 bm. zakończyły się w Poznaniu 
Targi Krajowe „Jesień 89". Ich bilans 
nie daje podstaw do optymistycznych 
refleksji jeśli chodzi o zaopatrzenie 
sklepów w rynkowe artykuły przemy­
słowe powszechnego użytku w pier­
wszym półroczu 1990, a także w 
ostatnim kwartale br. W obliczu ros­
nącej gwałtownie presji na te właśnie 
towary — ilościowa oferta producen­
tów, zwłaszcza przemysłu państwo­
wego, była skromniejsza niż przed 
rokiem. Jedynie rzemieślnicy przy­
wieźli więcej towarów rynkowych, 
zwłaszcza wyposażenia domów, a 
także konfekcji, artykułów motoryza­
cyjnych', chemicznych, szkolnych i 
zabawek — ograniczając propozycje 
w dziedzinie droższych wyrobów np. 
ze srebra. To samo powiedzieć można 
o firmach polonijnych i zagranicz­
nych oraz o spółdzielczości pracy, 
inwalidów i niewidomych.

Umowy zawierano z wieloma za­
strzeżeniami ze strony producentów 
jeśli chodzi o cenę, (obowiązywać 
będzie przy odbiorze),jak również i- 
lość i asortyment towarów, które uza­
leżniano od zdobycia odpowiednich 
surowców. (PAP)

Sejmowe komisje opiniują 
kandydatów na ministrów

Sejmowe komisje rozpoczęły 
wczoraj opiniowanie kandydatów na 
członkÓW rządu tworzonego przez 
premiera Tadeusza Mazowieckiego. 
Wczoraj obradowała m. in. Komisja 
ds. Łączności z Polakami za granicą, 
„przesłuchała" kandydata na urząd 
ministra spraw zagranicznych prof. 
Krzysztofa Skubiszewskiego, pode­
jmując uchwałę o pozytywnym zao­
piniowaniu jego kandydatury. Po po­
łudniu komisja opiniowała gen. Czes­
ława Kiszczaka, kandydata na wice­

premiera i ministra spraw wenętrz- 
nych.

Przed południem zebrała się też 
komisja systemu gospodarczego 
przemysłu i budownictwa. Opinio­
wała ona kandydatów na ministra 
finansów, obrony narodowej, prze­
mysłu, pracy, płacy i spsaw Socjal­
nych, gospodarki przestrzennej i bu­
downictwa oraz na ministra mającego 
kierpwać Centralnym Urzędem Pla­
nowania. (PAP)

więto miasta i muzyki
Uroczysta inauguracja Dni Słupska 
Rozpoczęcie XXIII Festiwalu Pianistyki Polskiej

(Inf. wł.) Jak co roku, od dwudziestu paru lat, 
Słupsk w odświętnym nastroju wita polską repre­
zentację pianistów. Sobotnie uroczystości rozpo­
czną się o godz. 11 wt ratuszu, wieczorem zaś o 
godz. 19 w teatrze — początek XXIII Festiwalu 
Pianistyki Polskiej. W inauguracyjnem koncercie, 
który zapowie Zbigniew Pawlicki, wystąpią dwie 
solistki: Dorota Frąckowiak-Kapała i Marta Sosińs- 
ka-Janczewska. Z towarzyszeniem Słupskiej Orkie­
stry Kameralnej, którą poprowadzi jej artystyczny 
dyrektor Zdzisław Siadlak, zagrają po kolei Koncert 
fortepianowy C-dur Franciszka Lessela oraz Kon­
cert Fortepianowy e-moll op. 11 Fryderyka Chopi­
na. '

D. Frąckowiak-Kapała bierze udział 
w słupskim festiwalu po raz pierwszy, 
chociaż prowadzi szeroką działalność 
koncertową w kraju i za granicą, 
współpracując m.in. z Orkiestrą Ka­
meralną PR i TV w Poznaniu. M. So-

sińska-Janczewska jest znana słup­
skiej publiczności. Pojawiła się na 
FPP w 1968 r„ niedługo po zdobyciu 
III nagrody w Konkursie im. F. Chopi­
na, była też na słupskim festiwalu 
przed siedmiu laty. Jej artystyczna

droga wiodła przez estrady i radio­
fonie wielu krajów świata. Jest rów­
nież wziętym profesorem uczelni w 
Würzburgu.

Muzyka wypełni słupszczanom 
niedzielne popołudnie i wieczór. O. 
godz. 16.30 w Sali Rycerskiej Zamku 
Książąt Pomorskich rozłożą instrumen­
ty: skrzypaczka Ewa Marczyk, piani­
sta Jerzy Witkowski, altowiolista Ma­
rek Marczyk i wiolonczelista Kazi­
mierz Koślacz — czyli „Polski Kwartet 
Fortepianowy", od trzech lat działają­
cy przy Filharmonii Narodowej w Wa­
rszawie. Przygotowali dwa utwory 
napisane na taki skład kameralistów 
— Johannesa Brahmsa i Zygmunta 
Noskowskiego.

(dokończenie na str. 2)

W. Jaruzelski 
przyjął premiera

8 bm. prezydent Wojciech Jaruzel­
ski przyjął premiera Tadeusza Mazo­
wieckiego, który poinformował o wy­
nikach rozmów z kierownictwem par­
tii politycznych, organizacji społecz­
nych i «a w od owych oraz stowarzy­
szeń a także o proponowanym w ich 
wyniku składzie Rady Ministrów.

Prezydent odniósł się z aprobatą 
wobec działań premiera zmierzają­
cych do utworzenia rządu reprezen­
tującego siły szerokiej koalicji. Wyra­
ził też nadzieję, że rząd taki będzie w 
stanie realizować program reform 
społeczno-gospodarczych odpowia­
dających potrzebom narodu i państ­
wa. (PAP)

Uzupełnienie listy 
kandydatów do rządu

Marszałek Sejmu Mikołaj Kozakie­
wicz poinformował PAP, że 8 bm. ha 
jego ręce premier Tadeusz Mazowie­
cki przesłał wniosek w sprawie uzu­
pełnienia przedstawionej listy kandy­
datów do nowego rządu, proponując 
Jerzego Osiatyńskiego z OKP na sta­
nowiska ministra •—kierownika Cent­
ralnego Urzędu Planowania. Nie o- 
trzymałem natomiast — powiedział 
marszałek — wniosku premiera doty­
czącego obsady personalnej stano­
wiska ministra współpracy gospodar­
czej z zagranicą. Premier obiecuje 
przedstawić tę kandydaturę w termi­
nie późniejszym. (PAP)

Warszawa gości 
przodujących rolników

Pó żniwach, na początku września, 
podobnie jak w latach poprzednich, 
resort rolnictwa, leśnictwa i gospoda­
rki żywnościowej zaprosił do stolicy 
grupę przodujących rolników i praco­
wników rolnictwa. W ramach uznania 
dla ludzi rolnicżęgo trudu zostaną im 
dzisiaj wręczone odznaczenia państ­
wowe i tytuły honorowe „Zasłużony 
Rolnik PRL".

Przed zaplanowanym na dziś spot­

kaniem w Belwederze ludzie zasłuże­
ni dla postępu w rolnictwie i na wsi 
zostali w piątek przyjęci przez wice­
premiera Kazimierza Olesiaka oraz by­
li gośćmi zakładów mechanicznych 
„Ursus”. Przedstawiciele wszystkich 
sektorów naszego rolnictwa, nauki 
rolniczej i placówek obsługujących 
wieś zwiedzili w fabryce halę mon­
tażu silników licencyjnych i ciągni­
ków oraz najtrudniejszy wydział, ja­
kim jest kuźnia. (PAP)

Rusza rynek
papierów
wartościowych

W najbliższy poniedziałek 11 bm. w 
Warszawie, Poznaniu, Bydgoszczy, 
Szczecinie, Gdańsku, Olsztynie, Ło­
dzi, Rzeszowie, Krakowie, Wrocławiu 
i Katowicach rozpocznie się w od­
działach banku PKO publiczna sprze­
daż akcji międzynarodowej agencji 
finansowej „Drewbud-Bank". Do 
subskrypcji, która potrwa do 16 bm. 
skierowano łącznie 15 tys. akcji o 
wartości 2 min zł każda.

(dokończenie na str. 2)

Zwrot w ruchu 
niezaangażowanych

Belgrad (PAP). O godzinie 2.33 
rano w piątek zakończyła się w 
Belgradzie IX konferencja sze­
fów państw i rządów ruchu nie­
zaangażowanych.

W zgodnej opinii obserwatorów 
konferencja potwierdziła zwrot w ru­
chu niezaangażowanych, odejście od 
nurtu zbytniej ideologizacji i położe­
nie nacisku na pragmatyzm, odrzuce­
nie koncepcji konfrontacyjnych na 
rzecz ducha odprężenia, podejmowa­
nie szerokiego dialogu na linii Pół­
noc-Południe i pogłębianie współ­
pracy na linii PołUdnie-Południe. 
Znalazło to odbicie w zdecydowanej 
większości wystąpień podczas deba­
ty generalnej, także w czasie dyskusji 
w komitetach polłtycznym i ekonomi­
cznym.

"3 ES U CHODZI O ZBIOROWE 
DOKONANIIA>TO NAJLEPIEJ 

upaja nam się karambole

To właśnie podnieca, najbardziej pasjonuje: 
walka z ludzkimi błędami i walka ze śmiercią.

- (M. van der Meersch)

SOBOTA — Piotra, Sergiusza 

1976 

1948

zmarł Mao Tse-tung, współtwórca 
ChRL
proklamowano KRLD; na jej czele stanął 

Kim Ir Sen
1939 — rozpoczęła się bitwa nad Bzurą, naj­

większa w kampanii wrześniowej

1828 — urodził się Lew Tołstoj, wielki pisarz 
rosyjski •

NIEDZIELA—Łukasza, Mikołaja

1967 — mieszkańcy Gibraltaru opowiedzieli się 
za pozostaniem przy W. Brytanii

Słońce wschodzi o 6.17, zachodzi o 19.19.

fiił
Na Pomorzu Środkowym spodziewane jest za­

chmurzenie małe i umiarkowane. Rano mgły i 
zamglenia. Temperatura maksymalna w dzień od 
22 st. nad morzem do 25 st. w głębi lądu. Wiatr 
słaby, ws

Zakończenie wizyty 
L. Wałęsy w RFN

Bonn (PAP). Przewodniczący NSZZ „Solidarność" 
Lech Wałęsa, w ostatnim dniu wizyty w RFN, spotkał 
się w piątek w Bonn z ministrem spraw zagranicznych 
Hansem-Dietrichem Genscherem. Wcześniej przepro­
wadził rozmowy z ministrem gospodarki Helmutem 
Haussmannem i uczestniczył w mszy świętej w kate­
drze kolońskiej.

Po rozmowie z szefem zachodnioniemieckiej dyplomacji był 
gościem burmistrza Bonn, w którego siedzibie wpisał się do 
złotej księgi nadreńskiej stolicy.

W późnych godzinach popołudniowych L. Wałęsa wziął 
udział w otwarciu kongresu Związku,Zawodowego Górników 
w Dortmundzie i następnie udał się w drogę powrotną do 
kraju.

Podczas rozmowy przeprowadzonej w czwartek wieczorem 
z przewodniczącym SPD Hansem-Jochenem Voglern, Wałęsa 
wskazał na konieczność udzielenia Polsce szybkiej i konkret­
nej pomocy gospodarczej. Nowy rząd w Warszawie — powie­
dział— ma najwyżej rok lub półtora roku, aby doprowadzić do 
widocznej poprawy sytuacji.

Vogel zapewnił swego rozmówcę, że SPD będzie ponaglała 
rząd federalny, aby stworzył przesłanki dó udzielenia konkret­
nej pomocy. Zapewnił także, że dla SPD Polska granica 
zachodnia ma trwały charakter.

★ ★ ★
Jak już informowaliśmy, kulminacyjnym punktem cztero-

Na zdjęciu: Lech Wałęsa i kanclerz RFN, Helmut 
Kohl. CAF-AP-telefoto

dniowej wizyty przewodniczącego NSZZ „Solidarność" Le­
cha Wałęsy w RFN, było przyjęcie polskiego gościa w 
czwartek przez prezydenta RFN Richarda von Weizsaeckera i 
przez kanclerza Helmuta Kohla.

(dokończenie na str. 2)

Czy w Koszalinie dojdzie 
do powołania zespołu mediacyjnego?

ze ZBIGNIEWEM CICHOCKIM, przewodniczącym WPZZ

ffl»

Głosu
— Nasza gazeta -opublikowała 25 

sierpnia br. pod znamiennym tytułem 
„Rozmawiajmy nie szkodząc gospo­
darce i nie utrudniając sobie życia" — 
informację o inicjatywie Wojewódz­
kiego Porozumienia Związków Za­
wodowych stworzenia wspólnego, 
międzyzwiązkowego zespołu media­
cyjnego, pomocnego w rozstrzyganiu 
konfliktów między załogami i praco­
dawcami. Czy mógłby pan przypom­
nieć treść skierowanego do Tymcza­
sowego Zarządu Regionu NSZZ„'So-

sprawie, poinformować, z jakim spot-1 
kał się odzewem?

— Sekretariat Wojewódzkiego Po­
rozumienia Związków Zawodowych 
w Koszalinie — stwierdziliśmy w 
przekazanym 24 sierpnia br. apelu — 
mając na uwadze powstawanie licz­
nych konfliktów na tle płacowym i 
personalnym w zakładach pracy wo­
jewództwa oraz fakt wspólnego re­
prezentowania związków zawodo­
wych „Solidarność" i OPZZ w komi­
tetach strajkowych przedsiębiorstw, 
proponuje powołanie wspólnego 
międzyzwiązkowego zespołu do pro­
wadzenia mediacji pomiędzy pracow­
nikami a pracodawcami. Jeśli nasza 
inicjatywa znajdzie zrozumienie, pro­
simy o informację celem uzgodnienia 
szczegółów (termin i miejsce współ-

Po tygodniu ocK wystosowania a- 
pelu otrzymałem od NSZZ „Solidar­
ność" regionu koszalińskiego nastę­
pujące pismo:

„W odpowiedzi na teleks z dnia 24 
sierpnia 1989 roku w sprawie powo­
łania wspólnego zespołu do prowa­
dzenia negocjacji w sprawach między 
pracownikami i pracodawcami infor­
mujemy, że nie znajdujemy uzasad­
nienia dla powyższej propozycji. Po­
pierając w pełni samorządność zakła­
dów pracy, uważamy, że problemy 
wynikające w zakładzie winny być 
rozwiązywane przez komisje zakłado­
we NSZZ »Solidarność« i tylko na ich 
żądanie wspomagane przez struktury 
ponadzakładowe. Nie możemy akcep­
tować propozycji KW PZPR i WRZZ.

Depesze gratulacyjne
i

W związku ze świętem narodowym* Ludowej 
Republiki Bułgarii oraz świętem narodowym Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej — 
prezydent PRL Wojciech Jaruzelski, I sekretarz KC 
PZPR Mieczysław F. Rakowski i prezes Rady 
Ministrów Tadeusz Mazowiecki przesłali depesze 
gratulacyjne z najlepszymi życzeniami do przywó­
dców i narodów obu zaprzyjaźnionych państw.

Budowa oczyszczalni
Dobiega końca pierwszy etap budowy nowo­

czesnej oczyszczalni ścieków w Kazimierzy Wiel­
kiej (woj. kieleckie). Po jej uruchomieniu poprawi 
się czystość wody w Nidzicy i pośrednio w Wiśle.

Spółka pralnicza
W Szczecinie zarejestrowana została spółka 

miejscowych zakładów pralniczych z podobną 
firmą z Berlina Zachodniego. Świadczyć ma usługi 
nie tylko klientom krajowym, ale także kontrahen­
tom^ RFN i Skandynawii.

Harcerski start
Drużyny i szczepy ZHP rozpoczynają nowy rok 

pracy harcerskiej. Osią programową tegorocznego 
harcerskiego startu jest „Wielka gra 1989". Na­
wiązując do tytułu książki Aleksandra Kamińs- 
kiego „Wielka gra'"’ sprzed 50 lat, przygotowują­
cej członków „Szarych Szeregów" do stawiania 
oporu niemieckim najeźdźcom, tegoroczna akcja 
— upamiętniając tamten czas — jest grą o zdrowie, 
środowisko, przyjaciół, samorządność.

Awaria samolotu
Jak informuje Dowództwo Wojsk Lotniczych 8 

bm. podczas lotu treningowego nastąpiła awaria 
samolotu wojskowego MiG-21. Pilot katapulto- 
wał się, nie doznając obrażeń. Samolot spadł w 
rejonie wsi Żuławka Sztumska (woj. elbląskie) — 
nie powodując strat.

Budowa zaufania 
i bezpieczeństwa w Europie

Po inauguracji w czwartek kolejnej rundy roz­
mów na temat konwencjonalnych sił zbrojnych w 
Europie, w Wiedniu rozpoczęła się w piątek trzecia 
runda rozmów na temat środków budqwy zaufa­
nia i bezpieczeństwa w Europie. W rozmowach 
uczestniczą przedstawiciele 35 państw-sygnata­
riuszy KBWE.

Apel dziennikarzy
Międzynarodowa Organizacja Dziennikarzy 

(MOD) w imieniu 250 tys. swoich członków 
zwróciła się z apelem do postępowych dzien­
nikarzy o wzmożenie walki z wszelkimi formami 
ucisku rasowego i społecznego, przeciwko neo- 
kolonializmowi, walki o pokój i współpracę mię­
dzy narodami. Oświadczenie ogłoszono w Pradze, 
gdzie mieści się siedziba MOD, w związku z 
Międzynarodowym Dniem Solidarności Dzienni­
karzy.

Pościg za baronami 
narkobiznesu

x Władze kolumbijskie zaoferowały ogromną na­
grodę pieniężną (odpowiadającą sumie 250 tys. 
dolarów) za informacje, które dpprowadzą do 
ujęcia dwóch baronów kartelu z Medellin — Nabla 
Escobara i Josego Gonzalo Rodrigueza. Obaj są 
na liście 12 najbardziej poszukiwanych poten­
tatów kokainowych, o których ekstradycję ubie­
gają się Stany Zjednoczone.

Zahamowanie inflacji
Ostre posunięcia gospodarcze, podjęte prze? 

nowy rząd Argentyny, który rozpoczął działalność 
8 lipca br., spowodowały znaczny spadek inflacji 
w sierpniu. Wskaźnik inflacji spadł do 37,9 proc — 
w’poprzednim miesiącu wynosił 196,6 proc. Po­
dając łe dane Krajowy Instytut Statystyczny poin­
formował jednocześnie, że w okresie od sierpnia 
1988 r. do sierpnia 1989 r. inflacja (według cen 
detalicznych) wyniosła w Argentynie 3909,7 
proc.

Ofiary powodzi
Katastrofalna powódź.w Hiszpanii spowodo­

wała wiele śmiertelnyfch ofiar i olbrzymie straty 
materialne. Najbardziej ucierpiała połudńiowo- 
-zachodnia część królestwa i Baleary. Co najmniej
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W KW PZPR w Koszalinie

0 sytuacji politycznej
1 gospodarczej w województwie

(Inf. wł.) Niezadowolenie na tle 
płacowym i w wyniku gwałtownego 
wzrostu cen, zwłaszcza żywności, to 
czynnik determinujący w głównej 
mierze obecnie sytuację społecz­
no-polityczną i nastroje społeczne w 
kraju i w województwie koszalińskim. 
Mimo że wygasają akcje strajkowe, 
nadal powszechne są żądania pod­
wyżek płac, także w części tych za­
kładów, gdzie podwyżki niedawno 
nastąpimy. Procesy te całkowicie wym­
knęły się spod jakiejkolwiek kontroli, 
nikt już w rzeczywistości nad nimi nie 
panuje. Zainteresowanie szerokich 
kręgów społecznych koncentruje się 
także na sprawach związanych z for­
mowaniem nowego rządu i udziale w 
nim różnych sił politycznych — wiąże 
się z tym wielkie, często chyba nad­
mierne, oczekiwanie szybkich zmian, 
zwłaszcza stanu gospodarki.

W gospodarce zaś sytuacja, także w 
województwie, musi wywoływać po­
ważne zaniepokojenie. Mówiono o 
tym na wczorajszym posiedzeniu Eg­
zekutywy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, która obradowała pod prze­
wodnictwem I sekretarza KW, E. Ja- 
kubaszka. Wprawdzie produkcja ko­
szalińskiego przemysłu w pierwszym 
półroczu wzrosła w porównaniu z 
takim samym okresem roku ubiegłego 
o 6,3 proc., ale dynamika tej produkcji 
wykazuje tendencję spadkową, a w 
szeregu branż już nastąpił jej spadek 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Wynika to irj.in. z gorszego zaopat­
rzenia materiałowego i dyscypliny o- 
raz ze zmniejszenia zatrudnienia. Do 
końca lipca oddano do użytku w 
województwie 1.027 mieszkań, czyli 
31,6 proc. tego co zaplanowano na 
cały rok. W sierpniu przeciętna płaca 
w koszalińskim przemyśle wynosiła 
232.675 zł i była wyższa niż przed 
rokiem o 255 proc. (w transporcie 
średnia płaca wynosiła 243.950 zł, w 
handlu 190.750 zł). Skup żywca był 
niższy o 0,9 proc., natomiast mleka —

wyższy o 10 proc. Odnotowano też 
niewielki wzrost pogłowia bydła i 
trzody chlewnej. Sprawnie przebiegły 
żniwa i dobre są zbiory zbóż i rzepaku, 
plony określa się nawet jako rekor­
dowe w historii województwa.

Sytuację na rynku każdy zna z wła­
snego doświadczenia. Ws lipcu na­
stąpił generalny wykup wszystkich 
artykułów żywnościowych. Wystąpi­
ły braki w wielu asortymentach, mimo 
że dostawy były wyższe niż przed 
rokiem; sprzedano m.in. więcej: mąki 
o 37,6 proc., kaszy o 47,3 proc., 
makaronu o 28 proc., ryżu o 201. proc. 
Więcej też sprzedano mięsa, ryb, se­
rów i tłuszczów. Mniej natomiast było 
na rynku cukru, herbaty, wódki i pa­
pierosów. Ostatnio, jeśli chodzi o 
mięso — zmniejszyły się kolejki i wię­
kszy jest wybór towaru, natomiast 
utrzymuje się duże zróżnicowanie 
cen, co dotyczy także niektórych in­
nych artykułów przerhysłowych.

Na posiedzeniu Egzekutywy KW 
mówiono również o sytuacji w partii, 
obecnie zróżnicowanych nastrojach i 
postawach jej cżłonków i aktywis­
tów, o potrzebie poszerzenia aktywu, 
szybszego i energiczniejszego wpro­
wadzania nowych, skuteczniejszych 
metod działania. Rozpoczęły się ze­
brania podstawowych organizacji 
partyjnych — trzeba je przeprowadzić 
wszędzie i przedyskutować na nich 
działalność partii i najważniejsze za­
dania stojące przed jej członkami w 
aktualnej skomplikowanej sytuacji 
społeczno-politycznej.

Egzekutywa KW zaakceptowała 
wybór Tadeusza Rutkowskiego na 
sekretarza Komitetu Rejonowego w 
Białogardzie, Wandy Świdnickiej na I 

i sekretarza KMiG PZPR w Karlinie i 
Zbigniewa Kawczyńskiego na I Sek­
retarza KMiG w Silnowie.

‘ A. Cz.

(dokończenie ze str. 1)

Na co może łiczyć nabywca jednej 
lub wielu akcji? Przede wszystkim ma 
szansę na szybkie uzyskanie miesz­
kania — powiedział dziennikarzowi 
PAP prezes,zarządu korporacji bu­
dowlanej „Drewbud" w Poznaniu i 
zarazem prezes agencji „Dłewbud- 
-Bank" Piotr Bykowski — posiadacze 
akcji, poza dywidendami, mają prawo 
nabycia do końca 1993 r. domu jed­
norodzinnego w elementach, zreali­
zowanego w systemie „Drewbud" — 
według kolejności ustalonej w drodze 
losowania, po cenie obowiązującej w 
dniu odbioru. Pierwsze losowanie 3 
tysięcy domów odbędzie się w stycz­
niu 1990 r. Niezależnie od tego, coro­
cznie losować będziemy wśród wszy­
stkich akcjonariuszy 100 domów. 0-

becnie cena 1 m kw. powierzchni 
użytkowej naszego domu (bez jego 
montażu) wynosi blisko 180 tys. zł. 
Oferujemy do wyboru domy szerego­
we, „bliźniak" i wolno stojące o po­
wierzchni od ok. 90 do 170 m kw.

Akcjonariuszami mogą być osoby 
fizyczne i prawne, czyli również za­
kłady pracy, które zdecydują o prze­
znaczeniu na zakup akcji np. części 
własnego funduszu mieszkaniowe­
go. Akcje obecnej emisji będą imien­
ne i mogą być odsprzedane innym 
osobom, Sie za pośrednictwem kan­
torów „Drewbud-Bank", aby uniknąć 
ewentualnych fałszerstw. Nabycie 
nawet jednej akcji może być uznane 
za wkład własny w budowę domu, co 
upoważnia o ubieganie się o kredyt 
państwowy, w wysokości do 90 proc. 
kosztów jego budowy. (PAP)

Wokół formowania nowego rządu
Jak dowiaduje się dziennikarz PAP, prezes Rady Mini­

strów Tadeusz Mazowiecki przekazał marszałkowi Sejmu 
nazwiska trzech dalszych kandydatów, którzy wejdą w 
skład formowanego gabinetu.

Są to kandydatury Marcina Święcickiego (PZPR), który 
obejmie resort Ministerstwa Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą, ministra bez teki — Marka Kucharskiego (SD), 
którego zadaniem będzie organizacja resortu łączności 
oraz ministra bez teki — Artura Balazsa (NSZZ Rolników 
Indywidualnych „Solidarność"), którego pieczy powie­
rzone zostaną sprawy socjalne i cywilizacyjne wsi, związa­
ne z ochroną zdrowia, kulturą i oświatą.

★ ★ ★
Oto inni kandydaci do rządu. Z Obywatelskiego Klubu 

Parlamentarnego i nie tylko, do rządu wejdą: Jacek Kuroń 
— niemal pewny kandydat na ministra pracy i polityki 
socjalnej, Aleksander Paszyński —jako szef resortu budo­
wnictwa, Henryk Samsonowicz — minister edukacji naro­
dowej. Mówi się, iż Leszek Balcerowicz może łączyć 
funkcję wicepremiera i ministra finansów, że Tadeusz 
Syryjczyk z Krakowa kandyduje na szefa resortl) przemysłu 
a Izabela Cywińska — ministra kultury i sztuki. Podobno 
tekę ministra spraw zagranicznych otrzymać ma prof. 
Krzysztof Skubiszewski z Poznania. W skład rządu mają 
jakoby wejść również Aleksander Hall i Kazimierz Regul­
ski, jako ministrowie bez teki, zajmujący się — odpowied­
nio — sprawą kontaktów z partiami politycznymi oraz 
samorządem terytorialnym. O senatorze Witoldzie Trzecia­

kowskim mówi się jako o przyszłym szefie Rady Ekonomi­
cznej, a o Jacku Ambroziaku —jako szefie Urzędu Rady 
Ministrów.

Jest prawie pewne, że PZPR obejmie stanowiska mini­
strów obrony narodowej i spraw wewnętrznych. Czesław 
Kiszczak, któremu premier oficjalnie zaproponował uczes­
tnictwo w rządzie, ma być wicepremierem, łączącym tę 
funkcję ze stanowiskiem szefa resortu spraw wewnętrz­
nych, a ministrem obrony narodowej, nadal Florian Siwi­
cki. Z ramienia PZPR ministrem transportu będzie Adam 
Wielądek.

ZSL otrzymuje w nowym rządzie 4 teki ministerialne, z 
tym, że minister rolnictwa będzie jednocześnie wicepre­
mierem. Klub Poselski ZSL jednoznacznie optował w 
czwartek za powierzeniem tych funkcji Kazimierzowi Ole­
siakowi. Poinformowano równocześnie, iż prowadzone 
były rozmowy w tej sprawie także z posłem Czesławem 
Janickim. Nie budzą zastrzeżeń — taki przeważa pogląd — 
kandydatury Andrzeja Kosiniaka-Kamysza na'ministra 
zdrowia, Bronisława Kamińskiego — ochrona środowiska 
i Aleksandra Bantkowskiego — resort sprawiedliwości.

Jeśli chodzi o SD, to z kręgów dobrze poinformowa­
nych wynika, że szef klubu poselskiego tego stronnictwa 
Jan Janowski ma objąć funkcję wicepremiera i kierownika 
Urzędu ds. Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń. 
Resortem rynku wewnętrznego ma „zarządzać" Aleksan­
der Mackiewicz. (PAP)

Zakończenie wizyty L. Wałęsy w RFN
(dokończenie ze str. 1)

f #

Z każdym z nich Wałęsa rozmawiał godzinę. Swą 
rozmowę z przewodniczącym Solidarności prezydent o- 
kreślił jako „zapładniającą i zachęcającą, dodając, że gość 
zrobił na nim duże wrażenie. Wałęsa skorzystał z okazji, by 
zwrócić się do prezydenta z apelem o dopingowanie, w 
miarę możliwości, przemysłowców do zwrócenia uwagi 
na Polskę. Zaprosił on jednocześnie prezydenta do Gdańs­
ka, który zaproszenie przyjął, zastrzegając się jednak, że nie 
może wybiegać poza ustaloną już kolejność wizyt. Rzecz­
nik prezydenta zwrócił uwagę na szczególny gest Weiz- 
saeckera — mianowicie na odprowadzenie Wałęsy do 
samochodu po zakończonej wizycie.

Na wstępie spotkania z Wałęsą kanclerz H. Kohl przypo­
mniał uroczyste posiedzenie Bundestagu z okazji 50 
rocznicy września i mówił o okropnościach popełnionych 
w imieniu niemieckim w Polsce oraz o gorzkich doświad­

czeniach jego ziomków po wojnie. Minęło — powiedział 
już 50 lat, więcej niż pan liczy wiosen i czas najwyższy 
rozpocząć nowy rozdział. Kanclerz zapewnił że RFN 
pragnie otworzyć szeroko bramy dla lepszej, przyjaznej i 
dobrosąsiedzkiej współpracy między naszymi narodami.

Dziękując za możlivyość odbycia rozmowy L. Wałęsa 
powiedział, że kanclerz Kohl jest duchowym następcą 
Adenauera. Historia — kontynuował — biegnie , mijają 
epoki na naszych oczach, niestety tu i tam słyszy się 
jeszcze nieodpowiedzialne głosy w sprawie granic, które 
nie pasują do naszych czasów. Mówimy przecież, że 
chcemy integrować Europę. A mimo to niektórzy wypo­
wiadają nieodpowiedzialne słowa o granicach. Naszym 
celem jest Europa oparta o fakty, a faktów nie da się 
zmienić. Niektórzy usiłowali budować Europę przemocą 
przed 50 laty. Inni usiłowali przy pomocy ideologii. 
Budujmy Europę sercem i umysłem — oświadczył 
L. Wałęsa.

Święto miasta 
i muzyki

(dokończenie ze str. 1)

Do teatru na godz. 20 zaprasza stały 
gość FPP, Włodzimierz Obidowicz— 
pianista i pedagog z Wrocławia. Był 
objawieniem festiwalu przed laty jako 
interpretator muzyki Bacha. Tym ra­
zem zagra: Sonatę f-moll op. 5 
J. Brahmsa, „Gaspard de la Nuit" 
M. Ravela i 6 preludiów A. Cwojdziń­
skiego. Recital W. Obidowicza po­
przedzi słowem Józef Kański.

Skorzystajmy także z propozycji 
komisarza FPP Stanisława Turczyka i 
objerzyjmy wystawy towarzyszące 
festiwalowi: zdjęcia bohaterów po­
przednich edycji FPP w hallu teatru, 
rzeźby o tematyce muzycznej ze zbio­
rów Filharmonii Ppmorskiej w Byd­
goszczy— wystawionych w Muzeum 
Pomorza Środkowego oraz plonu o- 
gólnopolskiego konkursu „Barwy 
dźwięku" — eksponowanego w „Ba­
szcie Czarownic" i Bałtyckiej Galerii 
Sztuki.

Kolekcjonerów ucieszy fakt ukaza­
nia się pamiątkowego medalu XXIII 
FPP dedykowanego Ignacemu Fried­
manowi, kolejnego z pocztu wielkich 
polskich pianistów oraz wydanie o- 
kolicznościowego datownika po­
cztowego.

M. MIRECKA

Posiedzenie KKW 
NSZZ „Solidarność"

Na plenarnym posiedzeniu zebrała się w 
Gdańsku Krajowa Komisja Wykonawcza 
NSZZ „Solidarność". Przedmiotem dysku­
sji była obecna sytuacja społeczno-polity­
czna w kraju oraz rezultaty wczorajszego 
wspólnego posiedzenia Prezydium KKW i 
Obywatelskiego Klubd Parlamentarnego. 

' Omawiany był również problem akcji straj­
kowych, jakie odbyły się w ostatnich tygo­
dniach w kilku zakładach karnych w kraju.

(PAP)

Władysław Baka prezesem NBP
Prezydent PRL skierował na ręce marszałka 

Sejmu prof. Mikołaja Kozakiewicza wniosek o 
powołanie na stanowisko prezesa Narodowego 
Banku Polskiego prof. Władysława Bakę z jedno­
czesnym odwołaniem z tego stanowiska Z. Pakuły.

(PAP)

Posłanie premiera Szwecji 
do Tadeusza-

Premier Tadeusz Mazowiecki przyjął 
ambasadora Szwecji Jeana Christop­
hen Oeberga. Przedmiotem rozmowy 
były problemy współpracy gospodar­
czej Polski i Szwecji oraz możliwości jej 
zaktywizowania.

Ambasador przekazał gratulacje i 
życzenia premiera Szwecji Ingvara 
Carlssona wraz z jego osobistym po­
słaniem, w którym informuje, że rząd 
Szwecji postanowił przeznaczyć fundą-

sze dla podjęcia współpracy z rządem 
polskim m. in. w dziedzinie ochrony 
środowiska.

Jako pierwszy krok — pisze premier 
Ingvar Carlsson — zarezerwowano w 
tym celu sumę 300 milionów koron 
szwedzkich na okres 3 lat, poczynając 
od realizacji tegorocznego budżetu. 
Rząd Szwecji przywiązuje wielkie zna­
czenie i popiera zmiany polityczne ma­
jące miejsce w Polsce pod pańskim 
politycznym kierownictwem. (PAP)

Pozsgay jednak delegatem na zjazd
Budapeszt (PAP). Organizacja partyjna w Kecskemecie wybrała na nadzwyczajnym 

posiedzeniu członka Prezydium WSPR, ministra stanu w rządzie węgierskim Imre 
Pozsgaya delegatem na V Zjazd WSPR. , , .

Został on wybrany większością głosów w tajnym głosowaniu. Jak wiadomo, wcześniej 
Pozsgay „przepadł w wyborach w Debreczynie.

Zakończyły się 
protesty więźniów

Stało się to w rezultacie misji media- 
cynej podjętej na życzenie strajkują­
cych przez TZR NSZZ „Solidarność” 
Regionu Koszalińskiego.

Zakończyły się akcje protestacyjne 
więźniów w areszcie śledczym w Szcze- 
cinku L Zakładzie Karnym w Wierz- 
chowie Złocienieckim.

Strajk w Wierzchowie trwał od 22 
sierpnia 1989 r., więźniowie przedsta­
wili postulaty płacowe — zwiększenie 
wynagrodzenia za pracę w bazie PKP, 
zwiększenie „wypiski” i przyznanie 
prawa do nagrody z zysku (tzw. trzy­
nastki). Oprócz rozwiązania kwestii 
płacowych więźniowie domagali się po­
prawy warunków pracy (pracują na 
wolnym powietrzu przy produkcji pod­
kładów kolejowych i montażu rozjaz­
dów) oraz zmian w regulaminie od­
bywania kary pozbawienia wolności.

Osobną sprawą był postulat złago­
dzenia kar pozbawienia wolności a 
zwłaszcza kar orzeczonych na podsta­
wie ustawy^ 10 maja 1985 r.x> szczegól­
nej odpowiedzialności karnej.

Po dwudniowych rozmowach pod­
pisano komunikat kończący spór. Pos­
tulaty płacowe zostały uwzględnione w 
całości a w przypadku wypiski nawet 
przekroczone. Przy maksymalnej wy­
dajności pracy może ona wynieść na\vet 
ok. 30 tys. zł na miesiąc (dotychczas 
niecałe 5.000 zł). Porozumienie zawiera 
również ustalenie o wyłonieniu w dro­
dze wyborów zespołu skazanych, który 
będzie reprezentantem więźniów przed 
naczelnikiem ZK.

Postulaty dotyczące przyspieszenia 
prac o ustawowym złagodzeniu kar i 
zmian w regulaminie wykonania kary 
zobowiązali się przekazać posłom 
przedstawiciele TZR. Drogą służbową 
przekazał je do Ministerstwa Sprawied­
liwości naczelnik ZK.

Czy w Koszalinie dojdzie do 
powołania zespołu mediacyjnego

(dokończenie ze str. 1)

Stoimy na stanowisku, że jest to próba 
powrotu do czasów CRZZ. Wielokrotnie 
podkreślaliśmy wadliwość takich struktur i 
jesteśmy przeciwni ich odbudowie".

Odpowiedź „Solidarności” jest więc ne­
gatywna. A wracając do naszego apelu: nie 
proponowaliśmy przecież powoływania 
zespołu do spraw negocjacji — tak jak to 
utrzymuje w swej odpowiedzi Zarząd Re­
gionu — lecz jedynie do spraw mediacji. 
Nie muszę chyba wyjaśniać, że różnica jest 
tu zasadnicza. Zespół mediacyjny miałby za 
zadanie — tak sobie to wyobrażamy — 
wyłuszczenia strajkującym argumentów na 
rzecz porozumienia obu stron w celu cza­
sowego zaniechania akcji protestacyjnych. 
Wydawało nam się słuszne wyciągnąć rękę 
do „Śolidarności", by wspólnie podjąć 
działania, które pozwoliłyby premierowi 
Tadeuszowi Mazowieckiemu w spokoju 
sformować rząd i podejmować jego dzia­
łalność na różnych polach. Nasza propozy­
cja nie jest wkraczaniem w uprawnienia 
bądź przejmowaniem uprawnień zakłado­
wych organizacji związkowych. Czy przed­
stawianie sensownych argumentów moż­
na uznać jako ingerowanie struktur ponad- 
zakładowych w rozstrzyganie problemów 
przedsiębiorstw? W strukturach O PZZ trzy­
mamy się jak najdalej od ingerencji w 
sprawy ogniw zakładowych. Pomagamy 
jedynie na wyraźne życzenie organizacji 
zakładowych bądź komitetów strajko- • 
wych.

— W odpowiedzi „Solidarności" mówi 
się: „Nie możemy akceptować propozycji 
KW PZPR i WRZZ"...

— Takie stwierdzenie może stwarzać 
wrażenie, że pomysł apelu nie jest nasz, 
lecz narzucony przez partię. Chciałbym 
więc w tym miejscu wyraźnie oświadczyć, 
że idea apelu zrodziła się oddolnie, wśród 
naszych działaczy. Poinformowaliśmy o

ność", „Głos Pomorza". Przecież nasze 
organizacje związkowe, skupiające ponad 
100 tysięcy członków, mają też coś do 
powiedzenia, zaproponowania i trudno 
przechodzić do porządku dziennego nad 
tym, co mówią. Jakim prawem „Solidar­
ność" uważa, że tylko ona wyraża auten­
tyczne nastroje klasy robotniczej?

Ponadto we wspomnianej odpowiedzi 
przykleja nam się łatkę WRZZ. Być może, w 
słowie „WRZZ" jest błąd maszynowy. Jeśli 
tak jest w istocie, to można nad tym przejść 
do porządku dziennego, jeśli natomiast jest 
to celowy zamiar ukłucia nas szpilką, to 
ukłuła ona nie tyle mnie, kierownictwo 
WPZZ, co tysiące naszych związkowców. 
Nie zacietrzewiam się, choć byłbym nie­
szczery, gdybym nie powiedział, że tę od­
powiedź uważam za uszczypliwą.

Powie ktoś: jeśli chcecie wygaszać straj­
ki, to wygaszajcie swoje, zostawcie „Soli­
darność" w spokoju. Otóż problem polega 
na tym, że na dole, w zakładach pracy 
obserwuje się swego rodzaju rywalizację 
strajkową, trwa niejako wyścig, kto wytar­
guje więcej pieniędzy dla załogi. Wygasza­
nie jednak tylko przez nasz związek akcji 
protestacyjnych stawia w roli obrońców 
klasy robotniczej jedynie „Solidarność". 
My tak samo jak inni związkowcy wal­
czymy o sprawy załóg i uważamy, że w 
czasie, kiedy podwyższa się ceny produk­
tów żywnościowych z dnia na dzień, walka 
o płace jest potrzebna. Biorąc jednak pod 
uwagę szczególny okres w s(rtuacji nasze­
go kraju, nadzieję, jaką łączy społeczeń­
stwo ze sformowaniem rządu Tadeusza 
Mazowieckiego jako rządu wszystkich Po­
laków, wyszliśmy z inicjatywą, którą naj­
krócej można nazwać argumentowaniem 
na rzecz wspólnego przerywania obecnie, 
przez jeden i drugi związek, strajków. Żeby 
nie było gorszych ani lepszych, żeby było 
wspólne zrozumienie potrzeby podjęcia ta­
kich decyzji.

miejscu o takim fakcie, że uchwała prezy­
dium KKW NSZZ „Solidrność" z 29 sierp­
nia dopuszcza móżliwość współpracy z 
innymi organizacjami, głównie związkami 
zrzeszonymi w OPZZ w czasie akcji straj­
kowych i protestacyjnych za zgodą komisji 
zakładowych i w uzgodnieniu z kierownic­
twem regionu. Stanowisko regionu dziwi 
więc tym bardziej, że struktury NSZZ „Soli­
darność" we wszystkich prawie wojewó­
dztwach, o czym donoszą środki masowe­
go przekazu, w tym także „Gazeta Wybor­
cza", wzywają do udzielenia premierowi 
Mazowieckiemu społecznego zaufania, 
wprowadzenia moratorium strajkowego, 
wstrzymania się ód akcji protestacyjnych.

Uważam, że nasza propozycja wyrażona 
w apelu, mimó negatywnej odpowiedzi, 
zachowuje swą aktualność. Proszę Zarząd 
Regionu o powtórne jej rozważenie. Prze­
cież wcześniej czy później do rozmów, do 
wspólnego podejmowania decyzji — dojść 
musi. Zmusi nas do tego choćby pilna 
potrzeba wyłonienia związkowej reprezen­
tacji do rad nadzorczych ZUS. Zresztą na 
dole ma już miejsce nie tylko wspólne 
uczestnictwo w komitetach strajkowych, 
ale także tworzenie, jak na przykład w 
Kombinacie Budowlanym w Koszalinie, 
wspólnej reprezentacji do załatwiania 
spraw związkowych.

I na koniec uwaga. Gdyby autorzy od­
powiedzi wzięli do ręki Statut OPZZ, prze­
czytali go, nie wrzucaliby nas do worka z 
napisem „WRZZ-CRZZ". Właśnie u nas, w 
naszych związkach największe uprawnie­
nia przysługują organizacjom zakładowym. 
Są to w pełni samodzielne i samorządne 
organizacje. Miałbym wątpliwości, czy ko­
misje zakładowe „Solidarności", w kon­
tekście obowiązującego ich centralizmu 
statutowego, taką samodzielnością i nieza­
leżnością się cieszą.

LESŁAW BUDZISZ

Biały Dom o pomocy
dlä Polski

Waszyngton (PAP). Rzecznik 
prasowy Białego Domu Marlin Fitz- 
water poinformował podczas konfe­
rencji prasowej, iż w Białym Domu 
odbyło się pod przewodnictwem pre­
zydenta Busha posiedzenie poświę­
cone ocenie sytuacji w Polsce oraz 
pomocy USA dla Polski. Po posie­
dzeniu prezydent przekazał Kongre­
sowi projekt ustawy „Democracy 
act-1989, zawierającej postanowie­
nia regulujące zasady pomocy gos­
podarczej dla Polski i Węgier.

Przekazany przez prezydenta Kon­
gresowi dokument legislacyjny prze­
widuje wydatkowanie sumy 100 mi­
lionów dolarów dla Polski na fundusz 
rozwoju prywatnych przedsiębiorstw 
w Polsce oraz 25 milionów na podob­
ny fundusz dla Węgier. Prezydent 
zwrócił się do Kongresu z prośbą o 
szybkie zatwierdzenie pakietu pomo­
cy gospodarczej dla Polski.

w.»i m

Na pytanie, czy prezydent Bush, w 
obliczu zmian, jakie ostatnio zaszły w 
Polsce, zamierza zwiększyć pakiet 
pomocy dla Polski, Fitzwater odpo­
wiedział: „Nie, prezydent podczas 
posiedzenia gabinetu podkreślił po­
nownie, że Stany Zjednoczone są 
zainteresowane w dostarczeniu po­
mocy dla Polski tak szybko, jak to 
tylko jest możliwe.

Szczególnie jesteśmy zaintereso­
wani w dostarczeniu Polsce pomocy 
żywnościowej, szukamy możliwości 
zwiększenia tej pomocy. Jednocześ­
nie jesteśmy przekonani, że realizacja 
określonych reform politycznych jest 
niezbędna. Mają one związek ze 
wzrostem pomocy USA dla Polski. 
Chcemy mieć pewność, że rzeczywiś­
cie nastąpi ożywienie polskiej gos­
podarki— powiedział rzecznik Białe­
go Domu.

iiiiiiiliilii
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• DOBIEGŁA końca trzydniowa wizyta mar­

szałka Senatu PRL próf. A. Stelmachowskiego i 
towarzyszących mu senatorów — przewodniczą­
cego Komisji Spraw Zagranicznych Senatu J. 
Ziółkowskiego oraz A. Szczypiorskiego, przyby­
łych do Wiednia na zaproszenie Rady Związkowej 
(Bundesratu) A. Nigla- Tego dnia ambasador 
Polski w Austrii St. Bejger wydał na ich cześć 
przyjęcie w salonach ambasady. Wcześniej polscy 
senatorzy złożyli wizytę kurtuazyjną prezydentowi 
Austrii K. Waldheimowi. '

• W PLACÓWKACH dyplomatycznych róż­
nych państw socjalistycznych w Bonn toczyły się 
rozmowy z przedstawicielami władz RFN w spra­
wie uchodźców z NRD, którzy zabiegają o wyjazd 
do RFN w różnych ambasadach tego państwa. 
Chodzi o los 6 tys. osób, głównie przebywających 
na Węgrzech.

• CAŁA GRUPA 116 obywateli NRD, którzy 
znajdowali się w ambasadzie RFN w Berlinie 
Wschodnim ubiegając się o wyjazd na stałe, 
powróciła do swoich domów zrezygnowawszy z 
dalszych starań. Władze NRD podały, że grupa ta 
opuściła placówkę z własnej woli i nazwała ten 
krok dowodem zwycięstwa rozsądku.

• PIERWSZA tura rozmów między rządem 
etiopskim i separatystami erytrejskimi toczyła się 
za zamkniętymi drzwiami. Rozmowom przewod­
niczy były prezydent USA, J. Carter. Negocjacje 
dotyczą najdłużsżego w Afryce konfliktu, który 
spowodował, że na uchodźstwie znalazło się 800 
tys. ludzi i że gospodarka Etiopii załamała się 
kompletnie.

• W KIJOWIE rozpoczął obrady założycielski 
zjazd Ludowego Ruchu Ukrainy na rzecz przebu­
dowy. W pierwszym dniu obrad ocżestnicy wy­
słuchali referatów na tematy obejmujące proble­
matykę gospodarczą, rolną, socjalną, ekologiczną 
oraz inne kwestie dotyczące życia społecznego a 
także problemów współżycia między narodami. 
Przemówienie wygłosił także poseł na Sejm PRL 
— A. Michnik.

Utonęła dziewczynka
Dwuletnia Anna N. bawiąca się w po­

bliżu domu w Dąbrowie, w gminie Sianów, 
wpadła do znajdującej się w pobliżu sa­
dzawki. Dziecko utonęło.

Na przejściu dla pieszych
... przy jednej z ulic w Bytowie potrącona 

została przez fiata 126p 10-letnia Cecylia Z. 
Doznała ona licznych obrażeń m.in. 
wstrząśnienia mózgu i przebywa w miejs­
cowym szpitalu.

Czołowe zderzenie
v

Na trasie Rędzikowo—Sąborze doszło 
dę czołowego zdęrzenia poloneza z „malu­
chem". W wyniku kolizji mały fiat został 
całkowicie rozbity i nadaje się do kasacji. 
Na szczęście kiąrowcy obu pojazdów nie 
doznali DOważnieiszvch obrażeń.

Podwójne włamanie

Podwójnego włamania dokonano w Lę­
borku do sąsiadujących ze sobą sklepów 
prywatnego, owocowo-warzywnego i 
monopolowo-spożywczego, należącego 
do PSS. Ze sklepu warzywnego sprawcy 
skradli towar wraz ze znajdującym się tam 
telewizorem kolorowym o łącznej wartości 
ok. 3 min zł. Następnie poprzez wybicie 
otworu w ścianie dostali się do sklepu 
spółdzielczego, skąd zabrali 175 butelek 
wódki o wartości 923 tys. zł. (ho)

Dyżury prawników
Po przerwie urlopowej od 11 wrze­

śnia br. wznawiamy dyżury redakcyj­
nych prawników.

Porady prawne udzielane będą w 
poniedziałki, środy i czwartki od go­
dziny 13 do 15 tylko osobiście, we 
wtorki od 13 do 15 wyłącznie telefo­
nicznie nnrł numerem 250-05.
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NAPIĘTA sytuacja w republikach nadbałtyckich nie powstała z 
dnia na dzień, obecne zaostrzenie jest kolejną fazą głębokiego 
kryzysu, który — jak twierdzą aktywiści nieformalnych or­
ganizacji społecznych Litwy, Łotwy i Estonii—zaczął się w roku 1940. 

Powodem zaś, swoistą praprzyczyną wszelkiego zła był pakt zawarty 
rok wcześniej pomiędzy Niemcami hitlerowskimi a Rosją Radziecką, 
znany w historiografii jako układ Ribbentrop—Mołotow. Właśnie 
kukły tych dwóch polityków palono na wiecach w Rydze, Wilnie czy 
Tallinie.

Po 50 latach przyznano już w Mos­
kwie, że pakt ten był przestępstwem 
w świetle prawa międzynarodowego i 
jego skutki powinny być natychmiast 
unieważnione. Ba, ale podstawowym 
skutkiem jest właśnie status prawny 
republik nadbałtyckich, kwestiono­
wany przez ruchy niepodległościowe 
i separatystyczne. Polityczne rozwią­
zanie problemu wydaje się być zada­
niem pierwszoplanowym, dotychczas 
jednak obie strony ograniczają się do 
jednostronnych oświadczeń, ostrze­
żeń i deklaracji.

Już w listopadzie ubiegłego roku, 
podczas sesji Rady Najwyższej ZSRR, 
doszło do otwartego konfliktu pomię­
dzy Moskwą a „Pribałtiką". Powo­
dem były decyzje podjęte w Tallinie 
przez tamtejsze władze. Michaił Gor­
baczow występował wówczas z ostrą 
krytyką, która jednak spotkała się ze 
stanowczą repliką delegacji Estonii — 
rzecz bez precedensu w historii par­
lamentu ZSRR.

W ciągu następnych miesiący ru­
chy nieformalne, działając — co jest 
charakterystyczne dla tęrenu „Pribał- 
tiki" — ramię w ramię z partią i rządem 
republik, doprowadziły do uzyskania 
znacznej autonomii gospodarczej i 
kulturalnej. Bez spektakularnych de­

monstracji czy zajść wprowadzono 
nowe symbole państwowe z czasów 
niepodległości, ustalono swobody 
gospodarcze oraz wprowadzono ję­
zyki republikańskie jako oficjalne. 
Bomba wybuchła, gdy w Estdnii 
przyjęto nowe prawo wyborcze.

Na mocy nowej, przyjętej 8 sierpnia 
ustawy, czyrlne i bierne prawo wy-

rubli. Władze zapowiedziały, że nie 
mają zamiaru zmieniać raz opracowa­
nej i przyjętej ustawy pomimo decyzji 
Rady Najwyższej ZSRR, która kilka 
dni później uznała nowe estońskie 
prawo wyborcze za sprzeczne z Kon­
stytucją ZSRR. Sytuacja nadal jest 
niejasna, wprowadzenie podobnych 
aktów prawnych zapowiedziano na 
Litwie i Łotwie, a mieszkający tam 
Rosjanie także zapowiedzieli akcję 
strajkową...

26 sierpnia Komitet Centralny 
KPZR przyjął tekst oświadczenia, po­
tępiającego „separatystyczne i nac­
jonalistyczne" zamiary „ekstremis­
tów” z republik nadbałtyckich. Ob­
serwatorzy podkreślali w komenta­
rzach, że w pracach komitetu nie brał'

macyjnej funkcji oświadczenia KC i 
tym, że stwarza ono zagrożenie dla 
procesu pieriestrojki". Przywódcy 
Frontów Ludowych Litwy i Estonii 
oraz litewskiego „Sojudisu" powie­
dzieli dziennikarzom, że stanowisko 
KC jest „wyrazem słabości i niera­
cjonalnej polityki". Światowi obser­
watorzy skłaniali się ku tezie, że tekst 
ów jest formą ostrzeżenia wobec na^ 
rastających dążeń „Pribałtiki", a 
zwłaszcza coraz częściej pojawiają­
cego się żądania pełnej niezależności 
politycznej, tzn. oderwania się od 
ZSRR i powrotu do sytuacji sprzed 
1940 roku.

28 sierpnia zebrały się komitety 
partyjne Litwy i Estonii. W oświad­
czeniach poparły w zasadzie stanowi-

Nadbałtycka łamigłówka

Czy istnieje rozwiązanie?
borcze przysługuje w Estonii tylko 
osobom mieszkającym na jej teryto­
rium od co najmniej 5—10 lat: pozos­
tali, czyli ludność napływowa, głów­
nie pochodzenia rosyjskiego, nie mo­
że wybierać i być wybierana. W od­
powiedzi na tę decyzję Rady Najwyż­
szej Estonii pracownicy przedsię­
biorstw— Rosjanie podjęli 9 sierpnia 
akcję strajkową, która — jak dotąd — 
kosztowała republikę kilka milionów

udziału Michaił Gorbaczow, przeby­
wający, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, na wakacjach. O- 
świadczenie, wyemitowane yv ogól­
nokrajowym dzienniku „Wremia", 
spowodowało ostrą reakcję przedsta­
wicieli nadbałtyckich ruchów niefor­
malnych: 27 sierpnia wysłano kilka 
telegramów adresowanych bezpo­
średnio do Michaiła Gorbaczowa. 
Mówi się w nich wprost o „dezinfor-

sko Komitetu Centralnego. Z takim 
samym oświadczeniem wystąpiło 
Biuro Polityczne KC Komunistycznej 
Partii Łotwy. Jednocześnie jednak o- 
ficjalne osoby z kierownctwa partyj­
nego republik potępiły, w obecności 
dziennikarzy, fakt wystosowania 
przez KC KPZR oświadczenia, które 
„miesza się w wewnętrzne sprawy 
republik nadbałtyckich". Przedstawi­
ciele ruchów nieformalnych mówili

korespondentom także o tym, że nie­
którzy oby watete odczytują oświad­
czenie KC KPZR jako przygotowanie 
gruntu pod ewentualne rozwiązanie 
siłowe — interwencję wojskową w 
„Pribałtice". Według nie potwierdzo­
nych danych Michaił Gorbaczow ma 
w najbliższym czasie Spotkać się z 
kierownictwem partyjnym wszyst­
kich trzech republik. Mówi się także o 
możliwych zmianach personalnych 
wśród szefów partii Litwy, Łotwy i 
Estonii.

Obecny kryzys, choć ostry w for­
mie, nie jest jednak niczym zaskakują­
cym, wiadomo bowiem — i żadna 
strona tego nie ukrywa — że sytuacja 
jest nadzwyczaj tfudna i rozwiązać ją 
mogą tylko daleko idące decyzje 
zmieniające strukturę federacji repub­
lik radzieckich. W prasie centralnej 
ZSRR już nieraz poruszano ten temat, 
pojawił się on także podczas Zjazdu 
Deputowanych Ludowych i w trakcie 
obrad Rady Najwyższej. Jednocześ­
nie zaostrza się sytuacja w Mołdawii i 
Azerbejdżanie, w kilku innych repub­
likach również podnoszą się głosy 
wołające o rozszerzenie samodziel­
ności. Z nadzieją (ale i obawą) ocze­
kiwane jest, odkładane już kilkakrot-, 
nie, plenum narodowościowe KC. 
Nie ulega wątpliwości, iż model — 
jeśli zostanie wypracowany — roz­
wiązania kryzysu politycznego w re­
publikach nadbałtyckich, będzie tak­
że wzorcem dla rozwikłania pozos­
tałych konfliktów. O oderwaniu się od 
ZSRR nie ma mowy, możliwy jest 
natomiast rozsądny kompromis — 
podkreślają gazety radzieckie.

WITOLD ŻYGULSKI
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Radzieccy kosmonauci A. Wiktorenko i A. Sierebrow dokonali połączenia 
statku kosmicznego „Sojuz TM-8" ze stacją orbitalną „Mir". Na zdjęciu 
kosmonauci tuż przed startem.

CAF-TASS-telefQto

mam m a ji Nielegalny wywoź 
chińskich dziewcząt

Policja w położonym na południu 
Chin mieście Quanzhou podała, że 
służby graniczne i organa bezpie­
czeństwa doprowadziły do przerwa­
nia przestępczego procederu, jakim 
był nielegalny wywóz chińskich dzie­
wcząt na Tajwan. Zatrzymano 13 o- 
sób. Obiektem owego przemytu było 
25 chińskich kobiet, pierwsza grupa, 
Ucząca 13 osób, została przewieziona 
nocą na stojący na morzu statek taj­
wański, który przetransportował je na 
wyspę. Były wśród nich robotnice, 
ekspedientki, wychowawczynie z 
przedszkoli oraz bezrobotne. Pod ko­
niec czerwca br. znalazły się na Taj­
wanie, gdzie — jak się wkrótce okaza­
ło — ich zajęciem miał być jeden z 
najstarszych zawodów świata. 9 
zmuszono do prostytuowania się, po­
zostałe wykazały twardą wolę i od­
mówiły.

W następnej grupie znalazło się 12 
kobiet w wieku od 19 do 31 łat. W 
momencie jednak wyokrętowania na 
brzegu tajwańskim pojawiła się tam­
tejsza straż graniczna i nakazała kapi­
tanowi statku zabierać „żywy towar" 
z powrotem — do miejsca załadunku. 
Sprawę przejęła następnie policja 
ChRL. Władze tajwańskie obiecały, że 
wkrótce odeślą również dziewczęta z 
pierwszej grupy.

Organa bezpieczeństwa ChRL za­
trzymały już kilka osób z siatki or­
ganizującej te przerzuty na Tajwan. 
Główny podejrzany w tej aferze, Wu 
Xifu, uzyskał z tego procederu ponad 
350 tys. juanów tajwańskich, tj. około 
13 tys. dolarów.

Na południu Chin zjawisko prosty­
tucji ukrywanej pod szyldem panie­
nek do towarzystwa przy barze czy 
stoliku stało się w ostatnich łatach 
rozpowszechnione, przenosząc się 
też do innych rejonów kraju. W Szan­
ghaju zamknięto niedawno 4 duże 
bary, w których stwierdzono obec­
ność 22 „nielegalnych kelnerek". Ka­
żda z nich otrzymywała prócz regular­
nej pensji od pracodawcy sumę rzędu 
10-—20 juanów za pozyskanie klienta, 
a jeśli udało się jej namówić go na 
skorzystanie z jej usług cielesnych, to 
po wpłaceniu pracodawcy 30 do 50 
juanów, resztę zarobionej sumy. za­
chowywała dla siebie. Niekiedy na­
wet sama właścicielka baru oferowała 
takie usługi, jako że popyt znacznie 
przewyższał podaż i „pracownice" 
nie mogły uporać się z nadmiarem 
klientów. Przeprowadzone kontrole 
wykazały, że większość „dam do to­
warzystwa" była zatrudniona niele­
galnie, a spora część z nich pracowała 
oficjalnie na innych etatach „dorabia­
jąc" w barach do skromnej pensyjki.

LESZEK BAYER

Polityka oddłużeniowa: wariant rumuński

Czyste konto i co dalej?
Świat tonie w powodzi długów. Różne plany rozbrojenia bomby 

zadłużeniowej jak dotąd spełzają na niczym. Ciężar zadłużenia w 
różnym stopniu przygniata gospodarki ponad 100 krajów. Myśl o 
pozbyciu się go należy wciąż do sfery marzeń. Tymczasem Rumuni 
wiedzą jak uwolnić się od długów zagranicznych. Nie tylko wiedzą — 
oni już to zrobili. Jakim jednak kosztem?

Ciemne, nieoświetlone ulice po 
zmierzchu, ograniczenia w dosta­
wach elektryczności do mieszkań — 
to przejaw ścisłego limitowania ener­
gii. Puste półki w sklepach i wychu­
dzone portfele klientów — to z kolei 
skutek polityki określanej mianem 
„racjonalnego wzrostu konsumpcji". 
Zdekapitalizowany majątek trwały 
przedsiębiorstw, od dawna pozba­
wionych napływu nowoczesnej tech­
niki, przypomina krajobraz jak po bit­
wie. Nieczynne zakłady produkcyjne, 
które trzeba było unieruchomić, 
wprowadzając -reżim oszczędności 
paliw, materiałów i surowców, stały 
się dla Rumunów chlebem powsze­
dnim. Ale za to...

W ciągu 10 lat Rumunia spłaciła 
przeszło 10 mid doi. długów i od­
setek, uzyskując w marcu br. czyste 
konto w bankach zagranicznych. A

nawet więcej — gromadząc w tym 
czasie około 2,5 mld doi. wierzytelno­
ści w krajach Trzeciego Świata. Z 
dłużnika stała się kredytodawcą net­
to. „Rumuński fenomen" zadziwił 
świat. Nicolae Ceausescu skwitował 
,to w taki sposób: nikomu nie płaci­
my haraczu, stając się krajem praw­

dziwie niezależnym — i gospodarczo, 
i politycznie". Dla Rumunów to zna^ 

■czy wiele.

Z tym poczuciem wchodzą oni w 
kolejny etap forsownego marszu w 
rozwoju gospodarczym. Nawet mo­
wy tutaj nie ma o możliwości zwol­
nienia tempa dla złapania głębszego 
oddechu. Na najbliższe półtora roku 
planuje się wręcz bezprecedensowe 
przyspieszenie rozwoju, w pogoni za 
planem pięcioletnim. Liczy się na cu- 
dqwny wpływ dodatkowych kwot,

dotychczas przeznaczanych na ob­
sługę zadłużenia zagranicznego.

Prognozy na przyszłą pięciolatkę są 
(co najmniej równie optymistyczne. 
Podstawowe wskaźniki’ nie schodzą 
poniżej 5 proc. w skali rocznej. Za­
kłada się dalszy wzrost udziału handlu 
zagranicznego w dochodzie narodo­
wym i szybkie przyspieszenie inwes­
tycji. A wszystko to Rumunia chce 
osiągnąć przy całkowitym zakazie za­
ciągania pożyczek zagranicznych, do 
czego zobowiązuje uchwała Wielkie­
go Zgromadzenia Narodowego SRR. 
W jaki sposób? To już słodka tajem­
nica władz bukareszteńskich.

Konsumentów czekają więc kolej­
ne lata wyrzeczeń, związane z polity­
ką zatkania pasa. Chyba przywykli 
już do tego — na lepsze czasy mają 
poczekać do początku następnego 
wieku. Programowa wizja przyszłości 
— do 2010 r. rysuje się jednak obie­
cująco. Przynajmniej w statystyce. W 
listopadzie br. ma ją zatwierdzić ko­
lejny zjazd Rumuńskiej Partii Komu­
nistycznej.

ANDRZEJ KRUCZEWSKI

Waszyngton a wojna kokainowa

ie tylko kartel
Korespondencja z Nowego Jorku

Stany Zjednoczone wydały wojnę mafii kokainowej w 
Kolumbii, ale nie chcą w niej stracić prestiżu ani poświęcić 
życia amerykańskich żołnierzy. Do Kolumbii pojadą tylko 
doradcy oraz sprzęt wojskowy, który ma umożliwić armii 
kolumbijskiej skuteczną walkę z siłami zbrojnymi mafii. 
Owa mafia, zwana też kartelem z Medellin, jest głównym 
dostawcą kokainy do Stanów Zjednoczonych.

Prezydent Kolumbii, który decydując się na walkę z 
mafią zaryzykował życie swoich współpracowników, 
zwrócił uwagę Amerykanom, że najskuteczniejszą formą 
walki z mafią byłoby ograniczenie popytu na kokainę w 
samych Stanach Zjednoczonych. Jest to jednak znacznie 
trudniejsze, aniżeli przekazanie Kolumbii 65 min dolarów 
na sprzęt wojskowy. Znawcy przedmiotu ostrzegają, że 
uzbrajanie armii kolumbijskiej może przynieść odwrotne 
skutki od zamierzonych. Kartel z Medellin nie mógłby 
działać bezkarnie tak wiele lat, zabijać polityków, sędziów i 
dzieńnikarźy, gdyby nie miał poparcia części wojska i 
policji. Należy sądzić, twierdzą eksperci, że regionalne 
dowództwo wojskowe oraz policja sprzyjają mafii, ponie­
waż ta ich sowicie opłaca. Tym samym sprzęt amerykański 
może pomóc tej części armii w obaleniu obecnego prezy­
denta, który naraził się mafii.

Obrońcami mafii są także tysiące rodzin chłopskich, dla

których uprawa kokainy jest jedynym źródłem dochodów. 
Kartel z Medellin dodatkowo przeznacza sporo pieniędzy 
na różne akcje społeczne, co oczywiście zwiększa sym­
patię do niego wśród biednych warstw ludności. Mając 
świadomość tego stanu rzeczy administracja amerykańska 
ostrożnie angażuje się w wojnę narkotykową Kolumbii. 
Okazać by się mogło, że żołnierze amerykańscy musieliby 
walczyć nie tylko z najemnymi oddziałami mafii, ale także z 
częśćią armii i policji, a nawet gdyby to przyniosło efekty w 
postaci unicestwienia mafii, lub tylko ograniczenia jej 
działalności, nie rozwiąże to problemu dostaw kokainy do 
Stanów Zjednoczonych.

Kolumbia bowiem produkuje tylko 10 proc. kokainy, 
natomiast sąsiednie Peru aż 60 procent, a Boliwia 20. W tej 
sytuacji istotnie najlepszym wyjściem dla Amerykanów 
byłoby ograniczenie spożycia kokainy u siebie. I tak się 
częściowo dzieje, chociaż nie w wyniku działań administ­
racji. Rynek amerykański odwraca się bowiem od kokainy 
w stronę heroiny i narkotyków syntetycznych. Moda na 
nowe postacie narkotyków może najskuteczniej podkopać 
rację bytu kartelu z Medellin, ale na jego miejsce pojawią 
się nowe organizacje, tym razem czysto amerykańskie.

ZBIGNIEW B0ŻYCZKO

Polemika na łamach „Ogonioka*

FUNKCJONARIUSZE Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego 
(KGB) raczej niechętnie udzielają wywiadów czy występują na 
łamach prasy radzieckiej. Dość powiedzieć, że wywiad telewi­
zyjny z goszczącym niedawno w naszym kraju generałem Władimi­

rem Kriuczkowem — szefem KGB, był pierwszym, jakiego przewod­
niczący tego komitetu kiedykolwiek udzielił rodzimym środkom 
masowego przekazu. Ogólnokrajowy program telewizji radzieckiej 
przekazywał go kilkakrotnie na prośbę telewidzów.

Tym bardziej więc polemika, Jaka 
trwa obecnie na łamach znajdującego 
się w „elicie głasnosti" tygodnika 
„Ogoniok"; należy do zjawisk, jakie 
niedawno jeszcze nie mogłyby mieć 
miejsca. Oto bowiem w 29 numerze 
pisma pojawił się w dziale trybuny 
dyskusyjnej czytelników list pt.
„Wstyd jest milczeć", autorem które­
go był ni mniej ni więcej tylko były 
pracownik KGB, pułkownik w stanie 
spoczynku. Z treści wywnioskować 
można było, iż funkcjonariusz ów 
przeżył w ostatnim okresie prawdziwe 
odrodzenie duchowe i doszedł do 
szczerego przekonania, że działania 
podejmowane przy jego udziale oraz 
pod jego kierownictwem przez jego 
podwładnych i kolegów były w swej

„Smutek ogarnia nas, gdy widzimy 
jak to człowiek przyznaje się do złego 
dopiero wówczas, gdy siedzi sobie w 
domowym cieple z dużą emeryturą i 
bez trosk materialnych... Usiłuje on w 
niegodny szacunku sposób uzyskać 
tanią popularność" — oto konkluzja 
dłuższego listig. Autorzy nie ukrywają,

działań, których obecnie pułkownik 
się wstydzi, twierdząc w swym liście 
jakoby wykonywał je pod przymusem 
„z góry".

Wiele uwag z wyżej wymienionego 
listu stanie się z pewnośtią powodem 
dalszych polemik: oficerowie stoją

Pułkownik KGB na cenzurowanym
służyły społeczeństwu radzieckiemu. 
List emerytowanego pułkownika wy­
wołał ostrą reakację z kilku stron na 
raz...

W 34 numerze „Ogonioka" na tejże 
trybunie czytelników przeczytać mo­
żemy list podpisany przez 20 pracow­
ników KGB z Moskwy, byłych ucz-

iż przez lata służby towarzysz puł­
kownik cieszył się niepodważalnym 
autorytetem (za jego mądrość i do­
świadczenie uczniowie nazywali go 
„Jarosławem Mądrym", a akcje pod 
jego kierownictwem, skierowane 
przeciwko „ideologicznej dywersji 
wroga" zaliczane były do najbardziej

bowiem na dość swoistym stanowis­
ku, deklarując się jako zwolennicy 
pieriestrojki i głasnosti, a jednocześ­
nie usprawiedliwiając wiele działań 
przeciwko literatom zmuszanym do' 
emigracji czy „artystom niezależ­
nym". Jedno nie ulega jednak wątp­
liwości: pokuta, iakć

wygląda rzeczywiście na cośkolwiek 
koniunkturalną...

Dodatkowym elementem w całej 
tej historirjest publikowany na tychże 
łamach drugi list protestacyjny, tym 
razem od byłego sekretarza partii w 
jednym z rejonów Moskwy: demen­
tuje on konkretne fakty podane przez 
pułkownika w jego samokrytycznym 
liście, określając go ogółem jako 
„brudny chwyt i śmierdzący donos".

Historia listu byłego pułkownika 
KGB będzie miała zapewne swój dal­
szy ciąg: nie to jest jednak najważniej­
sze. Przez dziesiąstki lat instytucja, w 
której pracował autor traktowana była 
jako nietykalna, wzmianki prasowe 
dotyczyły jedynie udanych operacji 
przeciwko wrogom ZSRR. Po raz pie­
rwszy problem prasowej oceny i in­
formacji działań KGB poruszono pod­
czas niedawnego Zjazdu Deputowa­
nych Ludowych, kiedy to jeden z 
delegatów zaapelował o większą ja­
wność działań komitetu. Dyskusja z 
byłym pułkownikiem ma zatem waż­
ny, precedensowy charakter.

Tydzień
w obiektywie

m-mm
Polska tradycyjnie już jest jednym 

z liczących się uczestników Jesien­
nych Targów Lipskich. Na zdjęciu: 
stoisko polskiego przemysłu motory­
zacyjnego.
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W Berlinie Zachodnim odbyła się 
pokojowa manifestacja zorganizowa­
na przez związek zawodowy DGB 
upamiętniająca 50. rocznicę wybu­
chu II wojny światowej.

iii

Żołnierze izraelscy wysadzili na te­
renach okupowanych kolejny dom 
należący do Palestyńczyka podejrza­
nego o działalność wyzwoleńczą. Na 
zdjęciu: grupka palestyńskich dzieci 
na gruzach zburzonego domu.

W Kapsztadzie trwają demonstracje 
przeciwko segregacji rasowej w RPA. 
Na zdjęciu: policja rozpędza gazami 
łzawiącymi i działkami wodnymi de­
monstrantów.

Na lotnisku w Hawanie rozbił się 
tuż po starcie samolot kubańskich linii 
lotniczych, ze 126 osób nie uratował 
się nikt. Na zdjęciu: strażacy przy
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Z INNYCH -ŁAMÓW

Nie zeszliśmy na margines
W tygodniku „Zagadnienia i Materiały" ukazała się 

rozmowa z członkiem Biura Politycznego, sekretarzem 
KC PZPR, Leszkiem Millerem, zatytułowana: „Nie ze­
szliśmy na margines". Oto jej obszerne fragmenty:

(...) — Rozmawiamy w momencie 
formowania się nowej Rady Minist­
rów... poprzemy nowy gabinet i jego 
szefa we wszystkim, co zmierza do 
wydobycia Polski z kryzysu. Fiasko 
rządu Mazowieckiego byłoby w obec­
nej sytuacji porażką konstruktywne­
go myślenia i działania.

Nie ma w nas woli podstawiania 
nóg rządowi, utrudniania mu kon­
struktywnych poczynań, wzięcia od­
wetu za własne frustracje i rozgorycz - 
nie. Jesteśmy otwarci. Odrzucamy je­
dnoznacznie taktykę „im gorzej dla 
rządu, tym lepiej dla nas".

— W stanowisku XIV Plenum 
uzależniono poparcie dla rządu 
od jego platformy programowej* 
Jak dotąd, znamy tylko ogólny 
zarys tej platformy. Tymczasem 
partia, wchodząc w skład rządu, 
tym samym popiera go. Czy jest 
to konsekwentne?

— Rozwinięty plan działania rządu 
Tadeusza Mazowieckiego nie może 
powstać z dnia na dzień. Konstrukcja 
szerokiej koalicji obejmuje przecież 
nie tylko decyzje personalne, lecz tak­
że tworzenie linii programowej gabi­
netu, co wymaga trochę czasu. U- 
czestnicząc w tym gabinecie, będzie­
my mieli na to wpływ. Chcę wszakże 
powtórzyć i uwypuklić jedno — nowy 
rząd staje przed szeregiem nabrzmia­
łych problemów. Trzeba zwłaszcza 
odwrócić bardzo poważne zagroże­
nia gospodarcze. We wszystkim, co 
będzie ku temu zmierzać, gabinet Ta­
deusza Mazowieckiego uzyska nasze 
poparcie. Nie postawimy względów 
partykularnych ponad interesy ogól­
nospołeczne.

— Czy poparcie partii dla rzą­
du będzie całkowite czy też sele­
ktywne?

— O tym nie można przesądzić z 
góry. Wejdziemy w skład tego rządu, 
co oznacza wzięcie współodpowie­
dzialności za jego politykę. Gotowi 
jesteśmy ponosić tyle współodpo­

wiedzialności, ile wynikać będzie z 
naszej reprezentacji w rządzie.

— Można założyć, że nowy 
rząd* znajdzie się pod presją 
dwóch sprzecznych tendencji. 
Jedni twierdzą. że trzeba wresz­
cie i jak najszybciej zdemonto­
wać obecny ustrój, inni zaś nie­
pokoją się, czy reformy nie roz­
trwonią pozytywnego ustrojo­
wego dorobku socjalizmu. Prosi­
my o wyrażenie opinii na ten 
temat.

— Nie sądzę, aby istniały obecnie 
powody do dramatycznego hamlety- 
zowania, do zarysowywania alterna­
tywy, czy od jutra będzie w Polsce 
socjalizm czy też kapitalizm. Zacho­
wajmy trzeźwość sądu opartą na rea­
lizmie. Oczywiście, że nie wolno prze­
kroczyć granic politycznej naiwności i 
gromko zakrzyknąć: „kochajmy się!". 
Chociaż mamy wszyscy wspólne ce­
le, to jednak różne zapatrywania na 
to, jak pokonać polski kryzys i wyjść 
na prostą. Odrzucamy tylko skrajne 
warianty.

Sprawę stawiam tak: partia nie wy­
siadła z czerwonego tramwaju na 
przystanku X Plenum. Pozostajemy 
siłą lewicową, prosocjalistyczną, acz­
kolwiek nowoczesny kształt socjaliz­
mu nie może być w żadnym razie 
reprodukcja dotychczasowego mo­
delu. Jego kształt został określony w 
uchwale X Plenum. Będziemy zdecy­
dowanie dążyć do zachowania spra­
wdzonych instytucji i rozwiązań u- 
strojowych. Jeśli trzeba — także ich 
bronić. Polskie przemiany nie powin­
ny przecież polegać na rozmontowa­
niu całego dotychczasowego mecha­
nizmu społecznega i budowaniu od 
podstaw czegoś nowego, wyduma­
nego za biurkiem. Byłby to inny wa­
riant utopijnej inżynierii ustrojowej, a 
tę lekcję już przerabialiśmy.

Czujemy się partią lewicy i nie za­
mierzamy zrzec się roli gwaranta lewi­
cowych wartości. Oczywiście, gwa­

rancje wnosić będziemy do systemu 
politycznego i ekonomicznego na zu­
pełnie innych zasadach niż dotych­
czas, bez licencji na ostateczną rację. 
W ramach reguł konkurencji, parla­
mentaryzmu i społeczeństwa obywa­
telskiego (...).

Współczesna prawica widzi polską 
perspektywę przez pryzmat ozdro­
wieńczych sił reprywatyzacji, prawa 
zysku, indywidualnego egoizmu eko­
nomicznego, rynkowej weryfikacji 
wszystkiego i wszystkich. Lewica 
przeciwstawia się takiej jednowymia- 
rowości, która jako żywo przypomina 
powtórkę wczesnej rewolucji burżua- 
zyjnej. A powtórki z historii — według 
Karola Marksa — często przybierają 
postać farsy. W każdym razie są żałos­
ne. Nie sądzę, by Marks się mylił. *

— Z poziomu dygresji histo­
riozoficznej powróćmy znów do 
naszego tu i teraz. Stanowisko 
XIV Plenum spotkało się z ostrą 
krytyką ze strony ZSL i SD. Co 
można powiedzieć na ten temat.

— W stanowisku XIV Plenum w 
stanowczej formie — zgodnie z oce­
nami i opiniami, które na ten temat 
dochodziły donas od organizacji par­
tyjnych — odniesiono się do postawy 
politycznej klubów poselskich ZSL i 
SD. Ten jednak, kto dokładnie prze­
czytał stanowisko, zauważył na pew­
no, że Komitet Centralny nie zacho­
wał się jak zdradzona kobieta, która 
chce tylko ujawnić swoje żale i gory­
cze.

Otwarcie, bez osłonek wskazaliśmy 
na to, jak poważne ryzyko wiąże się z 
nagłą zmianą koalicyjnej orientacji 
ZSL i SD. W scenariuszu polskiej 
ewolucji politycznej założyliśmy 
przecież, że sens dotychczasowej ko­
alicji będzie zweryfikowany w no­
wych warunkach: pozycja SD i ZSL 
nie zależy tylko od stanowiska PZPR, 
ale także odwrotnie.

Warto zachować wszystkie dobre 
wartości — doktrynalne, polityczne 
czy nawet po prostu międzyludzkie, 
które zawarte są w dziedzictwie do­
tychczasowej koalicji. Żadnych mos­
tów nie spaliliśmy, żadnych więzi nie 
porwaliśmy nieodwracalnie. Wszakże 
spójrzmy prawdzie w oczy: na pol­
skiej scenie politycznej są dwie głów­

ne siły: „Solidarność" i PZPR. Żadna z 
nich samodzielnie ani tym bardziej 
wbrew sobie nie rozwiąże trudnych 
problemów kraju. Taka lub inna forma 
współistnienia oraz współdziałania 
partii i „Solidarności" jest ojczyźnie 
potrzebna jak czyste powietrze.*To 
zadecyduje o klimacie politycznym w 
najbliższych latach. Inne problemy 
oraz inne siły polityczne odgrywają 
rolę drugorzędną, choć w przełomo­
wych chwilach może to być rola wca­
le niebłaha.

— Powstanie nowego rządu 
wzbudziło zrozumiały niepokój 
Wśród kadr państwowych z par­
tyjną legitymacją w kieszeni.

— Sprawę stawiamy jasno: jeśli te 
kadry zostaną bezzasadnie zaatako- I 
wane, tylko za kolor partyjnej legity­
macji, staniemy zdecydowanie w ich 
obronie. „Polowanie na czarownice” 
byłoby awanturnictwem politycznym 
i sądzę, że do tego nie dojdzie. Gdyby 
doszło, nie pozostaniemy bierni. Po­
ważnie odbieramy zapowiedzi nowe­
go premiera w rzeczonej kwestii. U- 
rzędnicy państwowi — partyjni czy 
bezpartyjni — powinni przede wszys­
tkim podlegać kryteriom rzeczywis­
tych kwalifikacji zawodowych oraz 
literze prawa i wymogom stąd wyni­
kającym. Nie zamierzamy skłaniać ich 
do braku lojalności wobec nowych 
przełożonych. To przecież także było­
by awanturnictwo polityczne.

— Na koniec pytanie dotyczą­
ce partii — jej kondycji, roli i 
perspektyw. To oczywiście te­
mat szeroki, kwalifikujący się do 
odrębnego omówienia. Prosimy 
więc tylko o syntetyczne odno­
towanie obecnych tendencji.

— Jesteśmy w fazie przełomowej 
dla partii. PZPR w dotychczasowej 
formule ideowej i organizacyjno-po- 

„litycznej wyczerpała swoją historycz­
ną misję. Na XI Zjeździe — bez wzglę­
du na to, czy zwyczajnym czy też 
nadzwyczajnym, na pewno znacznie 
wcześniejszym, niż planowano — na­
leży przyjąć, nową deklarację progra­
mową i nowy statut. Taka jest wola 
członków partii wyrażona w setkach 
opinii, z którymi się spotykamy.

Zgodnie z tą wolą trzeba też prze­
myśleć symbolikę partii, łącznie z jej 
nazwą. Ale rzecz ewidentnie najważ­
niejsza to usytuowanie i cel istnienia 
partii w głęboko zmienionym syste­
mie społeczno-politycznym. Chcemy 
być partią polskiej lewicy. To po­
wszechne przekonanie. Nie będziemy 
zapewne na lewicy jedyną siłą. Ale 
jedno jest pewne: wartości charak­
terystyczne dla społecznej lewicy 
wrosły na trwałe w społeczną świa­
domość Polaków. Ci, którzy wieszczą 
śmierć lewicy, sro.dzę się ąawiodą.

Stanowisko
Komitetu
Wykonawczego OPZZ
7

BM. w Warszawie odbyło się posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego 
Ogólnopolskiego Porozumienia 
związków zawodowych, który przyjął na­

stępujące stanowisko w sprawie sytuacji 
społeczno-politycznej kraju:

W sierpniu i wrześniu potęguje się szo­
kowy wzrost cen połączony z brakami 
towarów, spekulacją i dalszym ubożeniem 
polskich rodzin. Pomimo naszych prze­
stróg tzw. operacja urynkowienia została 
przeprowadzona w sposób woluntarysty- 
czny i bez jakiegokolwiek przygotowania. 
Tym samym nastąpiło skumulowanie 
wszystkich błędów dotychczasowego kie­
rownictwa gospodarczego kraju. Przez ca­
ły czas władze biernie obserwują rozwój 
wydarzeń, prowadzący nieuchronnie do 
kolejnego wybuchu protestu społecznego, 
który znajdzie nasze poparcie. Dlatego też 
zwracamy się do nadzwyczajnej komisji 
sejmowej o dokonanie rozliczeń osób od­
powiadających za te decyzje.

W społecznej ocenie sytuacja naszego 
kraju i systematycznie pogarszające się wa­
runki życia naszych rodzin są rezultatem 
błędnych decyzji kierownictwa gospodar­
czego i politycznego. Dlatego też kierow­
nictwo Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej przestaje być politycznym gwaran­
tem interesów świata pracy. Wystąpienie 
Alfreda Miodowicza z Biura Politycznego 
PZPR uznajemy za w pełni uzasadnione.

KW OPZZ będzie czynnie wspierał ruchy 
społeczne, zmierzające do utworzenia sze­
rokiego frontu jednoczącego ludzi pracy 
przeciwko wszelkim formom niesprawied­
liwości społecznej. Wyzyskowi, wyprzeda­
ży i grabieży majątku narodowego. W ru­
chu tym mogą znaleźć miejsce wszyscy ci, 
którym drogie są ideały wolności, demo­
kracji, sprawiedliwości społecznej i huma­
nizmu.

Zmęczenie, determinacja i potęgujące się 
niezadowolenie obejmują coraz szersze 
rzesze społeczeństwa. KW OPZZ domaga 
się by siły polityczne wchodzące w skład 
nowego rządu uznały, że podstawowym 
jego zadaniem będzie zatrzymanie procesu 
ubożenia naszych rodzin. Naszym zda­
niem, do najpilniejszych zadań należy:

— dla częściowego złagodzenia szaleją­
cej drożyzny systematycznie urealniać wy­
sokości dodatków pieniężnych z tytułu 
wzrostu cen żywności. Wysokość tego do­
datku według aktualnego poziomu cen 
powinna wynieść co najmniej 40 tys. zł;

— przyjąć zasadę pełnej comiesięcznej, 
stuprocentowej indeksacji wynagrodzeń

możliwości wzrostu wynagrodzeń pra­
cowniczych;

— podjąć działania zmierzające do za­
trzymania lawinowego wzrostu cen, prze­
de wszystkim artykułów żywnościowych 
oraz zapewnić dostępność podstawowych 
towarów i usług dla najszerszych rzesz 
społeczeństwa;

— w pilnym trybie uchwalić nową u- 
stawę o zaopatrzeniu emerytalnym praco­
wników i ich rodzin, zgodnie z koncepcją 
opracowaną w OPZZ;

— utrzymać realną wartość świadczeń 
socjalnych i społecznych (zasiłki rodzinne) 
zgodnie z zasadą przyjętą na „okrągłym 
stole";

— niezwłocznie znowelizować ustawę 
o zakładowym funduszu socjalnym i miesz­
kaniowym w wersji uzgodnionej z OPZZ;

— rozbić różnego rodzaju spółki bez- 
kapitałowe trudniące się głównie pośred­
nictwem handlowym, windującym wzrost 
cen produktów wytwarzanych przez jed­
nostki gospodarki uspołecznionej;

— zrównać w pracach i obowiązkach 
wszystkie sektory naszej gospodarki (te 
same obciążenia podatkowe i możliwości 
kredytowe).

Ten pakiet postulatów zawarty w punk­
cie 3 stanowi minimum społeczne i jest 
zgodny z tezami przedstawionymi premie­
rowi Tadeuszowi Mazowieckiemu na spot­
kaniu z kierownictwem OPZZ 29 sierpnia.

Komitet Wykonawczy OPZZ postanawia 
zwołać swe kolejne posiedzenie następ­
nego dnia po przedstawieniu przez premie­
ra T. Mazowieckiego programu rządowe­
go, w celu wypracowania stospwnego sta­
nowiska oraz podjęcia ewentualnych dzia­
łań.

Po zakończeniu obrad KW OPZZ, w 
wypowiedzi dla głównego wydania tele­
wizyjnego dziennika, wiceprzewodniczący 
OPZZ Jerzy Uziębło stwierdził, że bezpo­
średnie rozmowy premiera zp związkow­
cami wykazały, że jest on pełen dobrej woli. 
Czekamy natomiast niecierpliwie — po­
wiedział — na exposś i po tym wystąpieniu 
odniesiemy się do jego treści na Komitecie 
Wykonawczym. Obecna sytuacja bez rządu
— stwierdził wiceprzewodniczący — po­
woduje hiperinflację, ubożenie naszych 
kolegów i ich rodzin, a w najgorszej sytua­
cji pozostaje cała sfera biednych ludzi.

W dalszej części wypowiedzi J. Uziębło 
nawiązał do zadań związkowców „z dołu", 
którzy postulują stworzyć własne zaplecze 
polityczne. Nie zamierzamy tworzyć partii
— stwierdził — ale chcielibyśmy skupić 
wszelkie elementy prosocjalistyczne i de­
mokratyczne wokół nas, na zasadzie ruchu,

jlibyśmy nazwać frontem na rzecz
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Kazimierz Dolny czeka na lydzi z 
inicjatywą i... pieniędzmi. Historia i 
natura hojnie obdarzyły to miastecz­
ko, czyniąc zeń prawdziwą perłę tury­
styczną. Każdy podróżujący Polak co 
najmniej parę razy odwiedził Kazi­
mierz, a niektórzy zostawili tu serca i 
wracają ciągle.

Dzieje się tak nie tylko za sprawą 
zespołu zabytkowego. Ma Kazimierz 
swój własny klimat i nastrój, które 
potrafią zauroczyć.

Każdy klejnot wymaga stosownej 
oprawy, stąd też i Kazimierzowi zda­
łaby się infrastruktura ułatwiająca 
kontakt z miejscami, gdzie nie tylko 
dawna historia pozostawiła ślady. Ka­
zimierz to zarówno siedem wieków 
zamczyska, jak też miejsce martyrolo­
gii Polaków i Żydów z okresu wojny i 
okupacji, to groby kilku tysięcy pole­
głych tam żołnierzy.

Tak więc ruch do Kazimierza zape­
wne nie ustanie, lecz będzie się potę­
gował, miasto zaś musi zadbać o to, 
by przyciągając turystów, nie tracić 
nic z niepowtarzalnej urody.

Na razie konia z rzędem temu, kto 
potrafi w Kazimierzu znaleźć miejsce 
noclegowe lub przyzwoicie zjeść. 0- 
podal miasta wybudowano wpraw­
dzie motel, który oblegają wycieczki. 
Tamże niemrawości obsługi nie re-

J
ESZCZE wszystkie światła się 
jialą i wszystkie maszyny pracu­
ją. Jeszcze do zimy daleko i nikt, 
poza energetykami, nie zaprzą­
ta sobie głowy remontami w 
elektrowniach i gromadzeniem zapa­

sów węgla. Pod tym względem akurat 
zresztą ten rok jest dobry, co przypisać 
należy przede wszystkim... pogodzie. 
Także strajki w największej polskiej 
elektrowni — jednej z większych w 
Europie — w Bełchatowie, i okresowy 
spadek mocy, a nawet zapowiedź 
Wspólnoty Węgla Kamiennego o 
zmniejszeniu o 5 milionów ton paliwa 
dla energetyki w nadchodzącym sezo­
nie, nie mąci jeszcze urzędowego op­
tymizmu energetyków, którzy 3 wrześ­
nia obchodzili swe święto. Obawy zale­
gły głębiej. Wyłaniają się na horyzoncie 
i dotyczą najbliższego dziesięciolecia.

BIZNESMENI DO KAZIMIERZA

Oprawić klejnot

Już za dwa—trzy lata

... odczujemy niedobór około 2,5 
tysiąca megawatów, a pod koniecjat 
dziewięćdziesiątych niedostatek energii 
może osiągnąć dwa razy tyle. Co to 
oznacza, zrozumie każdy, gdy porówna

jego zwolennicy i przeciwnicy, że ter­
min oddania do użytku 930 MW — rok 
1995 — jest co najmniej wątpliwy. Na r 
Żarnowiec wydano dotychczas ponad ™ 
200 miliardów złotych — do końca 
budowy planowano pół biliona, ale już 
teraz widać, że koszty będą wyższe.
Tym bardziej, że ostatnia decyzja o tzw. 
spowolnieniu pracy przy elektrowni i 
zmniejszenie o 30 mld zł nakładów na 
ten rok zapowiadają automatycznie 
wzrost ostatecznych wydatków. Jeżeli 
w ogóle do ukończenia tej budowy 
dojdzie... Jaka jest aktualna sytuacja 
gospodarcza kraju, każdy widzi i ener­
getycy nie mogą liczyć na dodatkowe 
środki. Zamierzają zaciągnąć zagrani­
czne pożyczki, głównie w ZSRR i 
CSRS, dla sfinansowania dostaw mate­
riałów i urządzeń zamówionych w tych 
krajach oraz wykonania specjalistycz­
nych usług. Ale wśród energetyków 
nieobce są i poglądy, że w Żarnowcu 
należałoby przerwać wszelkie prace... 
Jednakże i na to trzeba by dzisiaj wydać 
około 100 miliardów złotych. Rozter­
ka, czy dodać więc jeszcze 200 miliar­
dów i ukończyć elektrownię, czy tylko 
100 miliardów i zaprzestać jej budowy 
ma — jak wiadać — dzisiaj nie tylko 
techniczny i technologiczny charakter. 
Ekonomia góruje nad wszystkim...

KONIEC PRZYGODY Z WĘGLEM? *

Energetyczne
rozterki

tę wielkość z ogólną mocą wszystkich 
polskich ^elektrowni, obliczaną na oko­
ło 28 tysięcy MW. To nie strachy, ale 
dość skrupulatne wyliczenia oparte na 
bilansie mocy, jakimi energetyka roz­
porządza obecnie. Latem nadwyżka te­
go bilansu wynosiła zaledwie 490 MW i 
nawet w przeciętnych warunkach zimo­
wych może zamienić się w taki sam 
niedobór. Polska energetyka znajduje 
się jeszcze w równowadze, ale nie jest to 
równowaga pewna.„ W ostatnich la­
tach stale zmniejszał się przyrost mocy. 
W minionym roku oddano do użytku 
dwa bloki bełchatowskiej siłowni i były 
to ostatnie urządzenia, jakie zasiliły w 
prąd i ciepło nasz kraj oraz eksport do 
sąsiadów (w tym Austrię). W tym roku 
nie odda się ani jednego znaczącego 
obiektu. W 1990 także. Dopiero w 
następnym — jeżeli wszystko pójdzie 
dobrze — ruszy elektrociepłownia w 
Opolu o mocy na razie symbolicznej, 
kilkuset MW. Pełny efekt zaplanowano 
w niej na rok 1995 — 2160 MW. 
Wszystko wskazuje, że będzie to ostatni 
akord krajowej energetyki opartej na 
węglu kamiennym. Przygoda jej z węg­
lem kończy się raczej ostatecznie. Jego 
wydobycie ma się zmniejszyć w najbliż­
szych latach znacznie, co wynika z 
zamiarów przebudowy całej polskiej 
gospodarki, dla której dotychczasowe 
nakłady na tzw. kompleks górni­
czo-energetyczny okazują się nie do 
zniesienia i ugruntowują nienowoczes­
ne, nierentowne kierunki rozwoju. Po­
zostanie węgiel brunatny, którego jest 
w Polsce pod dostatkiem, i który już 
dzisiaj poczyna przeważać w pracy kra­
jowych elektrowni cieplnych, stanowią­
cych 96 procent wszystkich uzyskiwa­
nych mocy. Czy jednak tę monokul- 
turową eksploatację — wydobycia i 
napędzania — polskich elektrociepło­
wni węglem brunatnym można prowa­
dzić bez końca i czy należy to robić bez 
względu na koszty, w tym skutki zanie­
czyszczenia środowiska, a także jakby 
na przekór modelowi i postępowi, któ­
re się otwierają przed współczesną i 
przyszłą energetyką?

Tymczasem
zapotrzebowanie

w domowych jadłodajniach/których 
dzisiaj nie uświadczysz.

Sporo w Kazimierzu zrobiono dob­
rego. Odnowiono większość zabyt­
kowych obiektów, nie ograniczając 
prac konserwatorskich do centrum. 
Miasto zostało skanalizowane, ma o- 
czyszczalnię ścieków. Teraz, jak w 
każdym przypadku, rzecz rozbija się o 
pieniądze. Skromne środki z budżetu 
miasta i dotacje na rewaloryzację za­
bytków z kasy centralnej nie wystar­
czą.

Wydaje się, że budowa bazy hote­
lowo-gastronomicznej nie powinna 
być problemem. OlbrŹymi ruch gwa­
rantuje zyski, a ostatnio coraz więcej 
firm krajowych i zagranicznych chce 
budować hotele. Dla tych Kazimierz 
jest miejscem wymarzonym. Już dzi­
siaj władze miasta mogą zaoferować 
kilka obiektów do wykorzystania na 
restauracje czy jadłodajnie. Dla więk­
szych przedsięwzięć znajdzie się do­
godna lokalizacja. A więc biznesmeni 
do Kazimierza!

W niedługim czasie ma powstać w 
Kazimierzu fundacja stawiająca sobie 
za cel ochronę środowiska oraz ze­
społu zabytkowego.

Miejmy nadzieję, że lista fundato­
rów będzie długa.

To pytanie zawisło

...dziś nad naszym krajem i odpo­
wiedź na nie należy do najtrudniejszych 
rozstrzygnięć w strategii gospodarczej. 
Gdyby pomyślano o tym wcześniej, 
gdyby nie forsowano z takim uporem i 
huraoptymizmem wydobycia węgla ka­
miennego, gdyby rozważono inne, al­
ternatywne i zastępcze źródła energii i
— oczywiście —- gdyby nie było Czar­
nobyla — może przyszłość polskiej ener­
getyki przedstawiałaby się korzystniej. 
Na razie jest niejasna. Nie ma przede 
wszystkim konkretniejszych studiów, 
jak ma się rozwijać po roku 1995. A 
przecież to już tylko 5 lat! Są wprawdzie 
ustawa Sejmu z marca 1985 roku i 
uchwała Rady Ministrów z tego same­
go roku o rozwoju energetyki jądrowej 
do roku 2000, ale nie tylko dla fachow­
ców jest dziś oczywiste, jak mało czasu 
pozostało, aby je wykonać. Jeżeli przy­
pomnimy, że budowa pierwszej polskiej 
siłowni atomowej w Żarnowcu trwa już 
siedem lat, a obecnie rozważa się raczej 
jej wstrzymanie niż prowadzenie nadal
— to los przypuszczalnych następnych 
tego typu elektrowni skazany jest na 
fiasko. Wokół Żarnowca panuje tyle 
niezdecydowania, tak rozkołysane zo-

... na energię w Polsce rośnie i będzie 
pewnie rosło. Pracujący wciąż przecież 
nie na pełnej parze przemysł pożera 40 
procent wszystkich mocy cieplnych i 
elektrycznych naszych siłowni. Trans­
port — 11 procent, rolnictwo — 6, a 
„czerwona latarnia” krajowej gospo­
darki — budownictwo, redukujące z 
roku na rok wykonawstwo ’ - aż 35 
procent. Plany przewidywały dotych­
czas, że za dwa lata zużycie energii ma 
osiągnąć 186 milionów ton paliwa u- A 
mownego, a tymczasem pułap ten zo- < 
stał przekroczony już w minionym ro­
ku! O trzy lata wcześniej! Zużycie wzra­
sta. W pierwszym półroczu przemysł, 
który według GUS zanotował spadek 
produkcji o prawie 6 procent, w stosun­
ku do 1988 roku — zużył tylko 1 
procent energii mniej... Czy niesłusznie 
się mówi, że w Polsce energia nie jest 
zużywana, lecz pożerana? Obowiązuje, 
a jakże, oficjalny program działań o- * 
szczędnościowych, ale — jak większość 
dotychczasowych programów tego ty­
pu — pozostaje głównie na papierze.

Przekonać się o tym można w pierw­
szym lepszym zakładzie przemysło­
wym: prądem i ciepłem szafuje się na 
prawo i lewo — maszyny pracują często 
na jałowym biegu, choć produkcja stoi, 
działa pełne oświetlenie, pompy, a wen­
tylatory — gdy już są — kręcą się całą 
dobę, rywalizując z grzejnikami, z któ­
rych gorąco bucha, choć na dworze 
temperatura jest wysoko powyżej ze­
ra... Co z* tego, że dawno wyliczono, iż 
każda zaoszczędzona kilowatogodzina, 
każda kilokaloria są^ kilkakrotnie tań­
sze od pozyskanych z nowo budowanej 
elektrociepłowni? U nas w budownic- » 
twie normy cieplne są na przykład aż 
2,5 raza wyższe niż w Szwecji, nie ma 
prawie w ogóle liczników poboru ciepła Ai 
w domach, nie stosuje się — bo zniko- ^ 
ma ich produkcja — materiałów termo­
izolacyjnych. Inni pod tym względem, 
choćby Skandynawowie, osiągnęli do 
20—40 procent oszczędności zużycia 
prądu, w USA energochłonność zmniej­
szono w ostatnich latach o połowę!

Energia w Polsce jest tania — tak 
twierdzą ci, którzy ją wytwarzają i 
nawet sierpniowe podwyżki taryf nie 
wyrównują kosztów wytwarzania prą­
du i ciepła. Trudno z fachowcami pole­
mizować, choć zwłaszcza z punktu wi­
dzenia indywidualnych „konsumen­
tów” energii aż prosi się, by wreszcie 
zwrócono uwa"gę na proporcje i sposo­
by tego zużycia u głównych „pożera­
czy” energii. Rozrzutność ich musi być 
ukrócona zgodnie z zasadami ekono­
mii, w myśl reformy, której prawdziwe­
go nadejścia możemy się dopiero teraz 
spodziewać. Powinno być tak: mniejsze 
zużycie prądu czy ciepła oznacza mniej­
sze koszty — wyższy zysk przedsiębior­
stwa — wyższe zarobki załogi. Nie 
oszczędzano w Polsce energii, bo opłaty 
za nią wliczano w koszty produkcji, a za 
nią płacili przecież i tak odbiorcy towa-

Dzisiaj skazani jesteśmy na drastycz­
ne oszczędzanie energii. Tym bardziej 
że — jak widać —jest to jedyne realne 
jej źródło. W przeciwnym wypadku 
obecne rozterki energetyków przerodzą 
się w energetyczny kryzys już za parę 
lat...
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MIROSŁAW KROM
Na początku sierpnia bieżącego roku Kombinat Państwo­

wych Gospodarstw Rolnych w Barwicach przypominał wrzą­
cy kocioł. Taka sytuacja utrzymywała się przez tydzień. 
Dopiero w sobotę, 12 sierpnia, o godzinie pierwszej w nocy 
zwołano nadzwyczajne posiedzenie Rady Pracowniczej. Ob­
rady trwały do czwartej nad ranem. W tajnym głosowaniu, 
przy dziewiętnastu głosach ,,za" i jednym wstrzymującym się 
(rada liczy ogółem 24 osoby, część była nieobecna), wyrażono 
wotum nieufności wobec dyrektora naczelnego, Stanisława 
Rojka oraz jego pierwszego zastępcy, Lęcha Kozakiewicza — 
odpowiedzialnego za sprawy techniczne...

Trzęsienie tronów

W podjętej wówczas uchwale na­
pisano: „Rada Pracownicza KPGR w 
Barwicach odwołuje z dniem 
12.08.1989 r. z dotychczas zajmo wa - 
nego stanowiska — dyrektora naczel­
nego Kombinatu KPGR — Ob. Stani­
sława Rojka”.

W tym samym czasie podjęto też 
inną uchwałę: „Rada Pracownicza 
KPGR w Barwicach powierza Ob. Ja­
nowi Rzeźnikowi pełnienie obowiąz­
ków dyrektora naczelnego Kombina­
tu PGR Barwice do czasu rozstrzyg­
nięcia konkursu”. O treści protokołu z 
nocnego zebrania oraz o treści pod­
jętej tam uchwały poinformował dy­
rektora Rojka przewodniczący Rady 
Pracowniczej, Jan Paszkowski. Krót­
ko potem z treścią obu tych pism 
zapoznany został teleksem również 
wojewoda koszaliński oraz dyrektor 
Wydziału Rolnictwa Urzędu Woje­
wódzkiego. W południe do Kombina­
tu PGR w Barwicach przybył przed­
stawiciel OPZZ, Andrzej Jagiełło. 0 
godzinie szesnastej były zastępca dy­
rektora KPGR, Jan Rzeźnik — od­
powiedzialny dotychczas za sprawy 
produkcji — zgodził się przyjąć za­
proponowane mu obowiązki dyrek­
tora naczelnego Kombinatu na okres 
przejściowy.

Strony ponownie wróciły do stołu 
rokowań (we wcześniejszych Jan 
Rzeźnik nie uczestniczył bezpośred­
nio). Rozpoczęło się tzw. skracanie 
list. Po obu stronach padały żądania, 
ale były też ustępstwa. Ostatecznie, 
na drodze negocjacji spisano jedena- 
stopunktowy protokół ze wspólnego 
posiedzenia komitetu strajkowego, 
dyrekcji, Rady Pracowniczej oraz or­
ganizacji związkowych.

W ciągu dwóch tygodni wojewoda 
miał dokonać analizy sytuacji oraz 
zająć stanowisko w sprawie konfliktu. 
Chodziło o to, czy zdymisjonowani 
przez załogę dyrektorzy mają powró­
cić na swoje miejsce pracy, czy też 
nie? Ostateczny termin odpowiedzi 
upływał 26 sierpnia. Ważyły się losy 
dyrektorów, ale i Kombinatu. Załoga 
zapowiedziała bowiem, że jeżeli dyre­
ktorzy powrócą, będzie strajk.

W „województwie" zastanawiano 
się, jak rozwiązać ten barwicki węzeł 
gordyjski. Znaleziono wyjście. Rada 
Pracownicza Kombinatu i tym razem 
ustąpiła nieco ze swych żądań. W 
zamian inż. Stanisław Rojek złożył 
rezygnację ze stanowiska naczelnego 
dyrektora KPGR Barwice.

Tlący płomień
To co stało się w Kombinacie Pańs­

twowych Gospodarstw Rolnych w 
Barwicach 12 sierpnia, śwój początek 
miało znacznie wcześniej. Ogień pod 
ten gotujący się teraz kocioł podłożo­
ny został jeszcze w kwietniu i maju, 
kiedy to przez kraj przetoczyła się fala 
zmasowanych akcji protestacyjnych 
— nie tylko pegeerowskich załóg. Jak 
mówi kierownik warsztatów Zakładu 
Usług Technicznych i Transportu 
KPGR Barwice, Krzysztof Lis, wznie­
cone wówczas iskry nigdy nie wygas­
ły, one się po prostu przez cały czas 
tliły. Zaś detonatorem stała się narada 
4 sierpnia, zwołana przez dyrektora 
Stanisława Rojka. Naradę sprowoko­
wała Rada Pracownicza, która po 
wprowadzeniu z dniem 1 sierpnia 
wolnego rynku oraz po gwałtownym 
wzroście cen, przedstawiła dyrekcji 
Kombinatu bardzo ciężkie warunki 
materialne załogi. Średnia pensja wy­
nosiła wówczas 77 tysięcy. Z tego 
tylko 40 procent stanowiły płace za­
sadnicze. Na resztę składały się róż­
nego rodzaju dodatki, jak mleko, dzia­
łka i inne — wylicza Jan Strzelec, 
pełniący w Radzie Pracowniczej fun­
kcję drugiego wiceprzewodniczące­
go.

Na naradę wówczas poproszono

członków prezydium rady oraz przed­
stawicieli załóg wszystkich dziewię­
ciu zakładów Kombinatu. Narada 
miała być punktem zwrotnym na dro­
dze do poprawy sytuacji materialnej 
pracowników, a przemieniła się w 
bunt. Jeszcze tego samego dnia o- 
głoszono bierny strajk ostrzegawczy. 
Wywieszono flagi, zaś wszystkie po­
jazdy w Kombinacie przystrojono 
wstążeczkami. Pracy jednak nie prze­
rwano. Na polach trwały bowiem żni­
wa.

W obawie przed strajkiem czynnym 
dyrektor Rojek poprosił o tydzień 
zwłoki na przygotowanie wstępnego 
bilansu oraz nowej propozycji płaco­
wej.

— To co zaproponowano nam na 
naradzie czwartego sierpnia było nie 
do przyjęcia — stwierdza Zenon Ko­
walczyk, wchodzący wtedy w skład 
komitetu strajkowego. — Dyrektor 
przedstawił nam możliwości Kombi­
natu i oświadczył, że na więcej go nie 
stać. Powiedział nawet, że węża w 
kieszeni nie trzyma, ale więcej nie da, 
bo nie ma. Takie wyjaśnienie nas nie 
zadowalało, bo to żadne wyjaśnienie. 
Domagaliśmy się konkretów oraz 
przedstawienia sposobu poprawy sy­
tuacji finansowej całego przedsiębior­
stwa.

Chodziło nie tylko o to, że zapropo­
nowane przez dyrektora podwyżki 
były bardzo małe, ale ludziom nie 
Odpowiadała również zaprezentowa­
na przez niego nowa forma tych pod­
wyżek.

Postulaty
Po tygodniu wznowiono naradę. 

Do 9 sierpnia kierownicy poszczegól­
nych zakładów mieli przedstawić dy­
rektorowi planowane wyniki, zaś 10 
sierpnia, na naradzie, miało się wszys­
tko rozstrzygnąć.

Przedstawiciele załóg stwierdzili, 
że zostali oszukani. ,

— Była to tylko gra na zwłokę — 
skomentowali już po wszystkim. — 
Dyrektor wiedział, że zanitn nie zbie­
rze się wszystkiego z pól, na nic 
zdadzą się szacunkowe rachunki.

Na naradzie dyrekcja Kombinatu 
przedstawiła jednak załodze spodzie­
wane wyniki finansowe. Wynikało z 
tych danych, że planowany zysk wy­
niesie około miliarda złotych.

— Ta informacja była dla nas bez 
żadnej wartości — mówią pracow­
nicy. — Naszym zdaniem, wszystkie 
dane dostarczone dyrektorowi przez 
poszczególne zakłady produkcyjne 
były wzięte z sufitu. To podważało w 
ogóle wiarygodność wyników, jakimi 
dysponował dyrektor...

Rozpoczęła się druga tura pertrak­
tacji. Za pierwszym razem załoga wy­
sunęła postulat, aby każdy z pracow­
ników otrzymał po sto tysięcy pod­
wyżki do płacy zasadniczej. Dlaczego 
akurat tyle? Sami dokładnie się nad 
tym wówczas nie zastanowili. Ot, 
miała to być taka karta przetargowa w 
dalszych negocjacjach. Ponadto do­
magali się zmiany systemu motywa­
cyjnego, który — ich zdaniem — wca­
le nie był motywacyjny. Premię płaci­
ło się bowiem nie za konkretną pracę, 
lecz za sam podpis na liście obecno­
ści. I to do 30 procent stawki godzi­
nowej.

Zaproponowano, aby premię mo­
tywacyjną płacić w zależności od a- 
kordu. Nawet gdyby miał to być niż­
szy procent, niż przy dniówce. Dyrek­
tor Rojeknie chciał pójść na to ustęp­
stwo. Obawiał się, że ci, którzy pracu­
ją w systemie godzinowym, będą po­
krzywdzeni.

Za drugim razem zmieniono postu­
lat płacowy. Pracownicy domagali się 
teraz podwyżki w granicach 350 zło­
tych na godzinę i to dla każdego.

Tego wniosku dyrektor Rojek rów­
nież nie przyjął. Zaproponował nato­
miast podwyżkę w wysokości 269 
złotych na godzinę i przy tym ob­

stawał do końca.
Dyskusja trwała jeszcze bardzo 

długo. Narada przeciągała się. Ludzie, 
zamiast pracować na polu przy żni­
wach, marnotrawili cenne godziny. 
Sytuacja w Kombinacie zaogniła się. 
Zanosiło się na większą akcję straj­
kową i zamiast planowanych zysków, 
duże straty. W tym właśnie momencie 
postanowiła włączyć się do sprawy 
Rada Pracownicza. Widząc, że dyrek­
cja Kombinatu nie potrafi rozwiązać 
konfliktu, a wręcz dolewa oliwy do 
ognia, zdecydowała się przejąć we 
własne ręce kontrolę nad sytuacją. 
Tak doszło do nadzwyczajnego po­
siedzenia rady, w nocy 12 sierpnia.

Po burzy
Na największą burzę w Kombinacie 

Państwowych Gospodarstw Rolnych 
w Barwicach zanosiło się 14 sierpnia. 
Wówczas to przez jeden dzień była 
tutaj podwójna dyrekcja. Do pracy na 
swych stanowiskach stawili się zaró­
wno dyrektorzy zdymisjonowani 
przez Radę Pracowniczą, jak i ci, 
którym powierzono pełnienie ich o- 
bowiązków. Decyzje jednych — anu­
lowali drudzy, przeszkadzając sobie 
nawzajem.

Dopiero gdy przed siedzibą dyrekcji 
Kombinatu PGR zaczęły zbierać się 
grupki pracowników, grożąc straj­
kiem i użyciem taczek, dotychczasowi 
dyrektorzy—naczelny i jego pierwszy 
zastępca — poddali się.

W kilka dni potem sytuacja w 
KPGR Barwice wyglądała już normal­
nie, jak po burzy. Załoga odrabiała te 
godziny, jakie zmarnowała na nara­
dach oraz podczas strajku okupacyj­
nego. W niedzielę, trzynastego, na 
pola wyszli wszyscy. Nawet ci, którzy 
na co dzień pracują w innych za­
kładach i służbach.

— Daliśmy sobie słowo honoru, że 
do połowy października będzie spo­
kój — mówi Jan Rzeźnik, pełniący 
aktualnie obowiązki dyrektora naczel 
nego. — Potem, gdy już zbierzemy 
wszystko z pól , jeszcze raz usiądzie­
my z naszym księgowym, Józefem 
Węglarzem, do wspólnego stołu z 
Radą Pracowniczą i związkami zawo­
dowymi, by ocenić sytuację przed­
siębiorstwa. Chyba, że ceny żywności 
znów gwałtownie skoczą do góry...

Główne zarzuty, jakie Rada Praco­
wnicza KPGR Barwice postawiła ów­
czesnemu dyrektorowi naczelnemu, 
to: mała operatywność w kierowaniu 
przedsiębiorstwem, źle prowadzona 
polityka płacowa, brak wartościowa­
nia stanowisk, niewprowadzenie u- 
kładu zbiorowego pracy oraz niepra­
widłowości w podziale premii eks­
portowej, która powoduje skłócenie 
załogi.

Poniżej minimum
Dyrektor Stanisław Rojek z barwic- 

kim Kombinatem PGR związany był 
od 11 lat. Bywało, że przedsiębiorst­
wo to należało do wojewódzkiej czo­
łówki. Poradzono sobie tam nawet z 
problemem mieszkaniowym, co nie 
wszystkim się udało. Ale od co naj­
mniej 5 lat KPG R Barwice przestał się 
jakby liczyć wśfód podobnych przed­
siębiorstw w województwie koszali­
ńskim. Nie zajmuje już czołowych 
miejsc. Faktem jest, że Kombinat ten 
gospodaruje na słabych glebach, z 
przewagą klas V i VI, w dodatku 
ukształtowanie terenu nie ułatwia ob­
róbki tych gleb. Ale jednocześnie jest 
potentatem, jeżeli chodzi o produkcję 
spirytusu. Ma na swym terenie aż trzy 
gorzelnie, które rocznie produkują łą­
cznie około 1 min litrów spirytusu. 
Poza tym niezłe wyniki uzyskuje fer­
ma trzody w Przybkowie. Nie naj­
gorzej wygląda to również w przypa­
dku produkcji mleka oraz zbóż. Śred­
nie zbiory w tym roku przekroczyły 30 
kwintali z hektara...

Mimo to około 30 procent załogi 
żyło tu dotychczas poniżej minimum 
socjalnego. Płace zasadnicze kształ­
towały się w granicach od 25 do 100 
tys. złotych. Znaczna część pracow­
ników żyła po prostu z nagromadzo­
nych wcześniej zapasów, które przy 
obecnych skokach cen żywności bar­
dzo szybko się wyczerpywały.

W jednym z punktów wynegocjo- 
nowanego porozumienia zagwaran­
towano, że godzinowa stawka osobi­
stego zaszeregowania pracownika 
wzrośnie teraz o 300 złotych. Przy 
czym uwzględniono także indeksację 
płac za trzeci kwartał bieżącego roku.

W DŹWIRZYNIE odbyła się V Mię­
dzynarodowa Ekspedycja Płet­
wonurków, zorganizowana przez 

Główną Kwaterę ZHP, przy wydatnej po­
mocy Wojska Polskiego. Płetwonurkowie 
penetrowali jeziora Resko i Stoleckie w 
woj. szczecińskim, poszukując szczątków 
samolotu niemieckiego Dormer 24 z.II 
wojny światowej w jeziorze Resko oraz 
samolotu amerykańskiego, słynnej „latają­
cej fortecy" B-17F, zestrzelonej w maju 
1944 roku nad Jeziorem Stoleckim.

Poszukiwania zakończyły się sukcesem. 
Płetwonurkowie ze Związku Radzieckiego 
i Polski znaleźli szczątki samolotu USA. 
Wiele jego części wydobyto, m.in. frag­
ment poszycia ze znakiem lotnictwa ame­
rykańskiego, naboje, radiostację, kamizelkę 
kuloodporną, części urządzeń hydraulicz­
nych oraz odzież i hełmy pilotów.

Jak nas poinformował komendant eks­
pedycji, ppłk dypl. Borys Waszkiewicz, o 
odkryciu samolotu powiadomiono amba­
sadę Stanów Zjednoczonych. Być może w 
przyszłym roku, .w dalszych poszukiwa­
niach wezmą udział także płetwonurkowie 
amerykańscy. Znalezione fragmenty latają­
cej fortecy przekazane zostaną do Muzeum 
Oręża Polskiego w Kołobrzegu, (pat)

Zdjęcia: Jerzy Patan

Zdjęcia: JERZY PATAN Latająca 
forteca 
B-17 F 
odnaleziona

„Jeśli chcesz zdobyć miliony, 
wyślij pod wskazany adres 1000 zł 
oraz znaczek i kopertę na kore­
spondencję zwrotną. „Takich o- 
głoszeń nie brakuje teraz w „Kon­
takcie" i podobnych czasopis­
mach przeznaczonych dla tej czę­
ści społeczeństwa, która z własnej 
biedy chciałaby zbudować sobie 
dostatnie życie... Brakuje tylko cu­
downego pomysłu, cudownej re­
cepty/aby życiowy niedorajda, 
przyzwyczajony, iż sterowano nim 
dotąd w każdej minucie zawodo­
wego żywota, stał się super mena­
gerem superbiznesu! Przez kilka­
dziesiąt, kilkanaście, a w najlep­
szym wypadku przez kilka lat dob­
ra władza dbała o niego. Dokład­
nie wiedział, co wolno a czego 
nie. Dowiadywał się, dokąd poje- 
dzie na wczasy, a jeśli znalazł się 
jakiś kanciarz, co to przywiózł z 
innego województwa brakujące a 
chrupiące bułki, to go zaraz przy­
mykano, aby nie wyzyskiwał na­
szego niedorajdy... Zresztą spójrz­
my wszyscy w lustro i oceńmy, ile 
takiego nieudacznika jest w każ­
dym z nas. Zapytajmy siebie czy 
potrafimy żyć samodzielnie, bez 
wytycznych, bez barier, dzięki 
którym wiadomo było, że mamy 
być tylko stąd — dotąd!

Teraz naszym głównym nau­
czycielem będzie życie, które nie­
stety na razie rozdaje bolesne kuk­
sańce i kopniaki. Zadowoleni po­
winni być ci, którzy z pierwszych 
kuksańców potrafili wyciągnąć 
właściwe wnioski...

Oto w miejscowości „Z" poja­
wił się prorok, który za jedyne 2 
tysiące złotych poznawał z chara­
kteru pisma ciężarnej, czy będzie 
miała chłopca, czy dziewczynkę! 
Do tego stopnia był pewny swej 
umiejętności, iż zobowiązał się 
zwracać należność w przypadku 
pomyłki. Mówiono o nim, że jest 
bardzo uczciwy... Solidny!

Słały więc do cudownego faceta 
niezliczone listy młode mężatki jak 
i panny w błogosławionym stanie. 
Za każdym razem dołączały do 
pozdrowień odpowiedni banknot. 
Nie wiedziały o tym, iż do każdej z 
nich słynny mózgowiec wysyłał 
taką samą odpowiedź: CHŁO­
PIEC! Ileż było szczęścia w rodzi­
nie, w której wróżba sprawdziła 
się... Nie sprawdziła się zaś — 
statystycznie rzecz biorąc — w 
połowie. A więc nasz prorok mu­
siał zwrócić tylko połowę otrzy­
manych pieniędzy. Nawet i tego 
nie... Bo przecież nie wszystkie 
zawiedzione mamusie reklamo­
wały.

Teraz czas na matematykę.

Przypuśćmy, że 10 tysięcy przy­
szłych mamusiek zażyczyło sobie 
prognozy, co do płci przyszłego 
dziecka. A więc wpływy wyniosły 
20 milionów złotych, zaś reklama­
cje w najgorszym wypadku po­
chłonęły 10 milionów. Ile zostało 
w kieszeni?

Najsmutniejszy z tej historyjki 
wniosek to ten, że oszukani do 
dzisiaj nie zdają sobie sprawy z 
tego, iż zostali nabici w butelkę. 
Ci, którym prognoza sprawdziła 
się, nie mają żadnych podstaw do 
jakichkolwiek roszczeń. Oni dob­
rowolnie, z własnej naiwności 
weszli w grę, w której w każdym 
wypadku skazani byli na stratę.

OBYCZAJE

Cudowna

recepta

za
tysiąc
złotych
Wygrana z góry należała do pro­
wadzącego ten interes!

Nieco wyższych sfer dotyczy 
historyjka z miasta wojewódzkie­
go „K", gdzie pewien przedsię­
biorczy inteligent ogłosił za po­
mocą poczty pantoflowej, iż za 
drobne dwa miliony potrafi wsa­
dzić każdego absolwenta szkoły 
średniej na absolutnie każde stu­
dia! Po cichutku ów pan doszedł 
do konkretnego porozumienia z 
wieloma osobami, co pozwoliło 
mu na zgromadzenie wstępnej w 
tym interesie kwoty kilkudziesię­
ciu milionów złotych. Podobnie 
jak w wyżej opisanej historyjce 
ów inteligent musiał zwrócić 
część pieniędzy. Jednak dziesię- 
cioro dzieciaków otrzymało inde-

ksy — zupełnie bez zasługi nasze­
go bohatera — co przyniosło mu 
niebagatelną sumkę 20 milionów 
złotych.

Czy ci, którzy dali, pójdą kiedy­
kolwiek do odpowiedniego urzę­
du by zeznać co powinni? Prze­
cież nie będą własnemu dziecku 
czynili krzywdy, bo tak do końca 
nie są przekonani, jak to z tym 
egzaminem było. Zresztą, jak wy­
kazało śledztwo (w końcu je umo­
rzono), niektórzy rodzice zainwe­
stowali na wsźelki wypadek w 
kilka ustosunkowanych osób...

ł cóż w opisanych przypadkach 
stanowiło towar? Bez wątpienia 
ludzka naiwność. Ale też ów przy­
kład dowodzi innej naszej społe­
cznej przypadłości. Niewiary w 
skuteczność i uczciwość urzędu. 
W tym wypadku chodzi o wiary­
godność instytucji, która winna 
być nieskazitelna, a mianowicie 
wyższej uczelni.

Koronnym przykładem na zako­
rzenienie absurdalnych uzależ­
nień może być prześmieszna afera, 
którą na własny użytek nazwałem 
„telewodofon". Stało się to przed 
kilkoma laty w jednym z więk­
szych miast. Jakiś dowcipniś po­
sługując się książką telefoniczną 
dzwonił „na chybił, trafił" do róż­
nych ludzi i mówił: — „Tu urząd 
pocztowy badamy wodoszczel­
ność instalacji telefonicznej. Pro­
szę na chwilę włożyć aparat do 
garnka lub do miednicy z wodą. 
My tymczasem dokonamy pomia­
rów. O wynikach państwa powia­
domimy."

Zapewne drodzy Czytelnicy 
zdziwicie się nieco na wiadomość, 
że wiele osób włożyło aparaty te­
lefoniczne do wody... Wśród na­
branych nie brakowało ludzi z wyż 
szym wykształceniem!

Czasy niepełnej samodzielności 
przemijają. Trzeba postawić na sa­
mego siebie. Bez względu na to 
gdzie. Czy w zakładzie pracy, czy 
we własnej,-choćby malutkiej fir­
mie. Musimy uwierzyć, że potrafi­
my. Bez żadnej cudownej recepty 
za jedyne tysiąc złotych, plus zna­
czek i koperta na korespondencję 
zwrotną! A biznesmeni podejrza­
nego autoramentu będą się mno­
żyć i dobrze prosperować dopóki 
inwestowanie w ludzką naiwność 
przynosi niezły profit. Ale nie pa­
nikujmy. Również w krajach roz­
winiętych gospodarczo dobrze 
żyją wróżki przewidujące przy­
szłość ze szklanej kuli...
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MIROSŁAWA MIRECKA
Wiadomościami o tradycjath i nowinkach w medycy­

nie Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii i Pół­
nocnej Irlandii oraz innymi zdziwieniami dzielę się po 
pierwszej w Słupsku wizycie środowiska lekarskiego z 
Carlisle, które reprezentowali: Peter Tiplady — dyrek­
tor publicznej służby zdrowia, Peter Cole — ordynator 
chirurgii ogólnej i urologii, Keith Nightingale — anestez­
jolog, Jim Cox — lekarz domowy.

Człowiek to nie maszyna
Chociaż brzmi to anachronicznie, 

trudno nie zgodzić się z tezą angiels­
kiego psychiatry Balinta, że najczęściej 
używanym w praktyce i najskuteczniej­
szym lekiem jest... sam fekarz. Żeby 
daleko nie szukać, tego samego do­
świadczyli polscy lekarze, choćby tak 
wybitne postacie jak: Antoni Kępiński 
czy Jułian ^leksandrov^ici?;’potwier­
dzają inni. Wszak czynnik określany 
^Inran^ńgtiśti i ma swoje uzaSidfifcwie 
w kartezjańskim dualistycznym trak­
towaniu człowieka — jako cielesnej i 
psychicznej całości, połączonej w doda­
tku rozlicznymi więzami z otoczeniem. 
Zdawałoby się — mówię o rzeczach 
oczywistych. Dlaczego więc coraz bar­
dziej pacjent czuje się osamotniony i 
lekceważony przez lekarzy?

Życie jest pełne paradoksów, a ludzie 
ich ofiarami. Podobnie dzisiejsza sytua­
cja chorego jest efektem awansu medy­
cyny do świata nauki, jak też zaist­
niałego procesu uspołecznienia służby 
zdrowia — zjawisk skądinąd koniecz­
nych dla postępu w lecznictwie. Ale 
między lekarza i chorego dostało się 
wielu pośredników: państwo, które 
musiało przejąć ciężar rosnących kosz­
tów ochrony zdrowia: naukowcy róż­
nych specjalności; skomplikowane u- 
rządzenia i technologie; armia urzęd­
ników. Utracił swoją specyfikę kontakt

pacjenta z lekarzem, polegający na in­
tymności, w której możliwe jest poro­
zumienie człowieka pozostającego w 
cierpieniu z drugim, przyjmującym od­
powiedzialność za jego zdrowie i życie. 
Przynajmniej tak jest u nas.

W Anglii, tradycyjnie, 90 procent 
wszystkich usług medycznych spoczy­
wa w rękach lekarka domowego.

„Front woifitrtö tomb"
r' :■ nafodżifi do gróboWća” —1- po­

wiadają żartobliwie Anglicy, formułu­
jąc najlapidarniej rolę jaką pełni lekarz 
domowy, ten sam często od kilku poko­
leń w rodzinie. Lekarz „omnibus”, 
wszechstronnie wykształcony oraz zna­
jący wszystkie przypadłości swoich pa­
cjentów, również ich warunki życia i 
troski, pozostający do ich dyspozycji 
przez całą dobę. Jim Cox od 14 lat leczy 
przypisanych mu dwa tysiące rodaków 
— dzieci, młodych i staruszków, prze­
wlekle chorych i ulegających wypad­
kom na drogach, wykonując też drobne 
zabiegi chirurgiczne, podstawowe ba­
dania laboratoryjne i wydając od ręki 
potrzebne leki. Pacjenci, szanując swe­
go lekarza, starają się korzystać z porad 
w godzinach przyjęć (godz. 8.30—13 
oraz 16—18), lecz wiedzą, że mogą 
szukać pomocy o każdej porze dnia i 
nocy. Niejednokrotnie, przy obopólnej 
znajomości, wystarcza kontakt telefo­

niczny. Niemniej dziennie Jim Cox 
przyjmuje około 40 osób, z tego do 
piętnastu odwiedza w domu.

Każdy obywatel Wielkiej Brytanii 
posiada kartę medyczną z nazwiskiem 
swego lekarza. Szacunkowo widzą się 
średnio 5 razy w roku.

10 proc. usług — szpitale
Skomplikowane przypadki lekarz 

domowy kieruje do publicznych szpita­
li. Oczywiście, chory ma prawo wyboru 
i może ubiegać się o jedno z 10 łóżek w 
prywatnym szpitalu w Carlisle. Jednak 
znakomita większość korzysta z bez­
płatnego leczenia w placówkach społe­
cznej służby zdrowia, do czego upoważ­
niają wcześniejsze ubezpieczenia. Płaci 
się tylko przy realizacji recept oraz za 
specjalne badania, typu testy na AIDS 
czy wyszukane usługi stomatologiczne. 
Na 186 tysięcy mieszkańców Carlisle i 
okolicznych, miejscowości przypada 
1400 miejsc klinicznych. Są tam 3 duże 
szpitale— 2o charakterze „ostrym”, 1 
przeznaczony dla nerwic, ponadto 5 
małych.

Miino to w Carlisle służby medyczne 
nie mogą sprostać potrzebom. Z każ­
dym rokiem wzrasta o 3 proc. liczba 
pacjentów i w związku z tym stale 
powiększa się lista osób oczekujących 
na przyjęcie. Czas oczekiwania na za­
biegi przy chorobach nie wymagają­
cych natychmiastowej ingerencji, jak 
żylaki, hemoroidy, przepuklina — wy­
nosi od 2 do 5 lat. Nie inaczej przed­
stawia się sytuacja w większości miast 
Polski. Słupsk, szczęśliwie, należy do 
chlubnych wyjątków, gdyż podobne 
zabiegi, jak i specjalistyczne badania 
wykonywane są niemal „z marszu”. 
Liczba lekarzy w Carlisle i Słupsku jest 
jednakowa — 200. W czym więc tkwi 
tajemnica szybszej „obsługi” pacjen­
tów? Mniej w Słupsku chorych, a mniej 
ujawniających swoje dolegliwości, wię­

ksza operatywność szpitali? Trafna dia­
gnoza wymagałaby dokładniejszych a- 
naliz.

Różnic jest więcej
Przede wszystkim w Carlisle lekarzy 

wspomaga wystarczający sztab pielęg­
niarek (jedna na jedno łóżko), co u nas 
jest wciąż marzeniem. Kolejnym przy­
kładem na sięganie po mądre wzorce z 
tradycji jest fakt funkcjonowania, obok 
nowoczesnego oddziału ginekologicz­
no-położniczego, instytucji akuszerki 
przyjmującej porody w domu. Oszczęd­
niej też w Carlisle dysponuje się miejs­
cami klinicznymi, czego dowodem jest 
brak wydzielonego oddziału chorób za­
kaźnych, niezbyt przecież powszech­
nych w cywilizowanych krajach. Każdy 
natomiast region w Anglii jest przygo­
towany do leczenia chorych na AIDS.

Zmorą polskiej służby zdrowia — 
narzekają sami lekarze — jest pogoto­
wie ratunkowe jako wyodrębniona fir­
ma. I kto wie czy nie mają racji, skoro 
zakres jej usług zaskoczył gości z Carlis­
le. W Anglii 25 proc. nagłych wezwań 
„załatwia” lekarz domowy, resztę po­
szczególne oddziały szpitalne, osoby z 
wypadków często przywozi po prostu 
policja. Mniej przez to chybionych dia­
gnoz i zbędnych korowodów z uloko­
waniem chorego pod właściwym ad­
resem, nie ma dodatkowego angażowa­
nia służb medycznych. Inna sprawa, że 
u nas chory, po zamknięciu przycho­
dni, nie ma się do kogo zwrócić o 
pomoc, a praca w pogotowiu popłaca, 
co przy sytuacji finansowej naszej służ­
by zdrowia nie jest sprawą bagatelną.

Oczywiście, że gdyby lekarz w Polsce 
otrzymywał godziwę zapłatę za pracę w 
ramach podstawowego etatu — uległo­
by poprawie samopoczucie chorego, 
który woli być dostrzeżony przez jed­
nego lekarza jako człowiek, niż figuro­
wać w kilku placówkach — od za­
kładowych, rejonowych i specjalistycz­
nych przychodni, poprzez dyżurujące 
do pogotowia ratunkowego i szpital­
nych izb przyjęć — pod statystycznymi 
numerami.

Trzeba by jednak wpierw poprawić 
system organizacyjny.

W Anglii lekarz jest pod luźną presją 
odpowiedzialności za jakość usług. 
Wprowadzana aktualnie reforma służ­
by zdrowia zwielokrotni tę sytuację. 
Lekarze będą utrzymywać się z obsługi 
pacjentów. Program ekonomizacji za­
kłada, iż będzie pewna pula środków na 
działalność lekarzy domowych (ok. 2 
min funtów na populację 11 tys. oby­
wateli) i od ich efektów leczenia będzie 
zależało czym dysponują, ponieważ 
wraz z pacjentem kierowanym do szpi­
tala przejdzie część pieniędzy. Zrozu­
miałe, że zmiany te nie są popularne 
wśród lekarzy . Rząd uzasadnia je stale 
rosnącymi kosztami i wymaganiami 
■ęhorych».,ji\ v,»móuoa h •-{ v\ a ■. -

Angielscy goście po rekonesansie słu­
pskich placówek, widzą tutaj partne­
rów do stałej wsółpracy. Mile zostali 
zaskoczeni stanem wyposażenia na­
szych szpitali w aparaturę o europejs­
kim standardzie. Nie zauważył też róż­
nic w poziomie funkcjonowania od­
działu intensywnej terapii doktór Keith 
Nightingale, oddziału także pozostają­
cego w gestii lekarzy anestezjologów i 
podobnie ubolewał nad brakiem środ­
ków na zakup nowych technologii w tej 
dziedzinie. Z uznaniem przyglądali się 
goście pracy naszych neurochirurgów, 
nie mając takiej specjalizacji u siebie. 
Podziwiali estetykę przychodni matki i 
dziecka, jak również... urodę słupskich 
pielęgniarek i pogodne twarze naszych 
lekarzy.

Na zdjęciu: delegacja brytyjskich me­
dyków na spotkaniu w słupskim ratuszu.

Fot. Zb. Bielecki.

Rynek
czy socjalizm

Kogo nie zapytać, ten albo myśli 
o założeniu spółki, albo już odbył 
tę pracochłonną procedurę, a/bo 
też jest zdecydowanym ich prze­
ciwnikiem i występuje w ro/i Ka­
tona, sądząc, że otoczenie zapa­
mięta iż on był przeciw, bo nie 
sposób w socjalizmie robić kapi­
talizmu...

Robi się z tych po gwarek i u- 
czonych dyskusji niezwykłe za­
mieszanie i o wszystko obwinia 
się państwo, które przez poprze­
dnie czterdzieści łat występowało 
w ro/i jedynego kapitalisty w soc- 
jałiźmie. Doktryna, oczywiście, u- 
czenie wyjaśniała tę funkcję, ałe 
teoretycznie to zarówno ja osobiś­
cie, jak i każdy z moich szanow­
nych czytelników miał prawo wła­
sności do Nowej Huty, czy kopa­
lni, a także stoczni. Wszyscy byliś­
my właścicielami Polski Ludowej, 
lecz poczucie własności mieliśmy 
takie, jakie może mieć królowa 
brytyjska w stosunku do Indii, 
które wszak były poprzednio naj­
piękniejszym diamentem w jej ko­
ronie.

Obecnie możemy czynić to co 
nam pozostało. Po prostu zaba­
wiamy się w urynkowienie, twier­
dząc, że rynek może działać bez 
właścicieli. Przypomina to aneg­
dotkę o tym, że pchla może być 
właścicielem psa i w związku z 
tym może wydawać mu stosowne 
dyspozycje, bo gdy go ugryzie, to 
ten natychmiast musi się podra­
pać. Wszystkie te nasze dyskusje, 
które omijają kwestię własności, 
zdają się psu na budę.

Prowadzimy w kraju ekspery­
ment, który nie zdarzyI się jeszcze 
w historii gospodarczej i w swoim 
zadufaniu wierzymy, że się uda. W 
tym punkcie dwie najważniejsze 
siły polityczne, to znaczy PZPR i 
Solidarność, naprawdę niewiele 
się różnią. Lecz zamysły i prag­
nienia to jedno, natomiast wyko­
nanie to już zupełnie inna kwestia. 
Bowiem w istocie najważniejsza 
jest odpowiedź na pytanie, które 
brzmi jak temat seminarium: Czy 

, pnoże istnieć niekapitalistyczna, 
czy też w zasadniczej, mierzę nie­
kapitalistyczna gospodarka wol­
norynkowa? '

Wielu ludzi na tak postawione 
pytanie chce uzyskać twierdzącą 
odpowiedź, bowiem najtrudniej

pozbyć się im złudzeń, że rynek 
może zastąpić centralnego planis­
tę. Że impulsy w sprawie produk­
cji, cen popytu i podaży dyktować 
będą fabryki, przedsiębiorstwa, 
spółki, a nie jakiś organ rządowy. 
Ten rynek wymusza! będzie decy­
zje właściwe, do gospodarki wło­
ży się pewien element kapitalizmu 
i osiągnie się pełnię szczęścia.

Niektórzy jednak widzą w tej 
cudowności pewną ułomność, 
bowiem pytają kto będzie właś­
cicielem tych korzystnie na rynek 
reagujących fabryk, przedsię­
biorstw i spółek. Trwający obec­
nie proces tak zwanego urynko­
wienia rolnictwa i całej sfery gos­
podarki rolnej dosadnie wskazuje, 
że nawet właściciel gospodarstwa 
rolnego nie posiada dostateczne­
go wpływu na rynek i jego „im­
pulsy" niewiele na rynku znaczą. 
Czyli bez rozstrzygnięcia prawa 
własności tego, kto ma być właś­
cicielem fabryk, przedsiębiorstw, 
czy spółek nie rozwiąże się łami­
główki niekapitalistycznej gospo­
darki wolnorynkowej.

Projekty w tej dziedzinie są roz­
maite. Jeden z nich sugeruje, iż 
dotychczasowi teoretyczni właś­
ciciele, staną się właścicielami 
rzeczywistymi i nabędą akcje 
swoich fabryk, hut, kopalni. Staną 
się w pewien sposób kapitalista­
mi, bo będą właścicielami jakie­
goś promila środków produkcji. 
Tylko co mają z tą własnością 
uczynić, gdy na przykład zechcą 
się uwolnić od swojej kopalni, czy 
huty, albo gdy będą przechodzili 
na emeryturę? Wtedy będą chcieli 
swoje akcje sprzedać. Wówczas 
należy stworzyć prawdziwy rynek 
papierów wartościowych, aby to 
prawo własności było rzeczywis­
te, nie zaś pozorne. A jeśli tak. to 
mamy już czystej wody reguły e- 
konomii kapitalizmu, bez żadnych 
przymiotników...

Zaczynamy więc ponownie od­
najdywać kapitalizm, bezywiście 
nie w tej budzącej grozę postaci, 
jaką próźeńtówali k/atfUy.'P^" "cv'r

JfoCłitu+s fa/ćuJyżl'

- Spóźniliście się, byty niebieskie migdały...

Jak uratować polską gospodarkę? Gdzie szu­
kać recept? Czy można zahamować rosnącą 
inflację? Co zrobić aby Polska stała się wia­
rygodnym partnerem dla Zachodu? Na te i 
wiele innych pytań próbują dziś odpowiadać ekono­

miści, a społeczne emocje, jakich w tej sytuacji 
trudno uniknąć i gwałtownie pogarszający się stan 
naszej gospodarki, stanowią siłę napędową wszel­
kich dyskusji. Znalazłsię jednak człowiek, który twier­
dzi, że zna właściwe rozwiązanie. Profesor Uniwer­
sytetu Harvarda, ekonomista, doradca kilku rządów 
południowoamerykańskich — Jeffrey Sachs.

— Jest pan chyba jedynym człowiekiem, który 
wierzy, że Polska może wyjść z dramatycznego 
stanu gospodarki w ciągu kilku miesięcy. Czy rze­
czywiście program, który pan zaproponował mógł­
by być aż tak skuteczny?

praktycznie nic w Polsce nie kosz­
tuje. Trzeba także natychmiast za­
wiesić spłatę długów zagranicz­
nych, na razie przynajmniej na 
dwanaście miesięcy, bo dalsze 
płacenie nie daje i tak żadnych 
szans na spłatę zobowiązań, a pie­
niądze są w tej chwili niezbędne 
tu, w Polsce.

— Czy jednak świat zgodzi 
się na takie zawieszenie?

patrzeć, potrzebuje amerykańskiej 
ekonomii, bo właśnie ona gwara­
ntuje wolność inwestowania, 
swobodny obrót pieniędzmi, dys­
ponowanie kapitałami, które mo­
gą być kierowane na zupełnie do­
wolną działalność. Wierzę, że no­
wy rząd zrozumie te wszystkie 
potrzeby i potrafi im sprostać. 
Spodziewam się, że ma on wystar­
czające zaufanie społeczeństwa

— Jeśli miałbym tu przedsta­
wić stuprocentowe gwarancje, to 
oczywiście nie mógłbym tego zro­
bić. W gospodarce działa tak wiele 
różnych, właściwie niezależnych 
od siebie czynników, że przewi­
dzenie każdej reakcji nie wydaje 
się możliwe. Dlatego również mój 
program zawiera sporo niewiado­
mych i tym samym nie jest po­
zbawiony ryzyka. Daje jednak tak­
że niebagatelne gwarancje skute­
czności, bo najkrótsza z istnieją­
cych droga prowadzi do spraw­
dzonych przecież na świecie me­
chanizmów rynkowych. Ja nie 
widzę innego rozwiązania i —jeśli 
mam być szczery — jestem prze­
konany, że innego po prostu nie 
ma.

— Na czym zatem polegać 
ma polski skok w gospodarkę 
rynkową, który pesymiści na­
zywają skokiem w przepaść, a 
optymiści — skokiem w przy­
szłość? •

— Polska nie potrzebuje dziś 
pesymistów, bo wyznają oni nie­
zbyt twórczą zasadę, że lepiej nie 
robić nic, skoro działanie nie daje 
stuprocentowych gwarancji po­
wodzenia. Niezbędni są tylko ci, 
którzy potrafią wierzyć w sukces. 
A moim zdaniem można go osiąg­
nąć. Przede wszystkim należy u- 
porać się z waszymi podstawowy­
mi problemami. Ograniczyć infla­
cję, zlikwidować narastający ciąg­
le deficyt budżetowy. Dlatego 
właśnie trzeba natychmiast wpro­
wadzić pełną wymienialność zło­
tówki, zezwolić każdemu człowie­
kowi, ale także przedsiębiorstwu 
na kupowanie i sprzedawanie do­
larów. Następnie konieczna jest 
całkowita rezygnacja z systemu 
dotacji. Wreszcie, niezbędne wy­
daje się zahamowanie błędnych 
inwestycji, a więc na przykład e- 
nergochłonnych, które nie są defi­
cytowe tylko dlatego, że energia

SKOK W GOSPODARKĘ RYNKOWĄ?

foim ciecie
Rozmowa z prof. JEFFREYEM SACHSEM

— Teraz nie ma co pytać o 
zgodę. Wszyscy wierzyciele mu­
szą się zgodzić, bo w przeciwnym 
razie już nigdy nic nie odzyskają. 
Potrzebna im cierpliwość, ale 
wam trzeba jej jeszcze więcej. Po­
lacy muszą zacisnąć pasa, jak głosi 
tutejsze porzekadło. My wpraw­
dzie nazywamy to inaczej, ale nie 
w nazwach sprawa, ale w zdolno­
ści do ponoszenia czasowych wy­
rzeczeń, które przynieść mają kra­
jowi i społeczeństwu dostrzegal­
ne zmiany. Aby jednak tym po­
czynaniom dać szanse powodze­
nia, należy skorelować z nimi 
wszystko, co się da, a więc polity­
kę wewnętrzną i zewnętrzną, ad- 

. ministrację, stworzyć warunki do 
inwestycji i pewność tych lokat. 
Jednym słowem Polska, jak by nie

polskiego, a także inne, nie mniej 
ważne — zaufanie społeczności 
międzynarodowej. Ważne dlate­
go, że Polsce niezbędne są rów­
nież kapitały zagraniczne lokowa­
ne przez firmy, ale także przekazy­
wane przez rozmaite instytucje ja­
ko pożyczki choćby.

—- Polski dług jest tak duży, 
że zapewne trudno będzie u- 
zyskać kolejne pożyczki?

— To nieprawda. Żaden dług 
nigdy nie jest aż tak duży. Zwłasz­
cza wtedy, gdy uwaga opinii 
światowej kieruje się na jakiś kraj, 
bo dostrzega tam silne dążenie do 
przemian i możliwości ich ugrun­
towania. Mogę zapewnić, a opie­
ram się na rozmowach, które już 
przeprowadziłem, że już w drugim 
miesiącu od owego skoku w uryn­
kowienie Polska może rozpocząć

starania o zagraniczne pieniądze. 
Międzynarodowy Fundusz Walu­
towy i Bank Światowy zdolne są 
rocznie wypłacać Polsce po 700 
milionów dolarów. Dodatkowo 
po zawieszeniu spłat pozostałby 
w waszym kraju kolejny miliard. 
Poza tym podobną pomoc finan­
sową obiecują zarówno Stany 
Zjednoczone, jak też inne państwa 
Zachodu. Z takim kapitałem, oczy­
wiście mądrze skierowanym, uda 
się na pewno ograniczyć społecz­
ne koszty urynkowienia, a także 
doprowadzić do powodzenia 
przedsięwzięć. Ogromną rolę o- 
degrać powinien także obcy kapi­
tał prywatny, na przykład wielkich 
Drzedsiębiorstw, firm renomowa­
nych, który widzi możliwości in­
westowania w wasz przemysł i 
inne działy gospodarki.

— Aby umożliwić mu dzia­
łanie trzeba by teraz błyska­
wicznie przeprowadzić refor­
mę naszego systemu ceł i roz­
liczeń międzynarodowych.

— Z tym rzeczywiście nie wol­
no zwlekać ani chwili. Niezbędne 
jest także pokonanie systemu biu­
rokratycznego, co ułatwiłoby po­
dejmowanie wspólnych, polsko- 
zagranicznych przedsięwzięć go­
spodarczych. Żle u was także fun­
kcjonują rozmaite systemy kont­
roli, niepotrzebne, a opłacane z 
pieniędzy podatników. Takich 
mankamentów można zresztą 
wskazać o wiele więcej.

— Wróćmy jeszcze do spra­
wy kredytów. Zależą one nie 
tylko od yvielkich, międzyna­
rodowych instytucji finanso­
wych.

— Nigdy o tym nie zapomnia­
łem. Prócz szeregu banków krajo­
wych, od narodowego po komer­
cyjne, bo taki system już tutaj

istnieje, przewiduję, że powstałby 
system małych banków prywat­
nych, również filii banków zagra­
nicznych. Przy zachowaniu szero­
kiej wymiany dewizowej między 
Polską a Zachodem, takie banki 
nie bałyby się o spłaty kredytów 
zaciągniętych przez prywatnych 
przedsiębiorców lub spółki. Było­
by to tym bardziej realne, że moim 
zdaniem znaczną część polskiego 
przemysłu trzeba przekazać w pry­
watne ręce. Możliwości jest tutaj 
wiele i trudno wszystkie omówić.

— Wejście obcych firm to 
także szansa na nowoczesne 
technologie.

— Nie inaczej. Także na licen­
cje, zwykłe pomysły i niezwykłe 
surowce. Wniosek jest jeden. 
Rozwiązaniem jest jednorazowe 
cięcie. Wtedy pierwsze symptomy 
poprawy zauważyć się dadzą już 
po kilku miesiącach. Znaczne — 
po pół roku. Po pięciu zaś latach 
Polska stać się powinna ważnym 
partnerem gospodarczym dla 
wszystkich państw świata, silnym 
i stabilnym.

— Czy jednak nie uważa 
pan, że sposoby sprawdzone 
w Ameryce Południowej mo­
gą u nas nie okazać się skute­
czne i przynieść fiasko całej 
operacji?

— Ekonomia jest jednakowa i 
tu i tam. Ale oczywiście uwzględ­
niam w moich obliczeniach spe­
cyfikę waszej sytuacji. W Boliwii 
udało się zlikwidować inflację i 
ustabilizować sytuację gospodar­
czą już w ciągu ośmiu dni. Polska 
w moim planie ma na to sześć 
miesięcy. To naprawdę musi się 
udać.

Rozmawiał:
PIOTR GÓRALCZYK
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Przedwrześniowa Polska, położona między dworna 
kolosami — Niemcami i ZSRR — państwami jej wrogimi 
i kwestionującymi porządek wersalski, przyjęła wobec 
nich w pierwszej połowie lat trzydziestych politykę 
równowagi, czyli tzw. równego dystansu. Oznaczało to 
utrzymywanie poprawnych z nimi stosunków i niean- 
gażowanie się polityczne i ideologiczne po stronie 
żadnego z sąsiadów, gdyż odstępstwo od tej zasady 
groziło tragicznymi skutkami: uzależnieniem od jednej 
lub drugiej strony, w konsekwencji utratą tożsamości 
narodowej.

Zresztą co czekało Polskę, gdyby 
skapitulowała we wrześniu 1939 r., 
lub wcześniej została wasalem Hitlera 
albo Stalina? Odpowiedź na to pyta­
nie m.in. przynosi ankieta ostatniej 
„Polityki" z wypowiedziami czoło­
wych polskich historyków. Tymcza­
sem w latach trzydziestych wspo­
mnianą politykę równowagi opierano 
o polsko-radziecki układ o nieagresji 
(1932 r.) i podobny układ polsko- 
niemiecki, zwany deklaracją o niesto­
sowaniu przemocy (1934 r.). Układy 
te asekurował traktat wersalski oraz 
sojusz polsko-francuski z 1921 r.

JEDNAKŻE W DRUGIEJ POŁO­
WIE LAT TRZYDZIESTYCH porządek 
wersalski, wcześniej już podminowy- 
wany, zaczął się coraz bardziej 
chwiać. Dowodów na to było wiele; 
remilitaryzacja Nadrenii, wchłonięcie 
Austrii przez III Rzeszę, zbrojenia nie­
mieckie, a gwoździem do trumny sys­
temu wersalskiego stała się konferen­
cja w Monachium, wymuszająca na 
Czechosłowacji w 1938 r. oddanie 
Sudetów. Przez cały ten czas mocars­
twa zachodnie — Francja i Anglia — 
wykazywały nieprawdopodobną bie­
rność i polityczną krótkowzroczność.

Rządy polskie i osobiście kierow­
nika polityki zagranicznej, Józefa Be­
cka, oskarża się o przyłożenie ręki do 
rozbioru Czechosłowacji, o niewyko­
rzystanie szansy jaką mógł być sojusz 
polityczno-wojskowy obu państw i 
ewentualna wspólna walka z Niemca­
mi. Beck sam tłumaczył ultimatum 
polskie w sprawie Zaolzia tym, że 

j teręgy.ętąięgpie polskie weszłyby au­
tomatycznie do strefy niemieckiej,

I więc rząd polski nie miałinnego wyjścia. 
Stosunki polsko-czechosłowackie 
przez cały okres międzywojenny były 
napięte, wręcz złe i wcale nie tylko z 
naszej winy.

W teorii sojusz ten był dla obu 
państw jedyną bodaj szansą zacho­
wania niepodległości. W praktyce je­
dnak, w ówczesnej sytuacji między­
narodowej, przy stałym dystansowa­
niu się Pragi od inicjatyw Warszawy, 
szanse na taki sojusz były minimalne. 
Tym bardziej, że państwa zachodnie 
opuściły Czechosłowację (łączył ją 
sojusz z Francją i ZSRR) i przehand- 
lowały ją w Monachium.

24 października 1938 r. po raz pier­
wszy III Rzesza wysuwa pod adresem 
Polski swoją „ofertę” uregulowania 
wzajemnych stosunków, wraz z przy­
stąpieniem do paktu antykominterno- 
wskiego. 8 stycznia 1939 r„ po roz­
mowach Becka w Niemczech, ścisłe 
kierownictwo państwa polskiego 
stwierdza: „Chwiejne stanowisko z 
naszej strony prowadziłoby nas w 
sposób nieunikniony na równię po­
chyłą, kończącą się utratą niezależno­
ści i rolą wasala Niemiec".

ZATEM POLITYKA „RÓWNEGO 
DYSTANSU" zaczyna trzeszczeć w 
posadach. Delikatną równowagę na­
ruszyły żądania i aspiracje Hitlera. 
Jednocześnie wschodni sąsiad także 
skraca dystans, choć na razie robi to 
niepostrzeżenie dla Warszawy. Po 
krótkim zaostrzeniu stosunków pol­
sko-radzieckich na tle sprawy Zaolzia, 
zostaje ogłoszona wspólna deklara­
cja, przypominająca, iż wzajemne sto­
sunki opierają się na układzie o niea­
gresji z 1932 r. 19 lutego 1939 r. 
zawarty został polsko-radziecki układ 
handlowy. Wydawać się mogło, że 
między obu sąsiadami panują normal­
ne stosunki.

Niemniej tuż po konferencji w Mo­
nachium, radziecki wicekomisarz 
spraw zagranicznych, Potiomkin, 
miał powiedzieć francuskiemu amba­
sadorowi w Moskwie: „Nie widzę dla 
nas innego wyjścia niż czwarty roz­
biór Polski".

O tej groźbie Paryż nie poinfor­
mował Warszawy, nie dotarły też do 
niej inne tego typu złowrogie sygnały 
z Moskwy, kwestionujące trwałość 
polsko-radzieckiej granicy, ustalonej 
traktatem w Rydze.

10 marca 1939 r. na XVIII Zjeździe 
WKP(b) w Moskwie, w napiętej już 
bardzo sytuacji międzynarodowej, 
Stalin wygłosił słynne przemówienie 
z tzw. „podwójnym dnem", w którym 
zapewniał, że nie będzie wspierał za­
chodnich imperialistów i wyciągał za 
nich gorących kasztanów z ognia o- 
raz, że „ZSRR może się porozumieć z 
każdym państwem bez względu na 
jego ustrój".

Był to wyraźny sygnał pod adresem 
Hitlera, który został prawidłowo od­
czytany. Za kilka dni przestała istnieć 
okrojona Czechosłowacja. Zaczyna 
się zawiła, pełna pozorów gra dyp­
lomatyczna pomiędzy III Rzeszą a 
ZSRR, która doprowadzi za parę mie­
sięcy do sojuszu między nimi i wyty­
czenia stref wpływów w Europie 
Wschodniej.

17 kwietnia 1939 r. Moskwa pro­
ponuje Francji i Anglii trójstronny 
sojusz z zabezpieczeniem wojsko­
wym w wypadku zagrożenia niemiec­
kiego, a jednocześnie tego samego 
ćjhią ;ätnb^äi(30^faditö0ki.yy'.B^Hinie 
oferuje Niemcom wzajemne zbliże­
nie... Wcześniej,'gdyżżT marca 1939 r., 
Ribbentrop kategorycznie żąda od Li­
pskiego odpowiedzi na niemiecką o- 
fertę, która przewiduje też przymierze 
przeciw ZSRR. Polskie „nie" dociera 
do Berlina za kilka dni.

CO INNEGO MOGŁA UCZYNIĆ 
POLSKA? Jaką widziała dla siebie 
szansę, skoro odpadał sojusz z Hit­
lerem i Stalinem? Pozostawało tylko 
zbliżenie z Wielką Brytanią i reanimo­
wanie anemicznego sojuszu polsko- 
francuskiego. Beck uważał, nie bez 
powodów, że ewentualne rozmowy 
polsko-radzieckie o współpracy woj­
skowej Berlin odczyta jako zagroże­
nie bezpieczeństwa Niemiec, co skło­
ni je do jeszcze bardziej zdecydowa­
nych działań, bez gwarancji pomocy 
Zachodu.

W odpowiedzi na ofertę angielską 
oświadcza więc, że nie widzi potrzeby 
udziału ZSRR w porozumieniu o o- 
strzu antyniemieckim, natomiast pra­
gnie dwustronnego sojuszu pol­
sko-angielskiego, na wzór sojuszu 
polsko-francuskiego. 31 marca gwa­
rancje brytyjskie zostają Polsce udzie­
lone, a 6 kwietnia wydano deklarację 
polsko-brytyjską o wzajemnym soju­
szu.

Czy był to „sojusz egzotyczny", 
podobnie jak z Francją? Takich ocen 
do niedawna nie brakowało, zresztą 
to pojęcie wprowadził jeszcze 
Cat-Mackiewicz. Przeciwnie, było to 
duże osiągnięcie polityki Becka, po­
nieważ w interesie Anglii, od wieków 
hołdującej zasadzie równowagi sił w 
Europie, leżało zastopowanie agresji 
Niemiec i niedopuszczenie do wojny. 
Związana ona była sojuszem z Fran­
cją. Wytworzył się więc blok o chara­
kterze trójkąta obronnego, dysponu­
jącego dużą siłą. Nie można więc 
odbierać tym sojuszom logiki.

Prostym następstwem tego sojuszu 
było później przekształcenie lokalnej 
wojny polsko-niemieckiej w wojnę 
światową i powstanie koalicji antyhi­
tlerowskiej. To, że Polska walczyła w 
osamotnieniu było już splotem wielu 
negatywnych okoliczności. Partne­
rów zachodnich, z których Anglia 
była w ogóle do wojny nie przygoto­
wana, a Francja nie chciała walczyć, 
zawiódł po prostu instynkt samoza­
chowawczy, a złowrogą rolę odegrał 
też pakt Ribbentrop-Mołotow.

ZDANIEM WIELU HISTORYKÓW, 
właśnie porozumienie polsko-brytyj­
skie spowodowało zmiany w planach 
Hitlera. Początkowo zamierzał ude­
rzyć na Zachód (konkretnie na Fran­
cję). Nabrał jednak pewności, że wów­
czas Polska wypełni swe zobowiąza­
nia i zaatakuje Niemcy. Natomiast 
odwrócenie tej sytuacji — jak trafnie 
przewidywał — nie spowoduje czyn­
nego wystąpienia aliantów zachod­
nich.

Niezwykle ważne też było porozu­
mienie ze Stalinem, do czego zachę­
cały wysyłane z Moskwy sygnały, a 
następnie prowadzone z nią rozmo­
wy. Tymczasem Warszawa została u- 
spokojona przez dość nieoczekiwane 
wizyty Potiomkina, który 10 maja za­
pewnił Becka, że „gdyby Polska stała 
się obiektem napaści z zachodu może 
liczyć na całkowitą życzliwość ze 
strony Związku Radzieckiego".

Już od końca kwietnia trwały roz­
mowy radziecko-francusko-brytyjs- 
kie, a także rozmowy niemiecko-ra- 
dzieckie. Często twierdzono, także u 
nas, że ostatecznie do katastrofy Pol­
ski, we wrześniu 1939 r., doprowa­
dziło słynne polskie „nie" na ofertę 
przemarszu wojsk radzieckich przez 
nasze terytorium. Tę propozycję istot­
nie złożył Woroszyłow 14 sierpnia 
delegatom Francji i Anglii. Tej propo­
zycji nie złożono jednak wprost Polsce, 
z którą utrzymywano normalne stosu­
nki dyplomatyczne, co też było wy­
mowne. Trudno się^więc dziwići reak­
cji Becka, który oświadczył: „...jeśli 
wejdziemy w konflikt z Niemcamiv to 
stracimy okresowo niepodległość, je­
śli wejdziemy w układ z Sowietami, 
stracimy duszę".

Zresztą 23 sierpnia Beck poinfor­
mował ambasadora Francji w War­
szawie, że Polska jest gotowa podjąć 
rozmowy w tej sprawie. Woroszyłow 
nie był już tym zainteresowany i od­
rzucił propozycję. Dokładna analiza 
ówczesnej oferty radzieckiej w spra­
wie pomocy Polsce pozwala przypu­
szczać, że nie była ona szczera. Wojs­
ka radzieckie miały wkroczyć dwoma 
korytarzami: wileńskim i lwowskim, 
podlegać tylko dowództwu radziec­
kiemu i zostać wycofane wówczas, 
kiedy nadejdzie „stosowny" moment. 
Trudno było taką ofertę przyjąć.

NA DODATEK W TYM CZASIE 
zaawansowane już były rokowania 
niemiecko-radzieckie. Ewentualny 
sojusz ZSRR z państwami demokracji 
Zachodu wciągał go do wojny, czego 
chciał uniknąć. Oferta II) Rzeszy była 
dla strony radzieckiej znacznie atrak­
cyjniejsza, oznaczała przyłączenie ta­
nim kosztem wielu terytoriów. Oczy­
wiście, mowa o korzyściach doraź­
nych. Inna sprawa, że szczerość sta­
nowiska Zachodu wobec Moskwy też 
była bardzo wątpliwa, o czym kierow­
nictwo radzieckie dobrze wiedziało.

Błędem dyplomacji polskiej było to, 
że ślepo zakładano niemożność soju­
szu niemiecko-radzieckiego ‘ze 
względów ideologicznych. Popełnio­
no i inne błędy. Nie można jednak 
powiedzieć, że dla prowadzonej poli­
tyki „równowagi" i „jednakowego 
dystansu" była jakaś realna alternaty­
wa. Polska liczyła na to, że nie będzie 
w wojnie osamotniona, skoro prze­
kształci się ona w światową.

Z
WIĄZEK RADZIECKI nie 
był sygnatariuszem Kon- 
. wencji Genewskiej z 1929 
roku o ochronie jeńców. 
Opierała się ona na zbiorze 
praw wojennych z 1880 r„ zwanych 

Kodeksem Oksfordzkim, przyjmują­
cym zasady humanitaryzmu w trak­
towaniu żołnierzy w niewoli. Czytamy 
tam: „Niewola nie jest karą, którą 
hakłada się na jeńca, ani też nie jest 
aktem zemsty, jest jedynie chwilo­
wym przetrzymaniem pozbawionym 
wszelkiego charakteru karnego...", by 
uniemożliwić do końca wojny udział 
jeńca — żołnierza w walce. Takimi 
zasadami kierowały się państwa — 
sygnatariusze umów międzynarodo­
wych, organizując jeńcom życie kul­
turalne i sportowe, umożliwiając po­
moc międzynarodowych organizacji 
charytatywnych. Zezwalano na kon­
takty z całym światem za pośrednict­
wem korespondencji, a przede wszy­
stkim z wyspecjalizowanymi agenda­
mi Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, którego przedstawiciele wizy­
towali obozy i dostarczali żywność, 
sprzęt sportowy, instrumenty muzy­
czne, książki i inne przedmioty nie­
zbędne do organizacji życia umysło­
wego, kulturalnego i sportowego.

Polscy jeńcy nie posiadali w ZSRR 
praw wynikających z Konwencji Ge­
newskiej. Kiedy upominali się o te 
prawa, ściągali na siebie represje 
władz obozowych. Dotyczyło to mię­
dzy innymi jednego z podstawowych 
praw jenieckich, mianowicie udostęp 
nienia Międzynarodowemu Czerwo­
nemu Krzyżowi w Genewie wykazu 
imiennego wziętych do niewoli jeń­
ców. Imienny wykaz jeńców w posia­
daniu międzynarodowej instytucji 
miał duże znaczenie praktyczne (in­
formowanie rodzin, przesyłanie pa­
czek do obozu itp.) i moralne, ponie­
waż jeniec, figurując w kartotekach 
czerwonokrzyskich, przestawał być 
— jak w obozie — kolejnym nume­
rem, odzyskiwał narodowość, nazwi­
sko i adres rodziny. Można było śle­
dzić jego indywidualne losy w niewo­
li, co MCK systematycznie robił.

Rosjanie nie przesłali do MKC i- 
miennej listy wziętych do niewoli żoł­
nierzy polskich, podobnie jak później 
jeńców fińskich, niemieckich, rumuń­
skich, węgierskich, słowackich oraz 
potokićh, 'rekrutujących ' się ^spośród 
żołnierzy jednostek AK.

1 0ć)0łha sytuują jelńćów wyglądała 
następująco: obozy jenieckie były fa­
ktycznie obozami pracy przymuso­
wej, włączonymi w system tysięcy 
łagrów. Te, które skupiały szerego­
wych, miały lżejszy reżim, bo narzę­
dziem represji była tam praca, zaś w 
oficerskich reżim był bardzo zaostrzo­
ny, ponieważ przebywające w flieh 
osoby zakwalifikowano jako nieprze­
jednanych wrogów systemu panują­
cego w ZSRR.

Jeńcy z obozów oficerskich nie 
mieli obowiązku pracy, ale byli pod

dawani nieustannym represjom, wie­
logodzinnym, nocnym i dziennym 
przesłuchaniom, wielokrotnie pisali 
własne życiorysy, które w czasie kolej 
nych przesłuchań konfrontowali ofi­
cerowie śledczy, a napotkane naj­
mniejsze różnice traktowali jako chęć 
ukrycia stanu faktycznego. Pociągało 
to za sobą kolejne pasmo represji. 
Wszystkim jeńcom-oficerom zarzu­
cano wrogość w stosunku do sys­
temu komunistycznego i ZSRR. Sta­
wianie takich zarzutów czy podejrzeń 
było absurdalne wobec obywateli 
obcego państwa, będących oficerami 
armii, z którą było się na stopie wojen­
nej.

Obozy polskich jeńców, oficerskie i 
żołnierskie, położone w Rosji, pod­
legały ministerstwu spraw wewnętrz­

określił go następujące: „Bardzo in­
teligentny, typ oficera żandarmerii car 
skiej". Charakteryzując oficerów 
NKWD w polskich obozach pragnę 
zwrócić uwagę na ich specjalny do­
bór i tworzenie atmosfery wyklucza­
jącej nawet myśl o tragicznym końcu, 
jaki władze dla nich przygotowywały.

W obozach oficerskich dopuszcza­
no na przykład do istnienia namiastki 
życia umysłowego, o czym będzie 
mowa w kolejnych odcinkach, nato­
miast w obozach dla szeregowych 
wszelkie przejawy działalności kultu­
ralno-oświatowej czy religijnej były z 
całą brutalnością niszczone, a organi­
zatorów z miejsca kierowano do wię­
zień, lub w najlepszym razie przeno­
szono do innych obozów jenieckich.

JEŃCY POLSCY W ZSRR (7)
Warunki

w obozach
TADEUSZ GASZTOLD
nych (NKWD), które posiadało spec­
jalny wydział łagrów pracy przymuso­
wej oraz własne przedsiębiorstwa za­
trudniające więzionych, w których 
musieli oni ciężko pracować, by za­
bezpieczyć sobie niewolniczy byt.

Na czele każdego obozu stał komen 
dant. Miał on zastępcę do spraw poli­
tycznych oraz załogę wartowniczą. 
Na przykład w Ostaszkowie i Staro­
bielsku załogę wartowniczą stanowi­
ły bataliony liczące po około 600 
żołnierzy, w tym ponad stu oficerów 
śledczych, którzy nieustannie, we 
dnie i w nocy, prowadzili przesłucha­
nia jeńców, zużywając setki stron pa­
pieru na protokoły spisywane w cza­
sie przesłucfrłwań.- • -r ł

Jakkolwiek stosunek przedstawi­
cieli załóg obozowych do polskich 
jeńców był wrogi, to w obozach ofi­
cerskich przeważali politrucy o wyso­
kiej kulturze osobistej i wiedzy facho­
wej, starający się dorównać pod każ­
dym względem oficerom polskim. 
Pod tym względem wyróżnił się w 
Kozielsku komendant tego obozu, 
kombrig NKWD, Zarubin, który popi­
sywał się znajomością obcych języ­
ków i oczytaniem w literaturze euro­
pejskiej. Profesor Stanisław Świanie- 
wicz w książce pt. „W cieniu Katynia" 
(Wyd. Instytut Literacki. Paryż 1976)

Była ogromna różnica w zachowa­
niu enkawudzistów wobec oficerów i 
szeregowych. Na porządku dziennym 
w obozach dla szeregowych było 
przypominanie jeńcom, że Pplska już 
nigdy nie powstanie. Takie wypowie­
dzi wobec polskich oficerów nie mia­
ły miejsca.

Jeńcy byli zakwaterowani w obiek­
tach adaptowanych lub pomieszcze­
niach służących wcześniej jako obozy 
pracy lub więzienia. Pomieszczenia 
mieszkalne przeznaczone dla pols­
kich jeńców były ciasne, z reguły 
zapluskwione, pozbawione urządzeń 
sanitarnych, uciążliwe ze względu na 
przejmujący chłód. Wszystkie obozy 
jenieckie były ogrodzone drutem kol­
czastym z wieżyczkami, na ktćjrych 
znajdowały się posterunki strażnicze.

Obozy oficerskie, takie jak Staro­
bielsk, Ostaszków, Kozielsk ulokowa­
no w pomieszczeniach poklasztor- 
nych, które wcześniej, to znaczy po 
rewolucji były miejscami zesłania 
przeciwników politycznych lub obo­
zami pracy przymusowej.

Warunki żywnościowe były takie, 
że jeńcy nie umierali z głodu, ale stale 
odczuwali głód. Odnosiło się to prze­
de wszystkim do osób, które wykony­
wały ciężką pracę fizyczną.

'Zć&ź&mruęma.,
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 Hitler przygotowuje agresję na 

Polskę, Jerzy Kwiatkowski, 
mieszkający wówczas na Wo- 
łyniuj w połowie sierpnia zgło­
sił się na punkt mobilizacyjny. Nawet nie 

zdążył pożegnać się z ojcem, który praco­
wał na odległym polu. Więcej już ojca nie 
zobaczył. Został wcielony do 50 pułku, 3 
batalionu, 27 dywizji piechoty.

Przez trzy dni jechali pociągiem do Tcze­
wa. Do koszar przybyli nocą, żeby nie 
drażnić zamieszkałych tutaj Niemców. W 
dzień przebywali w koszarach, w nocy 
kopali rowy strzeleckie i umocnienia. Wów 
czaś jeszcze nie wiedzieli, ile dni dzieli ich 
od spotkania z wrogiem. Po 20 sierpnia 
ogłoszono ostre pogotowie. Wśród żołnie­
rzy różne były nastroje. Wielu było prze­
konanych, że Niemcy nie odważą się za­
atakować Polski, powiązanej sojuszami z 
mocarstwami zachodnimi.

Rankiem, 1 września, usłyszeli gdzieś na 
północy huk dział. Wkrótce nad pozycjami 
polskimi przeleciały nieprzyjacielskie sa­
moloty.

— Niedługo potem rozpoczęła się walka 
— wspomina Jerzy Kwiatkowski. — Prze­
ciw nam wyjechały czołgi i samochody 
opancerzone. Nasze oddziały nie wytrzy­
mały uderzenia. Zanim jednak padł rozkaz o 
wycofaniu się, nasze celne działa znisz­
czyły niejeden hitlerowski czołg. Uzbrojeni 
byliśmy także w karabiny maszynowe — 
chcieliśmy walczyć, ale niestety, skończyła 
się amunicja.Gołymi rękami nie da się za­
trzymać czołgów.

Okrążyły nas niemieckie wojska. Nie po­
wiodła się próba przebicia. Wciąż liczyliś­
my, że lada dzień nadejdzie odsiecz, że 
dowódca armii nie pozostawi bez pomocy 
trzydzieści tysięcy żołnierzy. Tymczasem

przybywało rannych w polowym lazarecie. 
Codzienne ataki bombowe, ostrzał z dział i 
moździerzy nadwątliły naszą wiarę w oca­
lenie. Kiedy zapadła decyzja o poddaniu 
się, dowódcy kazali nam powyjmować z 
dział i karabinów zamki i zakopać je, lub 
wyrzucić do wody.

Celowniczy ciężkiego karabinu maszy­
nowego 27 dywizji piechoty, Jerzy Kwiat­
kowski, 9 września dostał się do niewoli. 
Niemcy /ozbroili ich w Swieciu, potem 
przez ponad tydzień trzymali pod strażą na 
gołym polu.

— Nasze wojsko „wywąchało", że Nie­
mcy trzymają koło Świecia jeńców i chciało 
nas odbić —- kontynuuje swoją opowieść 
J. Kwiatkowski. — Kiedy jednak zaczęli 
ostrzeliwać hitlerowców, to trafiali także 
naszych żołnierzy. A Niemcy kazali nam 
leżeć na polu. Przez półtora tygodnia niko­
mu nie wolno było wstać ani usiąść. Za nie 
przestrzeganie rozkazu groziła seria z kara­
binu maszynowego. Ód czasu do czasu 
rzucali nam tylko brukiew, która rosła obok. 
Jadło się, co kto złapał. Nieraz tylko listek... 
Po próbach odbicia nas z niewoli, Niemcy 
pognali nas w kierunku granicy. Po wielu 
dniach głodówki doczekaliśmy się normal­
nego jedzenia. Każdy z nas otrzymał kubek 
kawy i pół bochenka chleba.

Zanim trafiliśmy do stalagu, zapędzono 
nas do mycia, a naszą odzież odwszawia- 
no. Dobrze zapamiętałem ten moment bo 
hitlerowcy szukali wśród naszych żołnierzy 
Żydów. Znęcali się nad nimi, zalewali im 
oczy wodą...

Lata wojny celowniczy ckm-u z 27 dywi­
zji piechoty spędził w stalagu X A w Schle- 
zwigu.

— Ulokowali nas w ogromnych namio­
tach, po 300 osób w każdym. Trzymano 
nas w nich przez cały rok, nawet zimą, bez

żadnego ogrzewania. Spaliśmy na ziemi 
pokrytej paroma wiechciami zawszonej 
słomy. Wielu nie przetrzymało. Człowiek 
budził się rano, a obok niego leżał zamarz­
nięty towarzysz niedoli. Byłem jeszcze mło­
dy i zdrowy, chyba dlatego przetrzymałem. 
Dopiero po roku przenieśli nas do baraków, 
gdzie spaliśmy na pryczach, każdy miał do 
dyspozycji jeden koc, były też piecyki z 
przydziałem 5 kilogramów węgla na jedną 
noc.

Doskwierał nam głód. Do jedzenia do­
stawaliśmy przeważnie przemarznięte, 
zzieleniałe ziemniaki. Niemcy gotowali je w 
kotłach, które im służyły do gotowania 
bielizny. Pół kilograma chleba dzielono 
codziennie na ośmiu jeńców. To było o, 
tyle — na dwa palce. Po pewnym czasie 
zaczęliśmy dostawać paczki z Czerwonego 
Krzyża. Znajdowaliśmy w nich konserwy, 
słodycze, papierosy. Dzieliliśmy się spra­
wiedliwie. Każdy jednak starał się rozłożyć 
swoją porcję na dłuższy okres, ale Niemcy 
zabierali nam wszystko, czego nie zjedliś­
my.

★ ★ ★

Wyzwolili ich Anglicy, ale nie od razu 
mogli wrócić do kraju. Obok był obóz 
jeńców radzieckich, których najpierw od­
prawiono. Dopiero w listopadzie 1945 ro­
ku Jerzy Kwiatkowski, wraz z tymi, którym 
udało się przetrwać, został odwiedziony 
samochodem do Szczecina. Jeszcze mu­
siało upłynąć trochę czasu, zanim spotkał 
się z rodziną.

W Słupsku mieszka od lat. Wojenne 
przeżycia, mimo podeszłego wieku, wciąż 
są żywe w pamięci.

ZBIGNIEW MAJEROWSKI
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Drugi kanał 
polskiej dyplomacji

— Światowy Dzień Modlitwy 
o Pokój w 50-lecie wybuchu II 
wojny uczczono koncertem sym­
fonicznym. Słowa — powiedział 
Krzysztof Penderecki — nie od­
dałyby nastroju chwili. Niejed­
nokrotnie muzyka, najlepiej 
służy dobrej sprawie. Polską kar­
tą atutową, nie wyłączając areny 
politycznej, zwykle bywa Fryde­
ryk Chopin.

— Bo gdzie mówi się o Chopinie, 
tam i o Polsce. A o Chopinie mówi się 
zawsze dobrze, ponieważ jest nie­
kwestionowaną wartością. Znawcy 
chwalą mistrzostwo kunsztu Chopi­
na, zwykłych słuchaczy zjednuje har­
monia i prostota jego utworów.

— Także historia towarzystwa 
chopinowskiego ujawnia, że od 
początku odgrywało ono rolę am 
basadora Polski. Przecież nie 
przypadkowo pierwszym preze­
sem został minister spraw zagra­
nicznych?

— Myślę, że z rozmysłem. Bo jak­
kolwiek zapisano w akcie założyciels­
kim z 1934 r., że Instytut Fryderyka 
Chopina powstaje, by chronić spuś­
ciznę kompozytora, grono ludzi sku­
pionych wokół tej organizacji wie­
działo jaki ma oręż w ręku, który 
można wykorzystać dla podniesienia 
prestiżu Polski w świecie. Pamiętaj­
my, Polska wówczas, po długiej nieo­
becności, wracała na mapę Europy. 
Przeto, wkrótce po zawiązaniu się 
stowarzyszenia, otwarto w Paryżu, 
pod protektoratem dwóch prezyden­
tów Polski i Francji, wielką wystawę 
ku czci Chopina. Było to wejście nie 
Chopina w Europę, lecz Polski. Cho­
pina świat przecież znał.

— No właśnie, czy geniusz, 
przed którym klękają narody, po­
trzebuje wsparcia jakiejś organi­
zacji?

— Świątyń również nie stawia się 
po to, by pomóc Panu Bogu. Towa­
rzystwo Chopina ułatwia po prostu 
ludziom dotarcie do jego dzieła. Ale 
też, zwłaszcza w pierwszym okresie, 
przyczyniło się do uratowania pamią­
tek po Chopinie. Zbiory nowo założo­
nego Instytutu liczyły ledwie 13 auto­
grafów. Dzięki usilnym zabiegom sto­
warzyszenia rząd Polski zakupił kil­
kadziesiąt bezcennych manuskryp­
tów Chopina w Lipsku za sumę 100 
tys. marek. To Instytut ufundował 
marmurową tablicę w kościele św. 
Krzyża w Warszawie, w'miejscu gdzie 
spoczywa serce artysty. Dołożył rów­
nież starań, aby zabezpieczyć przed 
rozpadnięciem się grobu Chopina na 
paryskim cmentarzu Pere-Lachaise. 
Przystąpiono do wydania „Dzieł 
wszystkich Chopina", powierzając 
redakcję Ignacemu J. Paderewskie­
mu. Pierwsze zeszyty „Dzieł" rozpo­
częto, drukować jeszcze p*zed wojną. 
Całość wydano w 1949 r.

— Lecz Instytut podczas oku­
pacji istniał?

— Działał konspiracyjnie, zbierając 
się u wybitnego pianisty Bolesława 
Woytowicza, który przy Nowym 
Świecie prowadził kawiarnię artysty­
czną. Dbano, by nie umilkła muzyka 
Chopina, którą identyfikowano z go­
dłem narodowym, z polskimi barwa­
mi. Tak jak nie wolno było grać hym­
nu państwowego, tak samo zakazano 
utworów Chopina.

— Podobnie symboliczną wy­
mowę mają słowa powtarzane 
przy okazji uroczystości chopi­
nowskich: iż tak długo będzie 
istniała Polska, jak długo bądą 
grane polonezy Chopina.

— Historia dziedzictwa Chopina 
jest pełna niezwykłości. Do ewene­
mentów należy dołączyć decyzję po­
wojennych władz o odbudowie, z 
przeznaczeniem na siedzibę stowa­
rzyszenia Zamku Ostrogskich. Pała­
cowy gmach — dom Chopina, ze 
wspaniałymi wnętrzami, marmurami i 
kandelabrami, stanął wcześniej 
wśród ruin stolicy, nim wyrosły szpi­
tale i szkoły. Towarzystwo przejęło 
także opiekę nad Domem Urodzenia 
Chopina w Żelazowej Woli i zapoczą­
tkowało festiwale w Dusznikach — 
uzdrowisku, które odwiedzał w mło­
dości kompozytor. W 1950 r. Instytut 
przemianowano na Towarzystwo im. 
Fryderyka Chopina.

— Dzięki telewizji, która 17 
kwietnia transmitowała tegoro­
czne obchody 55-lecia Towarzy­
stwa, byliśmy świadkami wmu­
rowania aktu erekcyjnego pod 
międzynardowy ośrodek szkole­
niowy, który ma powstać w Bro­
chowie, gdzie chrzczono Chopi­
na. Trzeba przyznać, że podczas 
gdy większość tego rodzaju sto­
warzyszeń trwa na zasadzie sen

tymentu. Towarzystwo im. F. Cho­
pina stale się rozwija i wbogaca 
działalność. .

— Praca przy Chopinie, jak jego 
dzieło, jest wieczna. Nie sposób tu 
zaprezentować całego dorobku To­
warzystwa, które chcąc wszechstron­
nie przybliżyć osobowość i twórczość 
Chopina, patronuje różnym akcjom 
artystycznym, naukowym i populary­
zatorskim. W Zamku Ostrogskich gro­
madzimy wszystka co dotyczy Cho­
pina i jego epoki. Zbiory muzealne 
liczą prawie 2 tys. pozycji, bibliotecz­
ne — ponad 4 tys. nut oraz przeszło 7 
tys. książek i czasopism; jest fonoteka, 
fototeka i dział ikonograficzny. Poka­
źnie wzbogaciła nasz majątek kolek­
cja Artura Rubinsteina, który w 1977 
r. przekazał unikatowe pamiątki. 
Zbiory te są doskonałym źródłem do 
badan naukowych.
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Chopina
— Powszechnie znana jest 

najbardziej działalność koncer­
towa Towarzystwa, to ,,żywe 
wydanie" dzieł Chopina, na czele 
oczywiście z Konkursem Chopi­
nowskim.

— Przywiązujemy dużą wagę do 
tej domeny aktywności Towarzystwa, 
tym bardziej, że rozwija się ona w 
oparciu o kontakty z rozlicznymi kon­
trahentami w kraju i za granicą, gdzie 
żyje ogromna rzesza miłośników 
Chopina.

— Iw tej współpracy doszło do 
poważnych zmian?

— Aktem, myślę, żś na miarę po­
wstania w 1934 r. Towarzystwa, było 
powołanie podczas XI Konkursu — 
Międzynarodowej Federacji Towa­
rzystw Chopinowskich z siedzibą w 
Warszawie. Spowodowało to niesły­
chane ożywienie ruchu na świecie. 
Na dzień dzisiejszy działa 40 towa­
rzystw chopinowskich. Drugim, epo­
kowym dla Towarzystwa im. F.Cho­
pina wydarzeniem, jest ustanowienie 
Międzynarodowej Fundacji Frydery­
ka Chopina. Wspierają ją różne firmy, 
instytucje, kocerny i osoby prywatne 
— gwarantujące zgromadzenie spo­
rego kapitału. Niezależnie zamierza­
my uruchomić własną działalność go­
spodarczą.

— Nowe formy na miarę cza­
sów i zainteresowań współczes­
nych ludzi...

— Staramy się nadążyć za zmiana­
mi. Po to na przykład, aby zachęcić 
wytwórnie płytowe świata do nagrań 
chopinowskich, zorganizowaliśmy 
Konkurs Grand Prix de Disc Fryderyk 
Chopin. Pomysł okazał się trafny, bo­
wiem zgłosili się potentaci przemysłu 
płytowego.

— Za każdą cząstką pracy, za 
dorobkiem kryją się ludzie. Czy 
poza granicami naszego kraju in­
spiratorami ruchu chopinows­
kiego są głównie Polacy?

— Nie. Chociaż wszędzie jest przy­
najmniej jeden Polak, chętny do po­
mocy. Ale spotykamy ludzi różnych 
narodowości, którzy całe swoje życie 
poświęcili Chopinowi. Niedawno 
zmarł w Ameryce pan Catalano, który 
wszystko co miał przeznaczył na wy­
danie dwutomowego dzieła o Chopi­
nie. Przed rokiem, w imieniu ministra, 
odznaczałem Japonkę, starszą panią, 
która będąc na wycieczce w Polsce, 
trafiła do Żelazowej Woli i tak zako­
chała się w Chopinie, że postanowiła 
zapisać Towarzystwu bardzo pokaź­

ny majątek. Ostatnio niesłychane za­
interesowanie Chopinem wykazuje 
Ameryka Łacińska, organizując kon­
kursy, koncerty, towarzystwa, którym 
na ogół patronują wielcy politycy, 
znani twórcy lub dyrektorzy bogatych 
firm. Od ponad 30 lat towarzystwo w 
Wiedniu prowadzi pan Teodor Kanit- 
zer, zasłużenie wybrany prezydentem 
Federacji. W Gandawie z kolei szefem 
ruchu jest młody i prężny Willy Ver­
fielst. Bardzo dynamicznie pracują to­
warzystwa w: Mariańskich Łaźniach, 
Darmstadcie, Miami na Florydzie, na 
Majorce, w Brukseli, Paryżu. Wiele 
wnoszą organizacje japońskie — w 
Tokio i Osace.

— Japonia i Chopin to kolejna 
osobliwość. Wystarczy zaobser­
wować jak silnie pianiści japońs­
cy zaznaczają swoją obecność na 
Konkursie Chopinowskim.

— Jest to fenomen, nad którym 
głowią się fachowcy, chyba nie do 
wytłumaczenia w sferze racjonalnej.. 
Zdumienie budzi już nie tyle niezwyk­
ły kult, jaki Japończycy okazują Cho­
pinowi, lecz że go rozumieją. Prze­
cież, mimo wielkiej uniwersalności, 
jest to muzyka bardzo polska, z zupeł­
nie innego kręgu kulturowego, od­
miennej od japońskiej tradycji i cywi­
lizacji. A przyjeżdża nagle na konkurs 
młodziutka Michie Kojama, która ni­
gdy w Polsce nie była, i nigdy też nie 
korzystała ze wskazówek polskiego 
mistrza i zdobywa czwarte miejsce. 
Gra pojonezy i mazurki jakby urodziła 
się w Żelazowej Woli. Zwyciężają tak­
że Francuzi, Rosjanie, ale łatwiej wy­
grywają Japończycy, niż Niemcy, a 
już w ogóle nie ma Skandynawów.

— Być może na taką popular­
ność Chopina w Japonii ma 
wpływ udział znaczących firm i 
ludzi, z którymi Towarzystwo u- 
trzymuje kontakty.

— I od tej strony Japonia jest nie­
zwykle dla nas cennym partnerem. Od 
lat współpracujemy z wielkimi kon­
cernami „YAMAHA" i „KAWAI", 
skąd sprowadzamy fortepiany. Nieza­
leżnie firmy te wynajmują lub wręcz 
ofiarowują instrumenty na koncerty 
chopinowskie. Prezydent „YAMA­
HA", pan Kawakami, jest naszym 
wielkim przyjacielem. Jest nim rów­
nież pan Yoschida, współorganizator 
kursów mistrzowskich interpretacji 
Chopina i pan Fujita, prezydent video 
-promotion, sponsor wystawy w To­
kio. Reprezentacyjną ekspozycję cho- 
pinaliów w sali Santori Museum of 
Art odwiedził wnuk cesarza, obecny 
następca tronu, co ponoć było wyda­
rzeniem bez precedensu. Przyjął rów­
nież nasze zaproszenie na XII Konkurs 
Chopinowski. Japończycy są zainte­
resowani kupnem barwy i dźwięku z 
Konkursu, wydaniem płyt i kaset, na­
kręceniem filmu z wyłącznością. Pod­
pisaliśmy umowę z największą i naj­
nowocześniejszą w Tokio Filharmo­
nią Santori Hool, bo też prezydent 
koncernu „SANTORI" jest autenty­
cznym wielbicielem Chopina. Mamy 
nadzieję gościć pana Kairo Saji rów­
nież na przyszłorocznym konkursie w 
Warszawie.

— Jacy są to ludzie prywatnie?
— Ujmujący, bardzo sympatyczni i 

gościnni, wielce wykształceni, którzy 
jednocześnie nie chcą stracić ani jena.

— Towarzystwo im. F. Chopi­
na, choć nie znam zamożniejsze­
go wśród stowarzyszeń kultural­
nych, też nie grzeszy rozrzutnoś­
cią, skoro w jednych pańskich 
rękach tyle funkcji? Pora ujaw­
nić.

— Jestem od 6 lat przede wszyst­
kim dyrektorem generalnym Towa­
rzystwa im. F. Chopina w Warszawie, 
inne są temu pochodne, a mianowi­
cie: dyrektor Konkursu Chopinows­
kiego, sekretarz generalny Federacji 
Towarzystw i prezes Zarządu Między­
narodowej Fundacji Fryderyka Cho­
pina. Oczywiście — z oszczędności.

Rozmawiała: MIROSŁAWA 
MIRECKA

PS. Zbieżność powyższego tekstu z 
inauguracją największej krajowej im­
prezy pianistycznej nie jest przypad­
kowa. Dzięki Towarzystwu im. F. 
Chopina Słupsk zyskał wysokiej klasy 
fortepiany, a Festiwal Pianistyki Pol­
skiej — poważnego sponsora, zwła­
szcza w promowaniu laureatów „Est­
rady Młodych". Znając szczególną 
sympatię Bogumiła Pałasza do Słups­
ka, podyktowaną jego osobistym 
przekonaniem, że w to miasto warto 
inwestować — można wierzyć w dal­
szą pomoc.

MM
Fot. Zbigniew Bielecki

W kulturze 
— same dziury

ANNA ROMANOWSKA
— Najlepiej byłoby — powiedział 

dyrektor — żeby pracownicy resortu 
kultury w całym województwie przy­
szli tylko raz w miesiącu po pensje. Na 
dodatek musiałbym poprosić kasjer­
kę, by w pomieszczeniu tym nie zapa­
lała światła.

Kiedy odwiedziłam dyrektora innej 
placówki kulturalnej, pytając o sytua­
cję finansową instytucji, którą prowa­
dzi, zdenerwowany odrzekł, że nie 
mamy o czym rozmawiać. Cały bo­
wiem temat wyczerpuje się w jednym 
zdaniu: — Mam pieniądze tylko na 
płace. Ostatnio nawet — dodał nie­
chętnie — tak skrzętnie je wyliczono, 
że zabrakło na zapłacenie składek dla 
ZUS. Nie mam pieniędzy na proszki, 
mydła, a co dopiero na działalność. 
Po wielu latach moi pracownicy od­
chodzą do lepiej płatnych zawodów. 
Nie jestem w stanie ich zatrzymać.

W drodze do redakcji spotkałam 
dobrą znajomą, długoletnią pracow­
nicę Wojewódzkiej i Miejskiej Biblio­
teki Publicznej w Koszalinie.

— Już tam nie pracuję — oznaj­
miła.—Po piętnastu latach—zrezyg­
nowałam. Spróbuję być nauczyciel­
ką. To niełatwe. Dużo muszę sobie 
przypomnieć. Nie stać mnie jednak na 
sentymenty. W szkole będą pracowa­
ła krócej i więcej zarobię. Żadnych 
wyjazdów w teren, popołudniowych 
imprez. Podczas długich wakacji bę­
dą miała czas dla dziecka i męża. 
Przestałam wierzyć w to, że sytuacja 
materialna bibliotekarzy unormuje się 
na jakimś przyzwoitym poziomie. 
Nauczyciele co pewien czas są w 
centrum uwagi. Mogą się o swoje 
upomnieć, mogą zastrajkować. A bib­
liotekarze? Kto zauważy, jeśli nawet 
na kilka dni zamknie się taki obiekt? 
Nie ja jedna teraz odchodzę z biblio­
teki. Wcześniej odeszli inni, teraz ko­
lejni. Na dodatek to ci opuścili tę 
pracę, którzy skończyli wyższe studia, 
wielu ponadto — podyplomowe stu­
dia bibliotekarskie.

Takiej sytuacji w kulturze jej najle­
psi znawcy w województwie nie pa­
miętają. Zawsze na początku roku 
kalendarzowego ustalany jest budżet 
na cały rok — z przeznaczeniem na 
działalność instytucji i placówek kul­
turalnych, Tzw. Centralny Fundusz 
Rozwoju Kultury, stworzony przed 
kilkoma laty, miał zapewniać tej sferze 
społecznej działalności w miarę spo­
kojny żywot. Opodatkowały się na 
ten cel zakłady pracy w wysokości
14,5 proc. od zarobków. Oznacza to 
tyle, że jeśli rosną płace, powiększa 
się fundusz na kulturę. Bez względu

na kryzys, inflację, miało być dość 
bezpiecznie... I pierwsze półrocze 
1989 roku takie było. Natomiast od 1 
lipca br. przychodzą co miesiąc tylko 
pieniądze na płace pracowników. Ani 
złotówki więcej.

W województwie koszalińskim 
wstrzymano wszystkie inwestycje kul­
turalne. We wrześniu i w październiku 
miały być oddane do użytku dwa 
obiekty: w Bronowie w gminie Poł­
czyn Zdrój i w Będzinie. W pierwszym 
— brakuje tylko mebli za sumę około 
10 min. zł, w drugim — wartość 
ostatnich prac i wyposażenia wynios­
łaby około 30 min. zł. Jeśli nic w 
bliskim czasie się nie zmieni, plany 
runą. Zatrzymane zostały prace remo­
ntowo-budowlane w placówkach 
kulturalnych w Podczelu, Ustroniu 
Morskim, Połczynie Zdroju, Sławo­
borzu, Zegrzu Pomorskim, Rąbinie, 
Żydowie, Bobolicach, Szczecinku itd. 
Nie to jest najgorsze, że przez pewien 
czas nic na tych budowach nie będzie 
się działo. Firmy, które je prowadzą, 
nie chcą jednak już współpracować z 
kontrahentem, któremu chronicznie 
brakuje pieniędzy. Rozmawiałam 
wcześniej z właścicielem zakładu, 
który remontuje Połczyński Ośrodek 
Kultury. — Nie mogę — powiedział — 
pożyczać swoich pieniędzy, bo zanim 
zostaną mi zwrócone, ich wartość 
będzie o wiele mniejsza. Wolę, a na­
wet muszę współpracować z, tymi, 
którzy pieniądze mają.

Przed zbliżającą się inauguracją ro­
ku kulturalnego i sezonu artystycz­
nego nikt w województwie nie zajmuje 
się układaniem kalendarza imprez, 
według którego zwykle przebiegają 
najważniejsze wydarzenia w woje­
wództwie. Na biurkach dyrektorów 
leżą nie zapłacone rachunki za czynsz, 
energię, drobne płace .konserwacyj­
ne, rachunki za odbyte, a nie roz­
liczone spotkania, przeglądy itp. Wo­
jewódzka i Miejska Biblioteka Pub­
liczna w Koszalinie wstrzymała wsze­
lkie zakupy książek, nie mogła swoim 
pracownikom dopłacić do obiadów. 
Od czerwca ta główna książnica w 
województwie zdołała nabyć tylko 
jedną nową pozyęję — „Spis katyń­
ski". Księgarnie nie czekają na tego 
klienta, bo nie mogą.

Bałtycki Teatr Dramatyczny w Ko­
szalinie. przygotowuje premierę na 
rozpoczęcie sezonu za pieniądze o- 
trzymane z tzw. rezerwy Wydziału 
Kultury i Sztuki UW. Z tej samej kie­
szeni poszły pieniądze na pierwsze 
koncerty w Państwowej Filharmonii 
w Koszalinie. Dyrektor Biura Wystaw 
Artystycznych i Usług Plastycznych

cieszy się, że umowę z domem wypo­
czynkowym, w którym będzie się od­
bywało we wrześniu III Forum Artys­
tów, Naukowców i Teoretyków Sztu­
ki, podpisał wcześniej na sumę, która, 
mimo podwyżki cen, nie może być 
zmieniona. Niestety, będzie musiał 
jednak zrezygnować z utrzymywania i 
prowadzenia Galerii „Pro,, na tere­
nach podożynkowych. Koszaliński 
Ośrodek Sportu i Rekreacji żąda za 
dzierżawę tego obiektu coraz więk­
szych sum. We wrześniu instytucje i 
placówki kultury zwykle zaopatrywa­
ły się w opał. Czy w tym roku kupią 
węgiel, koks? Tego nikt Jeszcze nie 
jest w stanie przewidzieć.

Poza pieniędzmi z Centralnego Fun­
duszu Rozwoju, pomocą czasem bar­
dzo wydatną — rad narodowych i 
własnymi dochodami, kultura nie ma 
innych źródeł zysku. Prawie zupełnie 
wyłączyły się z łożenia na nią zakłady 
pracy, które — słusznie — uznały, że 
wystarczy, iż opodatkowały się na jej 
rzecz. Nie wiem, czy dziś te podatki są 
ściągane, czy trafiają do Ministerstwa 
Finansów. Pewne jest jednak to, że 
nie przekazane zostały właściwemu 
adresatowi; chyba tylko w postaci 
płac.

Płace w kulturze to kolejny i osobny 
rozdział. Kiedy zbierałam informacje 
do tego artykułu dowiedziałam się o 
podwyżce dla pracowników tego re­
sortu średnio o 28 tys. zł. Wcale to 
jednak nie oznaczało, że wszyscy 
mieli właśnie taką kwotę dostać. Dy­
rektor WiMBP w Koszalinie, Zenon 
Jońca, poinformował mnie wówczas, 
że obowiązująca tabela płac, pozwala 
mu na największą podwyżkę dla pra­
cowników merytorycznych o 22 tys. 
zł, a technicznych — tylko o nieco 
ponad 8 tys. złotych. Mimo wiado.- 
mości o podwyżkach, dyrektorowi nie 
udało się zatrzymać odchodzącej, 
wykwalifikowanej kadry. Państwową 
Filharmonię opuszczają muzycy. Wy­
jeżdżają na kontrakty. W Szkole Mu­
zycznej w Koszalinie brakuje wielu 
nauczycieli.(Wieczorem tego dnia sy­
tuacja się zmieniła. Sejm uchwalił 
prowizorium budżetowe i dzięki temu 
podwyżkę, chyba większą, dla praco­
wników m.in. kultury. Może to przy­
najmniej zatrzyma tych, którzy mieli 
zamiar odejść z pracy w kulturze).

Nowy rok kulturalny i sezon artys­
tyczny rozpocznie się w październiku. 
Na inauguracje i premiery wyskroba­
no pieniądze. Dalszych planów brak.

Rarytas
dla miłośników historii

JEST to prawdziwy rarytas dla 
miłośników historii. Ale i nie tyl­
ko dla nich — książka z pewnoś­

cią bardzo się przyda władzom miast w 
Koszalińskiem, działaczom organizacji 
społecznych, nauczycielom itd. Mowa 
tu o wydawnictwie, które właśnie ze­
szło z maszyn w koszalińskiej drukarni, 
a ukazuje się sumptem Koszalińskiego 
Towarzystwa Społeczno-Kulturalne­
go. Są to „Herby miast województ­
wa koszalińskiego" autorstwa 
Mariana Czernera, który opracował 
teksty i współautorstwa Eugeniusza 
Chudzika, którego dziełem jest bogata 
oprawa dokumentacyjno-ilustracyjna.

Wczęści opisowej M. Czerner przed­
stawił rodowody i perypetie dziejowe 
herbów tutejszych miast. Teksty te łą­
czą dużą erudycję historyczną (autor 
wykorzystał różnorodne źródła i bogatą

literaturę polską i niemiecką) z cieka­
wym i przystępnym wykładem, nie po­
zbawionym elementów polemicznych i 
krytycznych w stosunku do wielu do­
tychczasowych naukowych ustaleń. 
Zasadniczy zrąb swoich wywodów au­
tor poprzedził wprowadzeniem w ogó­
lny zarys heraldyki miejskiej i szkicem o 
dziejach herbu państwa polskiego. Ko­
ńczy go następującym stwierdzeniem, 
któremu nie sposób pdmówić racji: 
„ Wydaje się, że celowym i uzasadnio­
nym jest przywrócenie godłom miejs­
kim należnego im — obok godła państ­
wowego — miejsca w życiu miasta. Na 
tarczy herbowej i na pieczęciach. Temu 
celowi służy niniejsza praca".

Trzeba powiedzieć, że służy dobrze. 
Obok bowiem, wspomnianych już in­
teresujących opisów samych herbów i 
ich dziejów, w książce zamieszczono w

pełni prawidłowe w swym obowiązu­
jącym — uzasadnionym historycznie i 
naukowo — kształcie i kolorystyce wi­
zerunki tych herbów, a także ich wzor­
cowe rysunki. Powinno to się’przy­
czynić do stopniowej eliminacji „rado­
snej twórczości" w tym zakresie i upo­
rządkowania zasad stosowania her­
bów koszalińskich grodów.

Pisze się dziś i mówi coraz więcej o 
konieczności podnoszenia rangi samo­
rządów lokalnych mieszkańców po­
szczególnych miejscowości. Odpo­
wiedni stosunek do swojego godła — 
herbu/ właściwe eksponowanie go 
przy najróżniejszych po temu okolicz­
nościach, z pewnością mieć może 
swoje i to bynajmniej nie ostatnie miej­
sce w kulturowym integrowaniu lokal­
nych społeczności. Omawiane wyda­
wnictwo może być w tym pomocne.

■■■■■■■■■■■ ii j i wir
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Diana Łozińska — Królowa Pulcheria, Feliks Woźnik — Król Atanazy i 
Mieczysław Błochowiak — Strażnik — w jednej ze scen „Poplątania z pomiesza­
niem”

NA SCENIE BTD

i Jak powstaje 
bajka
IŁ n ACIEJ WOJTYSZKO, 
|\/I autor i reżyser, zapytany 
I V I o swoją sztukę, którą 

przygotowywał z aktorami Bałtyc­
kiego Teatru Dramatycznego w 
Koszalinie odpowiedział, że jest to 
sztuka o tym jak powstaje bajka, 
jak rodzi się myśl i jak konkretyzuje 
się w życiu.

Zamysł „Poplątania z pomie­
szaniem” jest prosty i przez to 
wdzięczny. Wędrowiec trafia do 
rńiasta z niedokończonej bajki. 
Jest tam Potwór i dwie Czarow­
nice; jest Król Atanazy zajmujący 
się tylko wymyślaniem limeryków 
i wiecznie o wszystko zatrwożona 
Królewna Pulcheria; jest Królewna 
Magdalena i Szewczyk Stasio; 
Strażnik tego miasta i Burmistrz. 
Zgodnie z założeniem autora, Mag­
dalena wiecznie skacze i kaprysi, 
Szewczyk ją uwielbia, Czarowni­
ce z Potworem śpiewają smutną 
piosenkę, a mieszkańcy codzien­
nie przez piętnaście minut trzęsą 
się ze strachu. I bohaterowie nie 
bardzo wiedzą co dalej robić, bo 
autor o nich zapomniał, bajki hie 
dokończył, a im się to wszystko już 
dawno znudziło...

Wędrowiec okazał się bardzo 
ważną figurą z Najwyższej Izby 
Kontroli Dramatu i stwierdził, że 
nikt tu nie gra należycie swojej 
roli, a bohaterowie ukrywają przed 
nim jakąś tajemnicę. Jaka to taje­
mnica? Me mogę jej zdradzać 
przed czasem. Żeby bajka mogła 
się szczęśliwie zakończyć, potrze­
bna jest ingerencja autora, a po­
tem wszystko kończy się tak, jak 
na bajkę przystało. Sprawdźcie!

Maciej Wojtyszko jest twórcą 
popularnym, zarówno wśród dzie­
ci jak i dorosłych. W „Poplątaniu z 
pomieszaniem”, podobnie jak w 
innych .utworach dla dzieci, wiele 
jest reminiscencji.ze współczesnej 
rzeczywistości, skojarzeń nie po­
zbawionych nutki satyrycznej. 
Jest to świetny materiał scenariu­
sza dla aktorów. Mogą na nim 
budować swoje postaci, mogą się 
tym bawić i bawić innych.

W przedstawieniu Bałtyckiego 
Teatru Dramatycznego właśnie 
tego elementu zabawy aktorskiej 
zabrakło. Trzeba chyba trochę 
Czasu, aby aktorzy wytworzyli kli­
mat jakby rodem wzięty z... „Ka-

i

bareciku" Olgi Lipińskiej. I wtedy 
w bajce będzie mówić się o rze- • 
czywistości. Nie bez kozery Ma­
ciej Wojtyszko, podczas studiów 
na Wydziale Reżyserii Państwo­
wej Wyższej Szkoły Teatralnej i 
Filmowej w Łodzi, był kierowni­
kiem artystycznym Klubu Studen­
ckiego „Stodoła”, autorem wido­
wisk i piosenek kabaretowych, o- 
powiadań satyrycznych. Debiuto­
wał na łamach „Szpilek".

Najbliższe prawdy w tym przed­
stawieniu są obie Czarownice: 
Henryka Bielawska i Ewa Nawro­
cka, która wreszcie pojawiła się 
znów na scenie ku radości wielu 
widzów. W pozostałych rolach 
występują: Zdzisław Derebecki — 
Wędrowiec, Mieczysław Błocho­
wiak— Strażnik, Feliks Woźnik — 
Król Atanazy, Diana Łozińska — 
Królowa Pulcheria, Magdalena 
Muszyńska — Królewna Magda­
lena, Zbigniew Kułagowski —’ 
Szewczyk Stasio, Potwór -^Zbig­
niew Grabski i Wojciech Bro- 
da-Zurawski — Burmistrz. Jeśli 
uda im się zagrać swoje role leciu­
tko, z przymrużenierr] oka, zyska 
spektakl, nabierze wartości i do­
starczy widzom małym i dużym 
dobrej zabawy.

Jeśli — moim zdaniem — zdała 
egzamin scenografia zaprojekto­
wana przez Darię Sobczak, to w 
muzyce Bolesława Rawskiego za 
mało znajduję lekkości, jasności, 
prostoty. I brak mi w przedstawie­
niu motywu muzycznego, który by 
się przewijał na tyle, że wycho­
dząc ze spektaklu publiczność 
mała i dorosła po prostu nuci me­
lodię. Upieram się przy tym od lat, 
ale to naprawdę bardzo istotne w 
przedstawieniach, na które przy­
chodzą niedorośli widzowie.

Mimo tej uwagi, przekonana je­
stem, że przedstawienie ciszyć się 
będzie powodzeniem. Życzę tego 
aktorom i nowemu dyrektorowi 
koszalińskiego teatru, Jackowi 
Andruckiemu.

JADWIGA ŚLIPIŃSKA

Bałtycki Teatr Dramatyczny w Kosza­
linie: Maciej Wojtyszko „Poplątanie z 
pomieszaniem". Reżyseria — Maciej 
Wojtyszko, scenografia — Daria Sob­
czak, muzyka — Bolesław Rawski. Pier­
wsza premiera sezonu 1989/1990.

Oto dwie Czarownice: od lewej: Ewa Nawrocka i HenVyka Bielawska.

W środę, 23 sierpnia, amerykańska sonda kosmiczna 
„Voyager 2" osiągnęła planetę Neptun. Mówiąc do­
kładniej przemknęła tylko obok niej i poleciała w nie­
skończoność. Gdy 20 sierpnia 1977 r. rakieta „Titan- 
-Centaur" wynosiła ją w ten niezwykły lot, trudno było 
sobie wyobrazić, by w ciągu 12 lat była ona w stanie 
przebyć trasę długości 7 miliardów km i przez cały czas 
dokumentować tę podróż znakomitymi zdjęciami foto­
graficznymi.

P
RZESTRZEŃ tej gigantycz­
nej trasy można sobie wy­
obrazić dopiero wówczas, 
gdy odległości między cia­
łami niebieskimi sprowadzi 
się do mikroskali znanej z naszych 

ziemskich porównań. Wyobraźmy so­
bie przez chwilę, że Słońce jest wiel­
kości dorodnego owocu grapefruita, 
a wokół niego, w odległości 10 m 
krąży ziarnko piasku, oznaczające 
Ziemię. Planety Jupiter i Saturn, ma­
jące w naszym porównaniu wymiary 
niewielkiej wiśni, okrążają grapefruita 
w odległości 50 i 100 m. Jeszcze dalej 
od niego, bo z odległości 200 m 
krążyłby Uran, a o 300 m Neptun. 
Wielkości obu tych planet można po­
równać w naszym przykładzie do ma­
łego ziarnka kukurydzy. W tej miliardy 
razy pomniejszonej skali wielkość 
malutkiej sondy „Voyager" staje się 
wręcz niewyobrażalna.

Równie trudna do wyobrażenia dja 
przeciętnego człowieka jest precyzja 
zdalnego kierowania lotem, który nie­
jednokrotnie trzeba było korygować z 
Ziemi. To właśnie dzięki tej precyzji 
sonda była w stanie przemknąć nad 
biegunem północnym Neptuna w od­
ległości zaledwie 5000 km, co nawet 
w naszych ziemskich proporcjach nie 
jest odległością zbyt wielką. A cóż 
dopiero, jeśli porównamy ją z nie koń­
czącymi się przestworzami kosmosu. 
Po włączeniu kamer i przyrządów po­
miarowych, skierowanych na błękit­
ną planetę, Ziemia otrzymała następ­
ną serię zdjęć, jakich nigdy jeszcze nie 
oglądała, a sonda poleciała dalej.

Gdy na początku lat sześćdziesią­
tych dwaj uczeni amerykańscy Gary 
Flandro i Michael Minowich plano­
wali tę najdłuższą i jedną z najciekaw­
szych w historii ludzkości podróż 
naukową, zajmowali się przede wszy­
stkim jednym tylko problemem: ob­
liczeniem takiej konstelacji 4 wielkich 
planet systemu słonecznego, tzn. Ju­
pitera, Saturna, Uranu i Neptuna, by 
były one położone jak najbliżej siebie.

Cała trudność polegała na tym, że w 
tak korzystnej konfiguracji planety te 
znajdują się tylko raz na 177 lat. Po raz 
ostatni miały one takie ułożenie w r. 
1800. Było to zaledwie w 5 lat po 
trzecim rozbiorze Polski i w 11 lat po 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Jeśli

coraz większej szybkości znalazła się 
wreszcie w okolicach Neptuna. Tak 
też się stało.

I
Mimo zapięcia tego nadzwyczaj 

skomplikowanego przedsięwzięcia 
na przysłowiowy ostatni guzik, lot 
„Voyagera" nie przebiegał bez prze­
szkód. Najpierw rakieta „Titan-Cen- 
taur" zużywała za dużo paliwa, co 
spowodowało, że z dużymi kłopotami 
udało jej się wprowadzić sondę na 
kurs Jupitera. Później niemal kom­
pletnie zawiodła łączność radiowa, 
wreszcie zablokowany został cały sy­
stem kamer, które miały zdokumen- 
tować podróż. Wszystko to jednak 
zdołano zdalnie naprawić na przyląd­
ku Canaveral i to tak znakomicie, że 
stan techniczny urządzeń sondy jest
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„Voyagera 2"
BOGUSŁAW CZERWIŃSKI
nie zdecydowano by się na wystrzele­
nie „Voyagera” w r. 1977, to na 
następną taką okazję trzeba by było N 
czekać do r. 2154.

„Voyager 2" waży zaledwie 825 kg 
i mknie przez kosmos z szybkością 50 
razy większą od kuli karabinowej. 
Przy tej prędkości pokonuje on co­
dziennie odległość 2 milionów km, co 
równa się 50-krotnemu obwodowi 
kuli ziemskiej na równiku. Kształt 
sondy podobny jest do miski, z której 
dna wystają skomplikowane omasz­
towania techniczne, przypominające 
nieco cienkie nogi pająka. Program 
lotu ustalono w ten sposób, że sonda 
poleci nąjpierw do 318 razy cięższego 
od Ziemi Jupitera, który dzięki swojej 
olbrzymiej masie i grawitacji przy­
spieszy jej lot i „wyrzuci", jak z procy, 
w kierunku Saturna. Ten z kolei „od­
rzuci" ją do Uranu, by nabierając

dzisiaj podobno lepszy, aniżeli przed 
12 laty w chwili startu.

W półtora roku po opuszczeniu 
Florydy „Voyager 2" zbliżył się do 
targanego cyklonami Jupitera. Silne 
wiatry na planecie wynikają z tego, że 
Jupiter oddaje ze swego wnętrza 
więcej energii, aniżeli pobiera jej z 
promieniowania słonecznego. Ciepło 
to jest reliktem z czasów powstania 
planety przed 4,6 miliardami lat. Ka­
mery „Voyagera" przekazały tysiące 
fantastycznych zdjęć Jupitera oraz 
jego księżyców, które dostarczyły 
pracy naukowcom na dobre kilka lat. 
10 lipca 1979 r. misja sondy na Jupi­
terze została zakończona. Następną 
jej „stacją" była planeta Saturn, znana 
z otaczającego ją układu pierścieni. 
Ale „Voyager 2" nie był pierwszą 
sondą ziemską, jaka zbliżyła się do tej 
planety. Uprzedziła ją sonda „Voya­
ger 1" i to o całe 250 dni. Ta kosmicz­

na konkurencja siostrzanych sond so­
wicie się jednak opłaciła. Na przyląd­
ku Canaveral otrzymano z obydwu 
podróży tysiące zdjęć, z których wy­
nikało, że poza sżeścioma widoczny­
mi z daleka pierścieniami jest ich tam 
setki, a nawet tysiące. Tyle tylko, że 
wszystkie razem nie przekraczają gru­
bości 50 m. Za to ich zamknięty pierś­
cieniami obwód rozciąga się na prze­
strzeni ok. 400 000 km. Bardzo cenne 
okazały się zdjęcia przedstawiające 
strukturę pierścieni, na którą składają 
się miliardy cząsteczek. Tu jednak 
ciekawostka: były także wśród nich 
bryły wielkości domów jednorodzin­
nych. Na tej podstawie astronomowie 
odeszli od swej dotychczasowej hi­
potezy, iż skład pierścieni stanowią 
resztki materiałów wczesnego syste­
mu słonecznego. Teraz skłaniają się 
raczej ku przypuszczeniu, że są to 
resztki roztrzaskanych przez meteory­
ty księżyców.

Zanim „Voyager 2" odleciał w kie­
runku Uranu, jego kamery zdążyły 
jeszcze zająć się badaniem Titana, 
największego księżyca planety Sa­
turn, który jako jedyny w systemie 
słonecznym może poszczycić się go­
dną uwagi atmosferą. Zainstalowane 
na pokładzie instrumenty i przekazane 
zdjęcia pozwoliły określić dość do­
kładnie skład chemiczny Titana oraz 
panującą na nim temperaturę. Wynosi 
ona minus 180°, co wyklucza jakąkol­
wiek formę życia na nim.

Planeta Uran okazała się dość in­
teresująca z uwagi na swe nietypowe 
ułożenie. Oś jej obrotu odbiega bo­
wiem aż o 90° od toru, po którym się 
porusza, przez co leży ona, jak gdyby, 
na boku. Przypuszcza się, że jest to 
rezultat jakiejś gigantycznej kolizji U- 
ranu z obiektem kosmicznym wielko­
ści co najmniej naszej Ziemi.

Po 3 latach, jakie upłynęły od wizy­
ty „Voyagera" w pobliżu Uranu, nie­
dawno zaczął on przekazywać zdjęcia 
Naptuna, najodleglejszego celu jego 
dokumentowanej podróży. Gdy wre­
szcie 23 sierpnia sonda przeleciała 
nad jego biegunem, przyjęła następ­
nie kurs na gwiazdę zapisaną w kata­
logach astronomów pod nazwą Ross 
248. Ale o rezultatach tego spotkania 
Ziemianie nigdy się już niczego nie 
dowiedzą. Jest ono bowiem przewi­
dziane na rok 42155, gdy dzielny 
„Voyager 2" będzie już tylko tech­
nicznym wrakiem, nie będącym w 
stanie przekazać na Ziemię najprost­
szej nawet informacji. Pochłonie go 
nieskończony, wszechświat.

P
ODSTAWOWYM kłopo­
tem z twórczością filmową, 
z punktu widzenia rozpow­
szechniania utworów na 
kasetach wideo, jest swo­
boda, z jaką filmowcy traktują czas. 

Tylko autorzy seriali telewizyjnych ży­
ją ze stoperem w ręku, a kolejne 
odcinki wypełnia się „scenariuszową 
watą" tak, by zawiesić akcję w naj­
ciekawszym momencie. Filmy kinowe 
trwają od kilkudziesięciu do kilkuset 
minut. Nie rejestruje się więc ich na 
typowych, określonych w godzinach 
kasetach, aby uniknąć ogromnego 
marnotrawstwa nie wykorzystanych 
końcówek kosztownej taśmy. Znacz­
nie korzystniejsze jest przygotowanie 
kaset na miarę, o długości taśm do­
kładnie dobranej do czasu trwania 
filmu. A półproduktem do nich są 
tajemnicze kasety E-0.

Pomiędzy szpulami kasety tego ty­
pu producenf umieszcza tylko odci­
nek taśmy rozbiegowej, jaka zwykle 
rozpoczyna i kończy taśmę magnety­
czną. Pozwala to wytwarzać puste 
kasety na tych samych, w pełni zauto­
matyzowanych liniach, na których 
powstają w wielkich seriach także nie 
nagrane kasety przeznaczone do han­
dlu. Automatyzacja montażu to nie 
tylko kwestia wydajności produkcji. 
Wysokiej jakości zapis możliwy jest 
tylko wtedy, gdy zachowana jest dos­
konała dokładność montażu i czyś-

WIDEO
tość, jakiej nie można uzyskać przy 
pracy ręcznej. Pyły, niedostatek czy 
nadmiar wilgoci bądź zwykły odcisk 
palca na taśmie potrafią zniekształcić 
skomplikowany zapis obrazu.

Do pustej kasety producent nagrań 
może już wciągnąć potrzebną mu i- 
lość taśmy. Musi jednak tego doko­
nać w warunkach podobnych do pa­
nujących przy produkcji kaset. Od­
dział napełniania kaset w „Polskich 
Nagraniach" to typowy wydźiał „czy­
sty", jak przy produkcji elementów 
półprzewodnikowych. Pomieszcze­
nia mają podwójne ściany, są izo­
lowane i bezpyłowo klimatyzowane. 
Wewnątrz utrzymywana jest stała 
temperatura 21 °C i wilgotność 60 
proc. Wejście odbywa się przez śluzę, 
pracownicy noszą specjalne unifor­
my, czepki i rękawiczki. W pomiesz­
czeniach produkcyjnych „Polskich 
Nagrań” jest sześć stanowisk dla auto­

matów nawijających. Dwa dalsze są 
w rezerwie. Urządzenia do nawijania 
są połączeniem precyzyjnego mani­
pulatora z taśmą pamięci komputero­
wej. Manipulator wykonuje kolejno 
kilkanaście czynności: pobiera pustą 
kasetę z magazynu, otwiera ją i wy­
ciąga pętlę rozbiegówki, przecina we 
właściwym miejscu, jeden z końców 
przysysa do uchwytu a do drugiego 
przykleja początek taśmy magnetycz­
nej. Teraz następuje przewinięcie do­
kładnie odmierzonego odcinka do 
wnętrza kasety, Odcięcie i przykleje­
nie drugiego końca do oczekującego 
drugiego fragmentu rozbiegówki i 
zamknięcie osłony. Równocześnie 
nadzorujący pracę procesor rejestruje 
każdą wyprodukowaną kasetę i dłu­
gość pobranej zgodnie z programem 
taśmy, słowem — samodzielnie pro­
wadzi księgowość. Pracownikom po­
zostaje tylko zakładanie wielkich 
zwojów taśmy i pustych kaset do

górnego magazynu oraz odbiór gotQt 
wych wyrobów.

Przy zapisie obrazu, w któr$$Wfe- 
mal całkowicie wykorzystano możli­
wości techniczne głowic i materiałów 
magnetycznych, szybkie kopiowanie 
taśm nie jest jeszcze możliwe. Od­
powiednią wydajność można uzys­
kać jedynie zwielokrotniając urządze­
nia rejestrujące. W „Polskich Nagra­
niach" zamontowano 300 wysokiej 
jakości produkcyjnych magnetowi­
dów firmy JVG. Dwie ściany pełne 
magnetowidów robią wrażenie. Syg­
nał zapisywany na kasetach pochodzi 
ze studyjnego, szpulowego magneto­
widu. Zestaw wzmacniaczy rozpro­
wadza sygnał do poszczególnych u- 
rządzeń rejestrujących.

Co pewien czas porcja 300 nowo 
nagranych kaset przechodzi do sta­
nowiska kontrolnego. Badaniom ja­
kości podlegają wszystkie kasety, 
choć nie kontroluje się całej ich dłu­
gości. Po włożeniu kaset do zestawu 
kilkudziesięciu zdalnie sterowanych 
magnetowidów odtwarza się począ­
tek, środek i końcówkę zapisu, kieru­
jąc na ekran obraz z kolejnych kaset. 
Obraz uzyskany na wysokiej jakości 
sprzęcie nie różni się niczym od dob­
rej jakości przekazu telewizyjnego. Po 
wyłamaniu blokady zapisu, kasety są 
gotowe do wysyłki.

ZBIGNIEW SOBIK

C
ZY możliwe, żebyśmy byli 
jedynymi istotami myślący­
mi we wszechświecie? Wy­
daje się to wręcz absurdal­
ne. Wszak są miliony in­

nych słońc i wokół niektórych z nich 
krążą chyba planety podobne do na­
szej. Tu i ówdzie przynajmniej powin­
no się więc zrodzić życie i ewoluować 
ku coraz wyższym formom.

Rozumowanie logiczne, tylko że 
nie potwierdziły go żadne fakty (hi­
potez, owszem, jest mnóstwo). Jed­
nak XX w. stworzył techniczną szansę 
aktywnego poszukiwania „braci z ko­
smosu" — nie w dosłownym sensie, 
bo trudno się spodziewać, by w naj­
bliższych kilkudziesięciu latach wyru­
szyła ekipa kosmicznych kolumbów; 
lecz można przynajmniej nastawić ra­
dioteleskopy i nasłuchiwać, czy nie 
odezwą się stamtąd modulowane sy­
gnały, co by świadczyło, że mamy do 
czynienia z przesłaniem jakichś inteli­
gentnych istot.

I od wielu już lat nasłuch taki jest 
prowadzony, wciąż jednak bez rezul­
tatu. Nadzieja na uchwycenie syg­
nałów wysyłanych przez jakąś poza­
ziemską cywilizację opiera się głów­
nie na dwóch dość wątpliwych prze­
słankach — że sygnały te napłyną 
akurat wtedy, gdy ludzkość zaczęła 
nasłuchiwać, i że ziemskie odbiorniki 
są dostatecznie czułe, by wychwycić 
te sygnały. Ale przecież niewykluczo­
ne, iż „kosmiczni bracia" po wiele^ 
kroć już przez całe stulecia dobijali się 
do nas i w końcu doszli do wniosku.

LABIRYNTY CYWILIZACJI

Milczenie
kosmosu

zacji lub że w ogóle nie ma tu żywego 
ducha.

Kilkadziesiąt lat naszego nasłuchu 
to w skali kosmicznej okres nadzwy­
czaj krótki. Poza tym można mieć 
sporo zastrzeżeń co do zdolności od­
biorczej naszych urządzeń, a nie ma 
pewności, że zastosowanie amplifi- 
katorów zrekompensuje bez trudu 
słabość odbieranych sygnałów. Może 
je wzmocnić, oczywiście, ale wraz z 
nifni wzmacnia się też chaotyczny 
szum napływający z przestrzeni kos­
micznej. Jest to podobne do pod­
kręcania gałki radioodbiornika przy 

. słuchaniu zakłócanej audycji.

Sygnały należy oczywiście odbie­
rać na tej samej fali, na jakiej są 
nadawane. Radioastronomowie uży­
wają przeważnie fali długości 21 cm 
(wzorcem

trafnego wyboru. Można próbować 
także innych długości, i owszem, czy­
ni się to, ale zawsze trzeba się ich 
ściśle trzymać, gdyż poszerzając pas­
mo, zwiększa się bardzo zakłócenia. 
Jest to poniekąd błędne koło. A może 
mieszkańcy dalekiej planety posługu­
ją się jakimiś innymi, nieelektromag- 
netycznymi falami, np. grawitacyjny­
mi? Albo takimi, których jeszcze nie 
wykryliśmy?

Lecz gdy przyjąć taką ewentual­
ność, należałoby w ogóle zrezygno­
wać z nasłuchu. Niektórzy naukowcy 
nawet to zalecają, powiadając, że 
szkoda czasu, energii i pieniędzy. A 
jeśli takie prozaiczne argumenty nie 
przekonują, chwytają się innych. Ob­
liczają, że prawdopodobieństwo na­
wiązania kontaktu przez dwie odległe 
od siebie cywilizacje jest bardzo nikłe.

nästu tysięcy lat najwyżej, przy czym 
rozrzut w czasie i przestrzeni jest bar- 
'dzo wielki.

Pogląd, iż żywot wysoko rozwinię­
tych cywilizacji jest krótki, bierze się 
chyba z lęków znamiennych dla na­
szego niespokojnego stulecia. Ale 
przenoszenie naszych wizji apokalip­
tycznych na cały kosmos nie jest chy­
ba uzasadnione. Co prawda z lęku 
może się zrodzić całkiem odmienny 
pogląd, że trzeba właśnie za wszelką ‘ 
cenę nawiązać kontakt z „kosmicz­
nymi braćmi", gdyż oni być może 
pomogą nam jakoś rozwiązać proble­
my, z którymi my się tak ciężko bory­
kamy; bo może przeszli podobną, co i 
my drogę i teraz wiedzą, jak brać 
niebezpieczne wiraże.

Jeszcze więcej kontrowersji niż na­
słuch budzi wysyłanie przez nas syg­
nałów w kosmos (a robi się to od 
ładnych paru lat). Przeciwnicy wyra­
żają obawę, że w ten sposób możemy 
ściągnąć na siebie poważne niebez­
pieczeństwo. Bo kto wie, czy inne 
cywilizacje nie są agresywne, a jeśli 
tak, to czy odkrywszy naszą obec­
ność, nie dokonają zaraz inwazji; przy 
czym dysponować mogą środkami 
bojowymi, o jakich my pojęcia nie 
mamy.

Ale z pewnością ludzkość będzie 
nadal i z coraz większym rozmachem 
podejmować próby nawiązania łącz­
ności z „kosmicznymi braćmi". Opra­
cowany jest zresztą program na całe 
dziesięciolecia i stulecia.
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SOBOTA
PROGRAM 1

7.55 Program dnia
8.00 „Tydzień na działce"
8.20 „Na zdrowie" — pr. rekrea­

cyjny
9.00 „Drops" — mag. dla dzieci 

i młodzieży
10.00 Kino Dropsa: „Arabella"

— serial CSRS
10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze"
11.25 „Azymut" — mag. wojsko­

wy
11.55 Telewizyjny koncert życzeń
12.25 Święto kwiatów i kultury

— Skiemiewice'89
13.15 Telewizyjny Teatr Prozy: Ja­

rosław Iwaszkiewicz „Sława i chwa­
ła" (1) — „Puzomy sławy" — reż. 
Lidia Zamków, wyk.: Zofia Małynicz, 
Aleksandra Śląska, Leszek Herdegen, 
Ryszarda Hanin i in.

14.45 Komedie, komedie, kome­
die: „Mocne uderzenie" — film fab. 
prfod. polskiej, reż. Jerzy Passendor­
fer, wyk.: Magdalena Zawadzka i Je­
rzy Turek

16.05 Portrety: „Makarczymski,
czyli co to jest film dokumentalny"

17.05 Losowanie dużego lotka
17.15 Teleexpress
17.30 „Flesz',' — mag.
17.50 Studio sport — Puchar

Świata w lekkiej atletyce — Bercelo- 
na'89 „

18.20 „Butik"
19.00 Dobranoc „Przygód kilka 

wróbla Ćwirka"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt"

— Poczta zoo
19.30 Dziennik
20.05 Sobotni seans filmowy 

„Bądź w porcie nocą" — film fab. 
prod. USA, reż. Robert Alan Aurthur, 
wyk.: Sidney Poitier, Joanna Shim- 
kus, Al Freeman

21.50 Telewizyjny przegląd spor­
towy oraz Puchar Świata w lekkiej 
atletyce — Bercelona'89

22.40 „The best of Kombi — live"
23.25 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: „Inspektor 

Taggart" (2) — „Wampir z Glasgow"
— film angielski

0.20 Zakończenie programu

PROGRAM 2

13.45 Konkurs 5 milionów
14.30 „Bariety"
14.55 Program dnia
15.00 Zwierzęta świata: — „Alas­

ka, kraina zrodzona z zimna"
15.25 „Meandry architektury"

-rn.«Zaklęci w kamień" ..
Jli5:45'„Ordy" — „Ludwik Pas­
teur”--- serial anim.

16.10 „Spektrum"
• 16.25 „Trzy ołtarze", cz. 2 — film 

dok.-
17.00 Kroniki Powstania Warsza­

wskiego
18.00 Telerama
18.30 Miss Universe'89
19.30 „Bułgaria" — pr. dok.
20.00 XXIV Międzynarodowy Fe­

stiwal Oratoryjno-Kantatowy „Wrati- 
slavia Cantans'89" — (transmisja)

21.30 Panorama dnia
21.50 „Chantal Nobel — powrót 

do życia"
22.00 „Chateauvalion" (18) — 

serial francuski
22.55 Komentarz dnia

NIEDZIELA
PROGRAM 1

7.20 „Notowania"
7.45 „Po gospodarsku" — mag. 

spraw wiejskich
8.15 ,;Tydzień"
9.00 Dla młodych widzów: „Tele- 

ranek" oraz „Przygoda na bezludnej 
wyspie" (1) — serial australijski

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Ludy ziemi" (8)—„Włosi"

— serial dok.
11.30 Święto kwiatów i kultury

— Skierniewice '89
12.10 Teatr dla dzieci: A. A. Milde 

„Dawno, dawno temu" (2) — „Mo­
tylek i róża" — reż. Stanisław Pieniak, 
wyk.: Anna Seniuk, Jerzy Kamas, Ma­
rian Kociniak, Hanna Mikuć, Daria 
Trafankowska, Krzysztof Majchrzak, 
Wiktor Zborowski, Jerzy Bończak i in.

13.10 Telewizyjny koncert życzeń
13.55 „Morze" —mag.
14.15 „Wiadomo Wiech" — film 

dok.
15.40 „Panna dziedziczka" (17)

— serial brazylijski
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Puchar 

Świata w lekkiej atletyce — Barcelo­
na '89

18.40 „Antena"
19.00 Wieczorynka „Sibstrzehcy 

Kaczora Donalda"
19.30 Dziennik
20.05 „Klan" (2) —serial francu­

ski (
21.05 „7 dni — świat"
21.35 Śportowa niedziela 
2Ź.15 Premiery po latach: „Szkic

do portretu Dostojewskiego" — film 
dok.

23.10 Telegazeta

PROGRAM 2

9.45 „Przegląd tygodnia" (dla 
niesłyszących)

10.15 Film dla ' niesłyszących: 
„Klan" (2) — serial francuski

TYDZIEŃ W TELEWIZJI
11.15 „Peryskop" — mag. wojs­

kowy
11.45 „Jutro poniedziałek"
12.15 Program dnia
12.20 Polska Krqnika Filmowa
12.30 „100 pytań do..."
13.10 Kino familijne: „Niebezpie­

czna zatoka" (1) „Ostatnia przygoda 
Joyce" — serial kanadyjski

14.05 „Aktualności kulturalne"
— II Ogólnopolski Konkurs Muzyki 
i Pieśni Ludowej Młodych — Jasło 
'89

14.20 „Amsterdam — wojskowy 
ogród marzeń" — rep.

14.45 Formuła *l
15.10 Podróże w czasie i prze­

strzeni „Badacze nieznanych kultur" 
(1) — film dok.

16.05 Formuła I
-16.20 „Być tutaj" — gawęda prof. 

Wiktora Zina
16.35 Formuła I
17.00 Studio Sport — finał turnie­

ju w tenisie ziemnym „Złota folska 
Jesień"

17.30 „Bliżej świata" — przegląd 
telewizji satelitarnych

19.00 „Wywiady Ireny Dziedzic
— Andrzej Matynia

19.30 Galeria „Dwójki" — Józef 
Łukomski

20.00 Studio Sport—Piłka w grze
21.00 Festiwal muzyczny — Jaro­

cin '89 — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć" (2) — se­

rial USA
22.35 „Wratislavia Cantans '89"

— rep.
23.05 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 1

13.30 TTR — Nasze spotkania, sem. 1 — roz­
poczęcie roku szkolnego

14.00 TTR — Historia, sem. 1 — W świecie 
faraonów i piramid

15.00 Powtórka przed maturą: Będzie Polska"
15.30 NURT Człowiek inteligentny — Czy

inteligencję można mierzyć? /
16.20 Program dnia — DT — wiadomości
16.25 „Luz" — pr. nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „Echa stadionów"
18.10 „Z wiatrem i pod wiatr" — mag. żeglarski
18.30 „Laboratorium" — na ratunek
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Ja ci jeszcze pokażę"
19.10 „Gorące linie"
19.30 Dziennik
20.05 Teatr Telewizji -£— Nasza klasyka: Jan 

Kochanowski „Odprawa posłów greckich", reż. 
Zbigniew Zapasiewicz, wyk.: Stanisław Zaczyk, 
Mirosław Konarowski, Joanna Jędryka, Wanda 
Łuczyćka, Pi0tr*Pronc?ewśki

21.05 Kroniki PAT — Tak było...
21.20 „Obok nas" — rep.

21.50 „Strefa wolnorozrywkowa" — Szczecin
22.50 DT — Echa dnia

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 Antena /.Dwójki" na najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyzna" — na Kem­

pingu i dansingu” t
18.00 Telerama
18.30 „Czarno na białym" — przegląd PKF
19.00 Piosenki Agnieszki Osieckiej — śpiewa 

Barbara Dziekan
19.30 „Zycie muzyczne" -— „Festiwal muzyki 

w starym Krakowie" — rep.
20.00 „Teletrans"
20.40 „Kondycja ludzka" — film anim.
21.15 „Aktualności kulturalne"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Człowiek ogarnięty pasją

— Thomas Hardy"
22.40 Komentarż dnia

WTOREK
PROGRAM 1

8.20 „Domator" — Rady na życzenie — Okno 
z pomysłem

8.30 „Domowe przedszkole"
9.15 Dt — Wiadomości.
9.25 Transmisja z obrad Sejmu PRL
12.08 Spotkania z literaturą, kl. 6 — Sherlock 

Holmes — Niezwyciężony detektyw
13.30 TTR—-Naszespotkania,sem. 3 — Szko­

ła środowiskowa
14.08 TTR — Spotkania z literaturą — Hasła 

i ideały pozytywizmu
16.00 Program dnia
16.05 „Punkty widzenia"
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak"
16.50 Kino Tik-Taka: „Cudowna podróż"

— film anim.
17.15 Teleexpress
17.30 „Następny proszę" (8) — „To czary"

— serial angielski
18.20 „Klinika zdrowego człowieka”
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Wesołe przygody Pika, Kwi­

ka i wieloryba Grubaska"
19.10 „Stop" -— mag. konsumentów
19.30 Dziennik
20.00 Studio Sport — I runda europejskich 

pucharów — mecz: Górnik Zabrze — Juventus 
Turyn

ok. 20.45 Kroniki PAT — Tak było...
21.45 „Spotkanie satyryczne" — Krzysztof Pia­

secki
22.20 „Sprawa dla reportera"
23.05 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 Polskie ogrody zoologiczne — „ZOO 

w Poznaniu"
18.00 Telerama
18.30 „Komedia po polsku" — ,,Sprawy do 

załatwienia"
19.30 „Liga małego fiata"
20.00 „Non stop kolor" — Suzanne Vega

— film dok.
20.55 „W kręgu sztuki” — „Pekińskie zakazane 

miasto", cz. 1
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio „Solidarność"
22.30 „Słońce wschodzi raz na dzień" — polski 

dramat społeczny, reż. Henryk Kluba — wyk.: 
Franciszek Pieczka, Ryszard Filipski, Zdzisław Ma- 
klakiewicz

24.00 Komentarz dnia

ŚRODA
PROGRAM 1

8.10 Muzyka kl. 1 — Co słyszysz?
8.35 „Domator" — Nasza poczta — Kolorowa 

kuchnia: abażur
8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Dt—wiadomości
9.25 „I pójd$ aż na koniec świata" — film fab, 

prod. CSRS
10.35 „Domator" — Przyjemne z pożytecznym
12.00 Spotkania z literaturą, kl. 8 — Leon 

Kruczkowski — „Niemcy"
12.50 Spotkania z literaturą: kl. 3 lic. — Henryk 

Ibsen — „Dzika kaczka"
13.30 TTR — Produkcja roślinna, sem. 

1 — Czynniki meteorologiczne i ich wpływ na 
rośliny uprawne

14.00 TTR — Produkcja zwierzęca, sem.
— Układ kostny

15.00 Poznaj swój kraj — Wierchy i doliny
15.30 NURT — Edukacja filmowa — Filmowe 

adaptacje literatury
16.15 Program dnia — Dt — wiadomości
16.20 Losowanie Express i Super Lotka
16.25 Dla młodych widzów: „Jim Bćnson 

przedstawia świat teatru lalkowego"
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia" — mag.
18.00 „Telewizyjny informator wydawniczy"
18.20 „Dawniej niż wczoraj"
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Kolorowy świat Pacyka"
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik
20.05 „Słodka jak ty" — film fab. prod, angiels­

kiej
21.15 Studio Sport — I runda europejskich 

pucharów w piłce nożnej — mecz: FC Barcelona
— Legia Warszawa
ok. 22.00 Kroniki PAT — Tak było...

23.00 Dt — echa dnia

PROGRAM 2

16.55 Echa dnia
17.00 Studio Sport — Klubowy Puchar Europy 

w piłce nożnej — mecz: Ruch Chorzów — Sredec 
Sofia
w przerwie meczu: 17.45 Telerama

19.00 Festiwal polskich filmów fabularnych
19.30 „Libia" — pr. dok.
20.00 „Mistrzowie wiolinistyki" — Konstanty 

Andrzej Kulka
21.00 „Ze wszystkich stron" — mag. repor­

terów *
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie" (37)—serial TP
22.15 „Telewizja nocą”
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK
PROGRAM 1

8.35 „Domator" — Nasza poczta — Kolorowa 
kuchnia: dodatki kuchenne

8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Policjanci z Miami"„Nie czyń drugie­

mu, co tobie niemiłe"
10>15„ Domator"
11.10 Z naszych dziejów — Historia, kl. 

6 — Zanim został stolicą
' 12.00 Spotkania z literaturą, kl. 4 — Jan Brze­

chwa .
12.50 Sylwetki historyczne — Jan Śniadecki
13.30 TTR — Mechanizacją rolnictwa, sem. 

3 — Mechanizacja nawożenia organicznego
14.0Ó TTR — Produkcja roślinna, sem. 

3 — Wymagania uprawowe ziemniaków 
/15.00 Rytmy ciała — Z drzewa na ziemię
16.00 Program dnia — DT — wiadomości
16.05 „Polskie zdroje" — DusznikiZdrój — rep.
16.25 Dla młodych widzów: „Kwant" — oraz 

film z serii: „Świat, w którym żyjemy"
17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon" — mag. wojskowy
17.55 „Sonda” — „Odeks kosmosu"
18.25 „'Zielone centrum"“— pr. publ.
18.50 „10 minut"

19.00 Dobranoc „Cypisek, syn rozbójnika Ru- 
mcajsa"

19.10 „Teraz" — tyg. gospodarczy
19.30 Dziennik
20.05 „Policjanci z Miami" — „Nie czyń dru- ,

giemu, co tobie niemiłe" — serial kryminalny prod. ^ 
USA W

20.55 Kroniki PAT — Tak było...
21.10 „Pegaz"
22.00 „Po pucharach"
22.10 Program publicystyczny
22.45 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2 

, 17.25 Program dnia
17.30 „Skarby kultury polskiej" — „Skarby 

ciemnolicej Madonny" cz. 2
18.00 Telerama
18.30 „Dzieci dzieciom"
19.00 Magazyn „102"
19.30 „^wiat roślin" (11) — „Rośliny drapież­

ne"
20.00 Studio sport — Wielki tenis
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Historia Asi Klaczinej, 

która kochała, lecz za mąż nie wyszła" — film 
fabularny prod. ZSRR.

23.20 Komentarz dnia

PIĄTEK
PROGRAM 1

8.05 Muzyka, kl. 2 — Z muzyką do szkoły
8.35 „Domator" — Nasza poczta — Wesołe 

poduszki
8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Milczenie doktora Evansa" — film fabu­

larny prod. ZSRR
10.40 „Domator" — Szkoła dla rodziców
11.10 Drogi do niepodległej — Kongres zwy­

cięzców... w rytmie wiedeńskiego walca
12.00 Spotkania z literaturą, kl. 5 — Bajka
12.50 Przybysze z Matplanety — Pierwszy roz­

kaz z Matplanety
13.30 TTR — Matematyka, sem. 1 — Zbiory ±
14.00 TTR — Spotkania z literaturą, sem. Ęf 

1 — Zabytki literatury średniowiecznej
15.10 „W szkole i w domu"
15.30 NURT — Młode pokolenie
16.20 Program dnia — Dt —wiadomości
16.25 Dla młodych widzów
16.50 Dla dzieci: „Okienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
17.30 Program dok.
18.00 „Szkoła mistrzów" — Jan Łomnicki
18.20 „Wrześniowe dni Kępy Oksywskiej"

— film dok.
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Kret"
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik
20.05. „Serenite" — film TP reż. Alina Skiba 

wyk.: Adrianna Biedrzyńska, Antonina Gor- 
don-Górecka, Maria Pakulnis i inni

21.05 „Chcę być prezydentem wszystkich Po­
laków" — film dok.

22.20 Kroniki PAT — Tak było...
22.35 „Czas" — mag. publ.
23.05 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista przebojów"
18.00 Telerama
18.30 „Z czego śmieją się sąsiedzi"—„Miłość 

od pierwszego spojrzenia" — „Ostatni łup" — no­
wele filmowe

19.00 Festiwal polskich filmów fabularnych
19.30 „Dookoła świata" —1 „W Egipcie Alla­

cha"
20.00 Inaguracja międzynarodowego festiwa­

lu muzyki współczesnej „Warszawska Jesień'89"
21.00 „Piątek” — krakowski przekładaniec ku­

lturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Magazyn „Piątek" c.d.
22.20 Filmy Paula Coxa „Kostas" — film prod, 

australijskiej
23.50 Komentarz dnia

Drobne
POLONEZA, rok 1980 nadwozie 1986sprzedam. 

Koszalin, tel. 520-43. G-11492
FIATA 126p, rok 1984 sprzedam. Kołobrzeg, 

Drzymały 7/14. Gp-11420
FSO 1,5 ME, rok 1987 sprzedam. Koszalin, tel. 

500-90. ’ G-11421
FIATA 126p, rok 1982 i 1981 sprzedam. Ęoszalin, 

Tradycji 5A/10. G-11422
PRZEDPŁATĘ fiata 126p sprzedana. Słupsk, tel. 

280-40. G-11423
DWA fiaty 126p FL, rok 1989 i 1988 zdecydowa­

nie za dewizy sprzedam. Koszalin, tel. 18-31-88.
„ ( G-11424

FIATA 126p, rok 1979 po remoncie, zamrażarkę 
nową, konstrukcję szklarni 6x3 m sprzedam. Ro­
man Kuchta, Grzybowo 65, 78-132 Stary Borek.
, G-11425

ŁADĘ, rok 1986, skodę grudzień 1986 sprzedam. 
Słupsk, tel. 313-49. G-11426

POLONEZA, rok 1987, kuchenkę mikrofalową 
nową, radiomagnetofon sharp sprzedam. Słupsk, 
tel. 382-22. G-11428

RENAULT 18 TS combi, rok 1982 pilnie sprze­
dam. Koszalin, tel. 527-47. G-H429

SAMOCHÓD marki Volkswagen combi, telewi­
zory kolorowe marki grundig i philips sprzedam. 
Koszalin, tel. 540-38. G-11430

■ PRZYCZEPĘ kempingową i mercedesa, rok pro­
dukcji 1980 sprzedam lub zamienię na mniejszy. 
Koszalin, tel. 536-77. G-11431

DOM sprzedam. Słupsk, Malczewskiego 3.
• G-11432

MIESZKANIE własnościowe trzypokojowe w ce­
ntrum Koszalina sprzedam. Oferty z ceną za 1 m.kw. 
Koszalin Biuro-Ogłoszeń. . G-11433

KAWALERKĘ sprzedam. Koszalin, tel. 336-28.
. G-11434

KOSZALIN — mieszkanie własnościowe dwu- 
pokojowe ż telefonem, 45 m.kw. sprzedam. Tel. 
302-39.

G-11435
NOWY telewizor kolorowy sprzedam. Słupsk, 

3 Maja 23/45. G-11436
TELEWIZOR kolorowy radziecki nowy sprze-. 

danu Koszalin, tel. 541-24, G-11437
NEPTUNA 557 MTVC na gwarancji, rubin 714 

sprzedam. Słupsk, tel. 234-40. G-11474
MIDI wieżę ZM-3000 sprzedam. Koszalin, tel. 

235-41. G-11438
PRALKĘ siemens sprzedam. Koszalin, tel. 

241-36. G-11439
OPRYSKIWACZ spalinowy plecakowy sprze­

dam. Koszalin, tel. 333-84. G-11440
PŁYTY Żerań, bloczki, okna, samochód gaz 

sprzedam. Słupsk, tel. 349-21, po osiemnastej.
G-11473

SPRZEDAŻ hurtowa gruszek „bonkreła”, cena 
500 zł/kg. Koszalin, tel. 224-60.

G-11441

BETONIARKĘ 250 i rusztowanie warszawskie, 
motocykl iż 350 sprzedam. Koszalin, ul. Grunwaldz­
ka 18/1. G-11442

SZCZENIAKI ośmiotygodniowe rasy bokser 
sprzedam. Kołobrzeg, ul. Wschodnia 5/2.

G-11443
POSOKOWCE bawarskie (osiem tygodni) sprze­

dam. Słupsk? tel. 265-82. G-l 1444
ROTTWEILERY po championie sprzedam. Ko­

szalin, tel. 512-19, wieczorem. , G-l 1445 
SZCZENIAKI cocker spaniel sprzedam. Kosza­

lin, tel. 319-18. ’ ,G-l 1446
MIESZKANIE w Koszalinie lub dom w pobliżu 

Koszalina kupię lub wynajmę co najmniej na rok. 
Płatne z góry. Oferty z ceną Koszalin Biuro Ogło­
szeń. G-l 1493-0

JEDNO lub dwurodzinny dom w Kołobrzegu 
kupię. Oferty z ceną składać Koszalin Biuro Ogło­
szeń. G-l 1447-0

DOM kupię: Słupsk — Ustka — okolice, pięć 
pokoi, cegła, centralne ogrzewanie, garaż. Oferty 
„Dom” 76-200 Słupsk, skrytka pocztowa 61.

G-l 1448
GARAŻ w okolicy ul. Grottgera kupię lub wy­

dzierżawię. Koszalin, tel. 246-33. G-l 1449
STEBNÓWKĘ LZ-3, overlock textima, famad 

kupię. Łódź, tel. 55-49-96. K-180/B
CYKLINIARKĘ kupię. Koszalin, tel. 512-97.

G-l 1450
ZAMIENIĘ za ciągnik rolniczy lub sprzedam 

samochód gaz 53A diesel, stan dobry. Kołobrzeg, 
tel.240-75. Gp-11451

DWA mieszkania jedno i dwupokojowe w nowym 
budownictwie, drugie trzypokojowe w starym budo­
wnictwie zamienię na trzypokojowe c.o. na starym 
mieście. Koszalin, tel. 229-83. G-l 1452

NIE ZASIEDLONE spółdzielcze M-3 w Kłodzku 
zamienię na Kołobrzeg. Kołobrzeg, tel. 212-00, po 
dziewiętnastej. , Gp-11401-0

WŁASNOŚCIOWE M-3 komfortowe, telefon cen­
trum Koszalina zamienię na Kraków. Koszalin, tel. 
515-80. * G-l 1453

POMIESZCZENIA na produkcję 50 — 100 
m.kw., siła poszukuję. Koszalin, tel. 527-34.

G-l 1454
ZAKŁAD cukierniczy w Koszalinie do wydzier­

żawienia. Tel. 357-28. * G-l 1455
MAGIEL do wydzierżawienia. Kołobrzeg, tel. 

227-61, po godz. 18. G-l 1456
ANGIELSKI, niemiecki — początkujący j, za­

awansowani. Dojazd do pobierającego lekcje. Miel­
no, tel. 735. G-l 1457

REGENERACJA kineskopów, starsze telewizory 
naprawiam. Sławno, tel. 39-28. G-8744-0

PRZESTRAJANIE pal-secam. Świdwin, tel. 
31-69, Bronka. G-10256-0

INSTALATQRSTWO anten RTV. Koszalin, tel. 
222-55. . G-l 1458

USŁUGI kserograficzne „Toner” Słupsk, 22 Lip­
ca 14. Najniższe ceny, najwyższa jakość.

G-l 1459
MAGNOLIE, różaneczniki, iglaki, wrzosy, aro- 

nia, borówka, clematisy, drzewka owocowe, róże 
polecamy. Lębork, 1 Maja 4A. G-l 1460

KANTOR wymiany walut Koszalin, Zwycięstwa 
234, tel. 350-50 (Rokosowó) zaprasza codziennie 
w godz. 1(K—18. Ceny konkurencyjne.

G-l 1461-0
NAJDOGODNIEJSZE ceny kupna i sprzedaży 

walut obcych w kantorze wymiany Słupsk, 9 Mar­
ca 7, „Malwa”. G-10830-0

ZATRUDNIĘ dwie panie. Kilimiarstwo Kosza­
lin, ul. Miła 9. G-l 1462

OPERACYJNE usuwanie zmarszczek twarzy 
i wokół oczu, operacje żylaków, korekcje odstają­
cych uszu, usuwanie niewielkich tatuaży, i inne 
zabiegi — specjalista chirurg Jerzy Hardie-Douglas 
gabinet chirurgiczny Szczecinek, ul. Ziemowita 2Ö, 
tel. 424-28, poniedziałki, środy, godz. 17---19.

/ G-l 1491
DO malowania obrazków olejnych zatrudnię. 

Słupsk, tel. 291-42, w godz. 9—11.
G-l 1463 '

MALARZY zatrudnię. Koszalin, tel. 246-15.
, G-l 1464

MURARZY, tynkarzy na stałe zatrudnię. Zakład 
Ogólnobudowlany. Koszalin, tel. 503-68. 1

G-l 1465

ZATRUDNIĘ przy czyszczeniu wagonów. Ko­
szalin, Mariańska 19/5. G-l 1467

SPAWACZY gazowych, pracowników do obsługi 
zgrzewarek: punktowej, liniowej zatrudnię. Kosza­
lin, ul. Kolejowa 7, tel. 333-80. G-l 1468

STARSZE małżeństwo do pracy w ogrodnictwie 
na stałe przyjmę. Mieszkanie zapewnione. Koniko- 
wo 45, Markowski. G-l 1469

POTRZEBNA kobieta do prowadzenia domu. 
Koszalin, tel. 275-19, godz. 10—-rl8. G-l 1470 

MURARZY, pomocników pilnie zatrudnię. Ko­
szalin, ul. Starzyńskiego 2B/43. G-l 1471

MURARZY, pomocników zatrudnię. Koszalin, 
tel.330-97. G-l 1472

„BAX"
kantor wymiany 

walut
Koszalin,

ul. Zwycięstwa 77
(naprzeciw dużych 

Delikatesów) 
tel. 246-20

Serdecznie zapraszamy
G-11419-0

Kursy przygotowawcze 
na studia wyższe
★ język polski
★ matematyka
★ fizyka
★ chemia
★ biologia 

i inne
Agancje Usług Oświatowych

LhCTM
Słupsk, ul. Przemysłowa 20A, 

tel. 234-53.
Biuro czynne w godz. 10—14.

Konto PKO BP IO/Słupsk 
nr 77510-121066-136.

K-4292

STACJA HODOWLI ROŚLIN 
w Górzynie

sprzeda żyto dańkowskie złote 
w stopniach elita oryginał I odsiew.

Ceny konkurencyjne. K-4377

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 6 września 1989 roku, ,

zginęli tragicznie
podczas akcji ratowniczo-gaśniczej 
Magazynu Przedsiębiorstwa Obrotu 

Artykułami Spożywczymi i Importowanymi w Jezierzycach

kpr. poż. Ryszard Broniecki
lat 26

junak o.o.c.

Grzegorz Maksajda
lat 21

Straciliśmy na zawsze nieodżałowanych 
dzielnych Kolegów, żyć będą w naszej pamięci 

Szczere wyrazy współczucia RODZINOM 
składają

K-4376
FUNKCJONARIUSZE POŻARNICTWA 

KW SP, KR SP. ZSP w SŁUPSKU

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „GRYF" 
w Słupsku, ul. Długa 34

zatrudni natychmiast:
— SPECJALISTĘ DS. INWESTYCJI — wykształcenie wyższe
— REFERENTA DO DZIAŁU INWESTYCJI - wykształcenie 

techniczne
— SPECJALISTĘ DS. ANALIZ PRODUKCYJNYCH I CEN
— wykształcenie średnie techniczne
— MISTRZA W ZAKŁADZIE METALOWYM — wykształcenie 

wyższe lub średnie
— MASZYNISTKĘ — po kursie maszynopisania
— SEKRETARKĘ — wykształcenie średnie.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z kierownictwem Spółdzielni.

K-4386-0

RODZICE

w Spółdzielczym Zakładzie Ubezpieczeń „WESTA"

najkorzystniej ubezpieczycie swoje dzieci 

od następstw nieszczęśliwych wypadków 

w szkołach i przedszkolach.

przy składce 750 zł (PZU 1.050 zł) odszkodowanie 
600 tys. zł.

Szczegółowych informacji udzielają Przedstawicielstwa 
w Koszalinie, ul. Słowiańska 5, tel. 277-31, wew. 188.

Agencja w Kołobrzegu, ul. Dworcowa 10 (hotel „Skanpol")* 
tel. 234-11.

Agencja w Szczecinku, ul. Mazurska 2, tel. 440-77.

Zatrudnimy pośredników ubezpieczeniowych.

K-4384 «

REJON DRÓG PUBLICZNYCH 
w Słupsku

informuje
wszystkich użytkowników dróg publicznych, że

w związku z przebudową urządzeń hydrotechnicznych 
i przepustu

od 11 września 1989 roku

zostanie zamknięty ruch w ciągu drogi wojewódzkiej 
.nr 39.173 w miejscowości BZOWO gm. Kobylnica.

Objazd według oznakowania informacyjnego.
Ruch lokalny z wykorzystaniem drogi zakładowej PGR Bzowo.

Za utrudnienia w ruchu serdecznie przepraszamy.
K-4374

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO 
BALTONA SA 

w Gdyni

zaprasza Klientów

do sklepu eksportu wewnętrznego w Słupsku, 
ul. Starzyńskiego 6.

Oferujemy szeroki asortyment towarów:

• spożywczych importowanych
• alkoholi krajowych, zagranicznych i papierosów
• odzieży.,

Sprzedaż za waluty wymienialne i bony Banku PeKaO.

Życzymy udanych zakupów. K-2349-0
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Oferta dla słupszczan

IVIasz auto
— załóż radiotelefon

Panowie Arkadiusz Wszelaki i Zbi­
gniew Gawlikowski twierdzą, że jest 
pomocny w różnych sytuacjach ży­
ciowych, zwłaszcza taksówkarzom, 
którzy są narażeni na niebezpieczeń­
stwo. Radiotelefon w samochodzie 
— to jednak luksus. Na indywidualne 
montowanie takiego urządzenia mo­
gą sobie pozwolić nieliczni, wspól­
nymi siłami będzie znacznie taniej i

łatwiej. Proponują więc, wzorem in­
nych miast w Polsce, utworzenie Sto­
warzyszenia Użytkowników Radiote­
lefonów PL CB Radio pracujących w 
paśmie nie strzeżonym. Gwarantuje 
ono po pierwsze zdobycie urządzeń z 
demobilu od różnych przedsiębiorstw 
i przystosowanie ich do potrzeb pry­
watnych użytkowników, ponadto — 
łączność w paśmie o mocy od 4 do 10

watów poprzez 40 nawet kanałów, a 
więc i o dużo też większym zasięgu, 
na co zezwolenie może tylko uzyskać 
grono ludzi zrzeszonych w formalnej 
organizacji. Istniejące dotąd indywi­
dualnie montowane radiotelefony 
pracują na znacznie mniejszych para­
metrach.

Słupski oddział powstałby w poro­
zumieniu z funkcjonującym stowa­
rzyszeniem w Gdańsku. Tam też dzia­
ła odpowiedni zakład gdzie można 
przerobić pozyskane stare japaraty. 
Propozycja jest. Inicjatorzy oczekują 
chętnych. Pierwsze organizacyjne ze­
branie potencjalnych użytkowników 
radiotelefonów odbędzie się 9 bm. o 
godz. 15 w świetlicy Spółdzielni Nie­
widomych przy ul. Kilińskiego 3 w 
Słupsku, (mim)

Sesja MG RN 
w Sławnie

W poniedziałek, 11 września, o 
godz. 10.00 odbędzie się sesja Rady 
Narodowej Miasta i Gminy w Sław­
nie. Głównym tematem obrad będzie 
ocena wykonania planu społecz­
no-gospodarczego i budżetu w I pół­
roczu br. (maj)

TKKŚ oferuje 
lektorów

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Krze- 
wieniaKultury Świeckiej w Słupsku wzna­
wia działalność lektorską dla potrzeb rad 
pedagogicznych oraz uniwersytetów dla 
rodziców. Lektorzy TKKŚ mogą prowadzić 
wykłady z zagadnień ekonomiczno-praw­
nych, psychologii rozwoju i wychowania, 
teorii wychowania, religioznawstwa, świa­
topoglądowych, wychowania moralnego, 
etyki świeckiej i religijnej, myśli pedago­
gicznej, hisiorii ruchu ludowego, pedago­
giki porównawczej systemów oświato­
wych, a także przyrodoznawstwa, ochrony 
środowiska, teorii ewolucjonizmu. Jedno z 
oferowanych zagadnień brzmi: ,,Co to jest 
szczęście?" Zakres proponowanych tema­
tów dość szeroki, a jednocześnie nie za­
mknięty. Organizatorzy prelekcji oczekują 
na propozycje i w miarę możliwości lek­
torów ^mozrw-sptjdziewać się wykładów 
także na inne tematy, (maj)

Z głębokim żąłem 
zawiadamiamy, 

ie w dniu 7 września 1989 r. 
zmarł

Roman
Teodorowicz

zasłużony obywatel miasta 
Słupska

przewodniczący Komitetu 
Osiedlowego nr 2, 

odznaczony m. in. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, 
odznaką honorową 

Zasłużony Pracownik 
Rolnictwa, 

odznaką honorową 
„Za zasługi dla województwa 

słupskiego".
Wyrazy współczucia 

RODZINIE
składają

PRZEWODNICZĄCY MRN 
PREZYDENT MIASTA SŁUP8KA

„Po taki chleb 
warto staćW w

Takie stwierdzenia słyszałem w kil­
kusetosobowej kolejce, jaka ustawiła 
się kilka minut po godzinie 6 rano na 
chodniku przy ulicy Wojska Polskie­
go w Słupsku.-

Od kilku tygodni, .prosto z samo­
chodu sprzedaje się — jak twierdzą 
konsumenci—znakomite pieczywo z 
piekarni Jana Klassy z Potęgowa. 
Jest ono smaczne i trwałe. Można je 
spożywać także 

IfuWłeg
o kilku dniach. W

e

wrocławskie także małe i duże, droż­
dżówki. Ceny konkurencyjne. Droż­
dżówka — 80 złotych i do tego bardzo 
smaczna. Około tysiąca chlebów i tyle 
samo bułek sprzedaje się błyskawicz­
nie.

Mistrz Klassa stara się o pomiesz­
czenie sklepowe w Słupsku. Zwięk­
szyłby wówczas asortyment i pieczy­
wo byłoby w ciągłej sprzedaży.

Przy pracy zastałem syna mistrza 
Michała Klassę i sprzedawcę Zygmun­
ta Targacza. Furgonetka wypełniona 
pieczywem. Asortyment dość bogaty. 
Jest chleb oliwski mały i duży, bułki

móc rzemieślnikowi z Potęgowa. Je­
den butik mniej i przynajmniej część 
słupszczan będzie spożywać smacz­
ne pieczywo, (bz)

Zdjęcia: ZBIGNIEW BIELECKI

Spotkanie byłych 
żołnierzy AK

Słupsk. W poniedziałek, 11 bm. w sali Miejskiego Ośrodka Kultury przy ul. 
Braci Gierymskich 1 odbędzie się spotkanie byłych żołnierzy AK z uroczystym 
wręczeniem sztandaru ufundowanego przez społeczeństwo Słupska. Organi­
zacja zrzesza już ponad 300 członków. Na spotkanie, które rozpocznie się o 
godz. 17 organizatorzy zapraszają członków oraz tych byłych żołnierzy AK, 
którzy nie uczestniczyli w zebraniu założycielskim, (a)

Informator handlowy
Słupsk. Dzisiaj, 9 bm. od godz. 8 do 10 dyżurują sklepy spożywcze przy 

ulicach: Pomorskiej, Partyzantów, Chrobrego, Jaracza, Mickiewicza, Bałtyc­
kiej, Westerplatte.

Od godz. 8 do 11 przy ul. Niedziałkowskiego, Hubalczyków, Wiatracznej. Od 
godz. 8 do 12 przy ul. Nowotki.

Od godz. 8 do 13 przy ul. Sobieskiego, Chopina, 3 Maja 27, 22 Lipca, 
Grottgera. Od godz. 8 do 14 sklep 86 przy ul. Pstrowskiego.

Od godz. 8 do 15 przy ul. Kaszubskiej, Starzyńskiego 6 i 7, Marchlewskiego, 
Małachowskiego, Wojska Polskiego (sklep 1), Kilińskiego, Racławickiej, 
Kasprowicza, Obrońców Wybrzeża 1, Mieszka I, Garncarskiej, Królowej 
Jadwigi, Szczecińskiej (sklep 73), Braci Gierymskich, Kulczyńskiego, M. 
Konopnickiej.

Od godz. 8 do 18 przy ul. Jagiełły 1, Zygmunta Augusta 14. Sklep nocny przy 
ul. Szczecińskiej w godz. 18—24. i

Mięsno-wędliniarskie w godz. 8—15. Rybńy przy ul. Wojska Polskiego w 
godz. 9—14.

Piekarnie prywatne przy ul. Chopina, Grottgera, Sportowej, M. Konopnickiej 
w godz. 6—16.

PHZ „Baltona" przy ul. Starzyńskiego w godz. 9—15.
Owocowo-warzywne w godz. 9—17.
Z branży przemysłowej w godz. 9—15 pracują: DT „Centrum" i RDT.
USŁUGI:
Motoryzacyjne — w godz. 6—18 czynna Stacja Obsługi nr 5 przy ul. 

Szczecińskiej 9.
Montaż ogumienia i wyważanie kół — w godz. 8—14 zakład przy ul. 

Ogrodowej 22.
OTV — w godz. 10—15 czynny zakład nr 2 przy ul. Drewnianej 8.
AGD — w godz. 10—15 zakład nr 7 przy ul. 3 Maja.
Optyk-zegarmistrz — w godz. 10—15 zakład przy ul. Tuwima.
Szewskie: w godz. 10—15 zakład przy ul. Jaracza.
Fryzjerskie: — w godz. 8—15 przy ul. Filmowej, Wojska Polskiego, Zamen­

hofa, Braci Gierymskich, Nowotki, 3 Maja, Piekiełko, pl. Armii Czerwonej.
Kioski „Ruch" czynne w godz. 7—15, niektóre w godz. 15—19.
W NIEDZIELĘ, 10 bm. od godziny 8 do 10 dyżurują sklepy spożywcze przy 

ulicach: 3 Maja 77, 22 Lipca, Poniatowskiego, Szczecińskiej (przy SAFO), 
Zygmunta Augusta 62, Lelewela, Hubalczyków, Anny Gryfitki, Szymanows­
kiego, Kościuszki, Mostnika 7, P. Findera (sklep 29), Mickiewicza, Gdyńskiej, 
Grottgera (sklep 89), Królowej Jadwigi (sklep 70).

Od godz. 8 do 11 przy ul. Hanki Sawickiej i Frąckowskiego. Od godz. 8 do 12 
przy ul. Wojska Polskiego 52. Od godz. 12 do 18 „Delikatesy" przy ul. 
Zawadzkiego. Od godz. 18—24 sklep nocny przy ul. Szczecińskiej.

Owocowo-warzywne PSS przy ul. P. Findera i Mickiewicza w godz. 9—13.
Kioski „Ruch" połowa czynna w godz. 8—15, niektóre w godz. 15—19.

(a)

Turniej młodych 
piłkarzy

Wprawdzie oficjalne otwarcie 15. 
Słupskich Dni „Sportu" nastąpi do- 
pifero w przyszłym tygodniu, ale z tej 
okazji oraz z racji obchodów Dnia 
Piłkarza odbył się w Słupsku między­
narodowy turniej futbolowy juniorów 
z- udziałem czterch drużyn.

Pierwsze miejsce zajęli piłkarze 
OZPN I Słupsk — 5 pkt., wyprzedza­
jąc Stahl Brandenburg — 4, OZPN II 
Słupsk - 3 i Sportową Szkołę z 
Kowna — 0.

Były też nagrody indywidualne. O- 
trzymali je: T. Hartmann (Stahl) — 
najlepszy bramkarz, T. Golański 
(OZPN I Słupsk) — obrońca, S. 
Uskas (Kowno) — rozgrywający, 
R. Prager (Stahl) — zawodnik oraz 
G. Osiński (OZPN II Słupsk) — król 
strzelców z 4 golami, (wim)'

Kto był świadkiem?
Mężczyzna w wieku około 30 lat, 

który w dniu 30 czerwca 1989 r. 
jechał pociągiem relacji Mysłowice — 

Ustka (odjazd o godz. 18.55) i był

świadkiem kradzieży we Wrocławiu 
śpiwora, kurtki dżinsowej i pieniędzy 
na szkodę współpasażera — proszony 

jest o kontakt listowny lub telefonicz­

ny z Oddziałem Wojskowej Służby 

Wewnętrznej we Wrocławiu (ul. Łą­

kowa 8, tel. 44-18-51) lub Delegatu­

rą Wojskowej Służby Wewnętrznej w 

Słupsku.

Na arenach 
sportowych

Piłka nożna

Klasa międzyokręgowa: Gryf II Słupsk — 
Gedania (sobota, godz. 16), Comindex 
Damnica — Pogoń Lębork (niedziela, 
godz. 14).

Klasa okręgowa. Spotkanie sobotnie: 
Brda Przechlewo — Błękitni Tychowo 
(godz. 13). Mecze niedzielne: Czarni Czar­
ne ■— Sława. Sławno, Baszta Bytów — 
Chrobry Charbrowo, Skotavia Dębnica Ka­
szubska — Diament Trzebielino, Start Mia­
stko — Śławódrzew Wrześnfća, Kosrnös 
Człuchów — Garbarnia Kępice (początek 
gier o godz. 11), Sparta Sycewice — Piast 
Człuchów (godz. 10).

Liga międzywojewódzka juniorów. W 
Słupsku: Czarni — Lechia Gdańsk (nie­
dziela, godz. 12, stadion przy ul. Zielonej), 
(wim)

Żeglarstwo

Wsobotę i niedzielę (9—10 września) 
na jeziorze Gardno odbędą się XXV Jubi­
leuszowe Regaty Żeglarskie. Zakończenie 
zawodów, przewidziane jest w niedzielę o 
godz, 14 w siedzibie Jachtklubu PTTK 
„Orion" w Gardnie Wielkiej. Organizatorzy 
zapraszają na tę uroczystość szczególnie 
seniorów — założycieli klubu oraz sym­
patyków białych żagli. ,

(ebuar)

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

Pogotowie Gazownicze, 993 —» Pogotowie Ciepło­
wnicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 
997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 31-371, 
913 — Biuro Numerów, 955 — Automatyczna 
Informacja Paszportowa, Informacja Kolejowa, 933
— Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934—Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A” tel. 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 16—20; 
Informacja o komunikacji miejskiej MPK w Słupsku
— 278-67. Telefon zaufania: 28-35 czynny codzienie
w godz. 15...20 (w soboty 9—17).

sŁupsk
228-93

LĘBORK

Dyżury
77002. ul. Wojska Polskiego, tel.

77008, ul. Tczewska, tel. 622-804

Pd Kino
SŁUPSK: MILENIUM sala Pomorska 

Czarownice z Eastwick (USA, 1. 18) -- 17.00, 19.15 
(w niedzielę dodatkowy seans o godz. 14.30), sala
Mieszko, sobota...Purpurowa róża z Kairu (USA,
1. 15) 15.30, 17.45, niedziela Anioł uwodzi
diabła (CSRS, 1.18)... 15.30,17.45, poranek Szop
pracz (zestaw bajek, b.o.) 12,00,13.30, sala Anna
— seanse wideo — 14.30, 16.15, 18.00, 19.45 (w 
niedzielę seans o godz. 12.30)

POLONIA — sobota —- Labirynt (ang., b.o.) 
14.30, 16.30, Wyznawcy zła (USA, 1. 18) 18.30,
niedziela — Labirynt 12.00, 14.30, Wyznawcy zła
— 16.30, 18.30, seanse wideo — 14.15, 16.00, 18.00, 
20.00, wideorama — duża sala —- 20.30

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 
3 Maja) — Cienie śmierci (jap., 1. 18) — 16.00, 18.00, 
niedziela poranek — Przygody żółtej walizeczki 
(radź., b.o.) — 11.00

BYTÓW: ALBATROS — Miłość Swanna (fr., 
1. 18), niedziela poranek — Czarodziejski las (jug., 
b.o.)

i CZARNE: PRZODOWNIK — Macaroni (wł„ 
1. 15), niedziela poranek ■— Koncert na patelnię i 
orkiestrę (NRD, b.o.), WIARUS — Harry i Hender­
sonowie (USA, b.o.)

CZŁUCHÓW: UCIECHA — Niesamowity jeź­
dziec (USA, 1. 15), niedziela poranek — Dla jednej 
trójki (bułg., b.o.)

DAMNICA: RELAKS Kosmiczne jaja (USA, 
1. 12), niedziela poranek - Ostatnia gonitwa (jug., 
b.o.)

DEBRZNO: PIONIER — sobota — nieczynne, 
niedziela — Anioł stróż (jüg., 1. 15), poranek 
Strzały Robin Hooda (radź., b.o.)

DEBRZNO: KLUBOWE Złote dziecko (USA, 
1.12), niedziela poranek — Ryś na tropie (radź., b.o.)

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA 
Cobra (USA, 1.15), niedziela poranek — Na wielkiej 
rzece (CSRS, b.o.)

KĘPICE: PRZYJAŹŃ - Mistrzyni Wu-Dang 
(ChRL, 1. 15), niedziela poranek -- Jak to z Sieńką 
było (radź., b.o.)

ŁEBA: RYBAK sobota—Skorumpowani (fr„ 
1.15), niedziela — Rambo I (USA, ł. 15), poranek 
(sobota—niedziela) — Cudowna czapeczka (CSRS,

MIASTKO: GRAŻYNA — Miłość, szmaragd i 
krokodyl (USA, 1.15), niedziela poranek Dziś nie 
stawia się stopni (radź., b.o.)

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — Przeminęło z 
wiatrem (USA, 1.12), niedziela poranek — Spokojny 
urlop (CSRS, b.o.)

RĘDZIKOWO: DELTA Frantic (USA, 1. 15), 
niedziela poranek Anna siostra Jany (CSRS, b.o.)

SIEMIROWICE: MUZA Piramida strachu 
(USA, l. 12), niedziela poranek — Ryś na tropie 
(radź., b.o.)

SŁAWNO: SŁAWA W imię przyjaźni (fr., 
I. 18), niedziela poranek Dziki niedźwiedź Gaw- 
ryla (radź., b.o.)

USTKA: DELFIN Powiększenie (ang., 1. 18), 
niedziela poranek Zadziwiające przygody musz­
kieterów (rum., b.o.)

(am)

Pięć dni w Wilnie
Towarzystwo Przyjaciół Grodna i Wiina w Słupsku w ramach swej statutowej 

działalności zorganizowało kilka wycieczek do Wilna i Grodna.

Niestety, mimo licznych próśb wielu ludzi zamieszkałych na Wybrzeżu 
Środkowym, Towarzystwo Przyjaciół Grodna i Wilna nie jest w stanie sprostać 
tym pragnieniom. Po zawarciu odpowiednich kontraktów organizuje jeszcze 
jedną wycieczkę pn. „Pięć dni w Wilnie", głównie dla członków Towarzystwa.

Wycieczka odbędzie się w terminie 9—16 października br. Zapisy i informa­
cje: Towarzystwo Przyjaciół .Grodna i Wilna — Hotel Rowokół w Śłupsku, ul. 
Ogrodowa 5, tel. 267-13 od 11 września br. (pak)

Rad id
SOBOTA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02,1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00, 16.00,
18.00, 19.00,20.00,22.00, 23.00
Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 7.55,13.00,
21.00
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 13.00,
21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne syg­
nały 8.15—8.40 Muzyka poranna 9.00- 11.00 Czte­
ry pory roku 10.30 ,T, Wittlin: „Pięśniarka War­
szawy” 11.00^-11.57 Koncert przed hejnałem 11.59 
Sygnał czasu i hejnał 14.05 Piosenka tygodnia 15.00 
Mój program w „Rytmie” 16.05 Muzyka i aktualno­
ści 17.00 Przeboje z Listy J. Webera 17.50 Kto tąk 
pięknie gra: Orkiestra Woody Hermana 18.00 „Ma­
tysiakowie” 18.30 Relacja z Pucharu Świata w 
lekkiej atletyce z Barcelony 19.20 Koncert dnia 19.30 
Radio dzieciom 20.10 Komunikaty Totka 20.15 
Koncert życzeń” 20.45 J. Bocheński: „Nazo poeta” 
21.05 Przy muzyce o sporcie 22.05 Zaproszenie do 
tańca (cz.1 1) 23.15 Panorama świata 23.30 Za­
proszenie do tańca (cz. II)

Głos
Pomorza
„Głos Pomorza"Dziennik Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej.
Redaguje zespól.

. Redaktor naczelny-— Andrzej Czechowicz

PROGRAMU 
■ - •

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.00, 055 
Skrócony test stereo: 13.20, 18.30, 22.00

5.30—8.00 Program lokalny 8.10 Poranna serena­
da 8.40 Tydzień w stereo 9.00 H. Boli',,Kobiety na tle 
krajobrazu z rzeką” 9,20—12.25 Muzyczny poranek 
dla wszystkich 9.50 R. Davies: „Mantykora” (powt.) 
12.25 Afrykańskie rytmy — aud. 13.20 Jazzowe 
spotkania — aud. 14.00 Europejska lista przebojów
15.30 Gwiazdy scen operowych 16.00—17.15 Pro­
gram lokalny 17,15 Katalog wydawniczy 17.20 Dzie­
ła, style, epoki (CD) 18.30 Gwiazdozbiór —aud.
19.30 Wieczór w filharmonii 21.10 Piosenka jest
dobra na wszystko 21.20—0.55 Wieczór literac- 
ko-muzyczny ’

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,15.00,16.00,17.00, 
18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 Ken Follet: 
„Klucz do Rebeki,” powt. 9.05 J. Galsworthy — 
„Koniec rozdziału” 9.35 Raio Mann T 4.00 Beet­
hoven mniej znany 1.8,05 Lista przebojów 22.10 
„Móżdżek po polsku” — mag. 23.00—2.00 Za­
praszamy do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 7.00,12.00,17.00,19.30, 23.30

5.00—7.00 Muzyczny poranek Czwórki 7.30 Prze­
bojem powitaj dzień 8,30 Tydzień z I, Jarocką 9.00 
Muzyczne legendy — aud. 9.30 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz 10.00 Poranek z balladą 11.00 Z mikro­
fonem po kraju Uj.05 „Z Rolnym w nazwie” (cz. II). 
13.00 Sobotni koncert letni 14.00—16.20 Popołud­
nie młodych 17.35 Pejzaż polski — aud. 18.00 
Muzykoterapia— aud, 18.30 „W księgarni” — aud. 
18.40 Jacques Brel: „Pieśni człowieka” — aud. 19.45 
Instrmentarium jazzowe 20.30 Nagrania z filmów — 
aud. 21.10 P. Domingo: Moje życie na scenie 22.00 
Wieczór ze słuchowiskiem: T. Łubieński — „Śmierć 
kotnandora 23.35—24.00 Kalejdoskop kulturalny 
— aud. ■

NIEDZIELA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02,1.00,2.0,3.00,7.00,9.00,12.05, 
16.00, 19.00, 20.00, 23.00

Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 7.55,
21.00
- Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 7.55, 21.00

24.00 Początek programu 0.10—3.45 Muzyka 
nocą 4.00—6.00 Na początek dnia — muzyka 7.25 
Moskwa z melodią i piosenką 8.00 Radiowy maga­
zyn wojskowy 9.1(3—H .59 Koncert przed hejnałem 
11.00—11.59 Koncert przed hejnałem 11.00 Muzyka 
popularna 11.45 Zespoły typu Śląsk lubMazowsze 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.05 W samo południe 
12.45 Muzyczne nowości 13.15 Dla tych, co nie lubią

rocka 14,00 Z płytoteki kolekcjonera 14.30 „W 
Jezioranach” 15.00 Koncert życzeń 16.05 Teatr PR: 
„Szable i dłoń” — cz. II 18:15 Świat muzyki 19.10 
Koncert na jeden glos 19.30 Radio dzieciom 20.05 
Przy muzyce o sporcie 20.55 Komunikaty Totka
22.00 Teatr PR: „Szable w dłoń” — cz. III słuch. 
23.25 Piosenki naszych twórców

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 7.00, 13.00, 17.00, 21.00, 0.55

7.10 Muzyka młodych 11.00 Przeboje klasyków
12.00 Poczta Dwójki 12.10 Przebój za przebojem 
14.15 Redakcja nagrań przedstawia 15.00 Koncert 
hopinowski 15.35 Piosenki na życzenie 17.05 Radio­
wa biblioteka muzyczna — aud. 18.00 Vincenzo 
Bellini:-„I Capuletie i Montecchi”, opera w 2 aktach 
(CD) Libretto: Felice Romani aud. Jana Webera 
21.05 Wiadomości sportowe 21.20 Wieczór płytowy 
23.20 Szanujmy wspomnienia — aud. 0.10 W święcie 
kameralistyki

PROGRAM III 

Serwis Trójki: 7.00, 13.05, 19.00

7.05 Melodie przebudzanki 8.15 Komu piosenkę
9.00 Dixie o poranku 9.25 „Przypomnienia” 9.30 
Odkurzone przeboje — aud, 10.00 „Studio 202” — 
Wrocławski, Magazyn Rozrywkowy 11.00 Pod da­
chami Paryża 11.30 „Humanista na wojnie” — 
słuchów. 12.00 Recital z nagrań Leonida Kogana—

aud. 13.10 Niech gra muzyka — aud. 14.00 Prywat­
nie u Niny Terientiew ... aud. 14.15 Niedzielne
muzykowanie — aud. 15.30 „Co nam zostało z tych 
płyt?” 16.05 Dzieła, iterpretacje, nagrania — aud. 
17.0Ó Smak pomarańczy 17.30 Baw się razem z nami 
— aud. 20.00 Wszystkie drogi prowadzą dp Nash­
ville 21.20 Pamiętniki muzyczbe 22.00 Dialogi o 
arcydziełach aud. 22.15 Lubię starej płyty 23.00 
Jam Session w Trójce 24.00—1.00 Między dniem a

PROGRAM IV

Wiadomości: 6.00, 12.00, 17.00, 19.30, 23.30

6.05 Białystok na muzycznej antenie 7.10 W 
świątecznym nastroju 8.00 Poezja i muzyka 8.50 
Psalmy M. Gomółki 9.00 Transmisja mszy św. 
rzymskokatolickiej 10.00 Z życia Kościoła 10.10 
Recital organowy 10.30 Teatr dla Dzieci: Planeta 
An-Alfa-Beta 12.05 Muzyczny serwis prasowy — 
aud. 13.30 Z jednej płyty: Basia „Time and Tide” 
14.05 Echa festiwali i konkursów muz. 14.45 Teatr 
dla Młodzieży: „Początek wielkiej wojny” — cz, II 
słuch. 16.00 Quiz popularnonaukowy WIST 17,15 
Szpetni czterdziestoletni 17.50 Motety Orlando di 
Lasso 18.00 „Chrześcijańskie spotkania muzyczne 
’89” — aud. 18.40 Ludwig van Beethoven: Wielka 
Fuga p. 133 na kwartet smyczkowy 19.00 Alfa i 
omega 19 19.45 Instrumentarium jazzowe 20.10 
Muzyka w kolorze smutku i radości — aud. 21.30 
Miniatury muzyczne 22.00—23.20 Wieczór muzyki i 
myśli: „Zakazane akordy” 23.20 Śpiewa M. Czecho­
wicz 23.35 Rozmowy intymne — aud. 23.55—24,00 
Melodia na dobranoc

Koszalin
SOBOTA

5.30 Studio Bałtyk 13.05 Amatorzy 
i twórcy ludowi na antenie PR — aud. 
W. Stachowskiego 16.00 Przegląd 
aktualności 16.05 Przegląd muzyczny 
w opr. M. Słowik-Tworke 16.50 W 
sobotnie popołudnie — koncert 
17.12 Program na jutro

NIEDZIELA i

8.00 Piosenka na niedzielę 8.05 
Przed premierą „Mistrza i Małgorza­
ty" — aud. A. Ingielewicz 8.25 Cały 
ten zgiełk — mag. muzyczny I. Subo- 
to 9.00 Minął tydzień — aud. J. 
Blicharskiego 9.20 Z cyklu „Mono­
dramy" — „Kto się boi fryzjera" — 
autor Cz. Kuriata 10.00 Muzyka ka­
meralna 10.20 Proponujemy, oma­
wiamy — aud. G. Preda 10.30 Kon­
cert życzeń 21.05 Wiadomości spor­
towe — J. Sternowski

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala telefoniczna — 
279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bezpośrednie: sekretariat redaktora naczel­
nego — 226-93; z:ca redaktora naczelnego — 233-09; sekretarz redakcji 245-59; z-ca sekretarza redakcji 
— 251 -01; Dział Społeczno-Ekonomiczny — 251-40; Dział Społeczno-Rolny — 242-08; Dział Depeszo- 
wo-Z^graniczny—244-75; Dział Wojewódzko- Miejski — 224-95; redaktor sportowy — 243-53 (w niedzielę 
-246-51).

Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów-(z obu województw) w godzinach 9.30—16 w 
siedzibie redakcji (111 piętro, pok. 3.13—314); także telefonicznie pod numerem 250-05 (z wyjątkiem wolnych 
sobót).

Koszalin Prawnik udziela porad prawnych w poniedziałki i czwartki w godz. 13—15 w redakcji (pokój 
315).

Oddział Redakcji w Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: z-ca red. nczelnego i sekretariat 
redakcji— 251 -95; reporterzy — 224-56, 251 -95, publicyści działu rolnego i ekonomicznego — 254-66. 
Biuro ogłoszeń — 266-08. Telex — 221Ś. Porady prawne w środy od godz. 14.30 do 16.30.

Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo skracania i opracowania 
redakcyjnego tekstów nie zamówionych.

Wydawca; Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. Pawła Findera 27a, 
75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 0532264.

Biuro Ogłoszeń: ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel. 222-91. Redakcja nie odpowiada za treść 
ogłoszeń.
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NA ZAMÓWIENIE

Cher
Są przynajmniej dwa powody, dla 

których Cher znalazła się w tej rub­
ryce. Właśnie na ekranach kin są filmy 
z jej udziałem: „Podejrzany" i „Czaro­
wnice z Eastwick". Może kiedyś bę­
dziemy też mieli okazję zobaczyć „Lu­
natyków", w których za kreację Cher 
otrzymała „Oscara".

Cherilyn Sarkisian, córka Indianki z 
plemienia Irokezów i Ormianina ma 
życiorys tak bujny jak jej kolega z 
Hollywood/Don Johnson. Jest gwiaz­
dą, która nieomal kocha się w skan­
dalach, dzięki którym jej nazwisko nie 
schodzi z pierwszych stron gazet. 
Swoją karierę zaczęła od tego, że jako

szesnastolatka uciekła z domu. Włó­
czyła się po Ameryce i na początku lat 
sześćdziesiątych poznała Sonny'ego 
Bono. Tak powstał duet „Sonny i 
Cher". Byli idolami hippisów, a kiedy 
ich epoka minęła, Cher przeniosła się 
do Las Vegas. Skąpo ubrana śpiewała 
piosenki, które bardzo podobały się 
słuchaczom.

Z Las Vegas droga wiodła na Broa­
dway, a stamtąd prosto do Hollywo­
od. Gwiazda piosenki stała się błys­
kawicznie gwiazdą filmu. Zadecydo­
wało o tym nie tylko szczęście, ale i 
talent. To pierwsze zawsze bardzo 
pomaga temu drugiemu. W „Silkwood" 
Cher grała z Meryl Streep, ale w 
„Masce" Bogdanovicha jej przypadły 
wszystkie.laury. I otrzymała je: na 
festiwalu w Cannes przed trzema laty 
została nagrodzona za najlepszą krea­
cję kobiecą.

I wtedy otrzymała kolejno role w 
trzech filmach, które zadecydowały o

jej sukcesie. W „Czarownicach z Eas­
twick" jest'jedną ze sfrustrowanych 
dziewcząt, szukających odmiany w 
szarym życiu w ramionach seksual­
nego maniaka, który okazuje się... 
szatanem. Po komedii, która wiele 
zyskała na jej udziale, Cher zagrała 
rolę dramatyczną w „Podejrzanym". 
Gra adwokatkę broniącą swego klie­
nta z urzędu. Wreszcie „Lunatycy". 
Tu z kolei Cher jest 40-letnią wdową, 
która- postanawia wyjść za mąż z 
rozsądku. Jej plany burzy niespodzie­
wanie silne uczucie — z brawurą i 
temperamentem bohaterka jednak 
stawia na swoim.

43-letnia gwiazda, jak na to miano 
przystało, jest niezwykle kapryśna i 
słynie z romansów z coraz to młod­
szymi partnerami. W dawnej, puryta- 
ńskiej Ameryce, było to nie do pomy­
ślenia. Teraz, choć wielu się oburza, 
Cher może spać spokojnie. Jej filmy 
odnoszą sukcesy kasowe, a dla pro­
ducentów liczy się tylko to. (kon)

Domowe kino
„Przyjęcie"

Nieżyjący aktor Peter Sellers i 
reżyser Blake Edwards spotkali się 
przed ćwierć wiekiem na planie filmu 
„Strzał w ciemności". Odtąd postać 
komisarza Clouseau weszła na stałe 
do galerii komediowych bohaterów 
światowego kina. Na początku lat 
siedemdziesiątych powstał inny ob­
raz firmowany przez Sellersa i Edwar- 
dsa — „Przyjęcie", który obejrzeliśmy 
dzięki uprzejmości osób z wypoży­
czalni „Vega" przy ul. Bauera w Ko­
szalinie.

Prawdziwą zakałą filmowego pla­
nu jest pewien aktor hinduski. Gdy 
przypadkowo doprowadza on do za­
przepaszczenia ekranowej sekwencji 
i wysadza zamek to reżyser postana­
wia dać mu tzw. wilczy bilet. Produ­
cent filmu zapisuje jednak nazwisko 
aktora na... liście gości, którzy w jego 
luksusowym domu bawić się będą na 
przyjęciu. Oczywiście, aktor od mo­
mentu przybycia do posiadłości przy­
sparza wielu kłopotów, a gospodarze 
nie są w stanie zaradzić absurdalnym 
sytuacjom.

„Przyjęcie" to zbiór gagów, które 
rozweselą nawet najtwardszego po­
nuraka. Warto zobaczyć!

***1 J 311 1 Wl DEOM AN
Tytuł oryginalny: The Party. Reżyseria: 

Blake Edwards. Występują: Peter Sellers, 
Claudine Longet, Natalia Borisova i in. Pro­
dukcja: Wielka Brytania, 1971.
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watka grubych

Od początku br. o szczęście osób kor- 
puletnych dba monachijska agencja mat­
rymonialna założona przez panią Andreę 
Kiss. Jest to pierwsze w Republice Federal­
nej Niemiec biuro matrymonialne dla osób 
otyłych, a wkrótce będzie ich więcej, bo­
wiem agencja zamierza otworzyć dziesięć 
swoich filii na terenie całego kraju.

Sama pani Kiss waży 88 kg, a mierzy 166 
cm. Za pośrednictwem firmy pragnie ona 
pomóc ludziom otyłym w znalezieniu part­
nera życiowego. „Mogą zwrócić się do nas 
o pomoc także kobiety szczupłe, poszuku­
jące grubego partnera — mówi szefowa 
agencji. — Wiek nie odgrywa tu żadnej roli. 
Najmłodszy pan ma 25 lat, najstarsza pani 
— 67". .Kartoteka pani Kiss zawiera 150

zamówień. „Pośrednictwo kosztuje 700 
marek —wyjaśnia. — W zamian za tę sumę 
przez 16 miesięcy staram się o najodpowie­
dniejszą partię dla mojego klienta”.

Znakiem firmowym agencji jest biedron­
ka. „Jest okrągła i podobnie jak ja nie ma 
talii — śmieje się Andrea i sięga po kolejny 
kawałek czekolady. — To, że ktoś jest 
gruby, nie znaczy od razu, że jest również 
brzydki. Trzeba tylko bardziej dbać o pre­
zencję. Dlatego też staram się doradzać 
swoim klientom, w jakich ubraniach wy­
glądają najkorzystniej".

Interes kwitnie. Przy pomocy pani Kiss 
skojarzono już jedenaście par. Co tydzień 
do kartoteki przybywa co najmniej pięciu 
nowych klientów.

Musisz się oglądać ta kaidą kiecką?

rozważa możliwość zorganizowania ośro­
dka kuracyjnego w Ustroniu Morskim. Ist­
niejący tu zakład kąpielowy może zapew­
nić zabiegi dla około 200 osób.
• W Jarosławcu powstaje duży ośro­

dek wypoczynkowy, budowany ze składek 
członków Zw. Zaw. Prac. Państwowych i 
Społecznych. W tym roku wypoczywało tu 
ok. 3 tys. osób, w tym 100 Węgrów i grupa 
gości z NRD. W przyszłym roku, po dalszej 
rozbudowie, w Jarosławcu spędzi urlop 
ok. 5 tys. osób.
• W wojewódzkim finale Biegów Na­

rodowych w biegu seniorów zwyciężył 
Kamiński z Gwardii Koszalin.
• Will lidze piłkarskiej Gwardia Kosza­

lin rozgromiła Inę Goleniów aż 10:0, a 
Lechia Szczecinek wygrała z Bałtykiem 
Koszalin 6:1.
• Na Studium Nauczycielskim w Słup­

sku naukę podjęło 88 słuchaczy.
• Kina wyświetlają: „Adria" w Koszali­

nie — „Niepotrzebny", „Teatralne" w Słu­
psku — „Niemowlę ną manewrach", „Wy­
brzeże" w Kołobrzegu — „Wąwóz grozy".
• Szczecinek ma 3 kina, jednak kino­

mani nie mają powodów do zadowolenia, 
ponieważ ten sam film musi być grany po 
kolei w „Przyjaźni", „PDK" i w kinie „Klu­
bowym".
• W województwie zarejestrowano ok. 

32 tys. pojazdów mechanicznych. Liczba 
samochodów prywatnych wzrosła do 
1.044, najwięcej w Koszalinie — do 186.
• W porównaniu z tym samym okresem 

ub. roku młyn przy ulicy Dominikańskiej w 
Słupsku przerobił znacznie więcej zboża: 
żyta 159 ton, pszenicy 65 ton i mieszanki 
470 ton.
4 # W Koszalinie, u zbiegu ulic Karłowi­
cza i Chopina, członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący CRZZ Ignacy 
Logą-Sowiński wmurował akt erekcyjny 
pod budowę szkoły — pomnika Tysiąc­
lecia. Szkoła ta, której koszt wyniesie ok. 7 
min zł, budowana jest całkowicie z fun­
duszy społecznych, (mr)

KRZYŻÓWKA 502
Redaguje Słupski Klub Szaradzistów przy WDK

POZIOMO: — 1) miłośniczka rozrywek umys­
łowych; 7) ustęp tekstu zaczynający się od nowe­
go wiersza; 8) część materiału przeznaczona do 
usunięcia przy ostatecznej obróbce; 12) tłuszcza; 
14) wszystko, co dotyczy życia i twórczości autora 
dzieła „O obrotach sfer niebieskich"; 16) zemsta; 
18) dawna nazwa przedsiębiorstwa zajmującego 
się m.in. nauczaniem jazdy konnej; 21) taśma 
papieru służąca do oklejania przesyłki; 22) brak 
obrotności, zapobiegliwości.

PIONOWO: — 1) ptak łowny z rodziny droz­
dów; 2) autor powieści pt. „Jeździec bez głowy"; 
3) ozdabia strój kobiecy; 4) toczył wojnę z Iranem; 
5) ogrodowa roślina przyprawowa; 6) wulkan 
sycylijski; 9) wymarły gatunek dronta; 10) mocna 
część taktu w muzyce; 11) napar z liści her­
bacianych;, 12) mitologiczna bogini czarów * ma­
gii; 13) artretyzm; 14) system umownych znaków, 
sygnałów; 15) wielki smutek, żal; 16) dydelf; 17) 
zatopione statki; 18) zapora wodna; 19) kolej­
ność, następstwo; 20) śpiewająca Danuta.

Rozwiązania, wyłącznie na kartkach poczto­
wych, prosimy nadesłać do redakcji „Głosu Po­
morza”, ul. Zwycięstwa 137—139,75-604 Kosza­
lin — z dopiskiem „KRZYŻÓWKA NR 502" — w 
terminie jednego tygodnia.

Do rozlosowania wśród autorów popraw­
nych odpowiedzi: premiowy bon oszczęd­
nościowy PKO wartości 500 złotych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 500

Hasło: „Zapewnijmy opiekę dzieciom w 
okresie żniw i omłotów".

Za prawidłowe rozwiązanie powyższj krzyżó­
wki, nagrody w postaci trzech premiowych bo­
nów oszczędnościowych PKO Wartości po 1000 
zł., ufundowanych przez Związek Ochotniczych 
Straży Pożarnych w Koszalinie wylosowali: Jerzy 
Karbowski z Elbląga, Kazimierz Ruciński z 
Górawina I Andrzej Osipiuk z Białogardu. 
Gratulujemy.

Nagrody zostaną-wysłane pocztą.
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— Departament Kawy Naturalnej i O- 
rzeszków w Polewie Ftalowej Ministerst­
wa Chorób Wewnętrznych nie poszedł, 
panie doktorze, na lep demontażu socjaliz­
mu i utrzymał utrwaloną przez lata zasadę 
rozdzielnictwa podległych sobie produk­
tów! Chodzi bowiem o to, by przejście od 
reguły: każdemu (działaczowi) wedle po­
trzeb, do dżungli kapitalistycznego uryn­
kowienia dostępnego każdemu obywate­
lowi dokonało się ewolucyjnie, a nie po 
mazowiecku. Dlatego Departament zarzą­
dził, by kawę, jak ongiś, rzucano okresowo, 
najlepiej raz na kwartał, z zaskoczenia, i 
wydawano ludziom ż formujących się w 
tym celu kolejek po jednej dziesięciodeko- 
wej paczce. Zachowana zostaje wówczas 
zasada sprawiedliwości społecznej, bo ka­
żdy obywatel naszego kraju, w którym 
zawsze było więcej osiągnięć niż żywności, 
ma szansę paczuszeńkę tę zakupić, jeśli 
trafi na rzucenie kawy do punktów ludo­
wego handlu. .

— Ja tu pana usiłuję zbadać w temacie 
zdrowia psychicznego — wrzasnąłem 
grzecznie — a pan panie Ziarnisty jakieś 
głodne kawałki o kawie! Kawa jest chorym 
wzbroniona!

— Wprost przeciwnie, panie doktorze! 
Kiedy rzuca się ją w moim megasamie 
ulubionym przy ulicy Królowej Jadwigi w 
Słupsku, natychmiast rozrastają się dwie 
kolejki. Jedna zdrowych staruszek i staru­
szków, druga chorych weteranów pracy i 
walki. Ci drudzy okazują pannie ekspedie­
ntce urzędowe zaświadczenia o dokonanej 
analizie moczu i na podstawie stwierdze- 
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kawa to niezbędny środek leczniczy we 
wszystkich chorobach, głównie owrzodze- 
niach żołądka oraz jelit!

— Do diabła! — zakląłem brzydko — Co 
za postęp w naukach medycznych!

— A jeśli doktor ma wystarczającą wy­
trzymałość psychiczną, to opowiem, jak się 
kupuje kawę w kolejce zdrowej.

— Mam, panie Ziarnisty. I ja budowałem 
ten szpital.

— Cała rzucana kawa niezależnie od jej 
ilości przeznaczona jest dla pierwszych 
dwudziestu osób, które wiedzą, że będzie 
ten towar, choć nie wie tego nikt. Na dwie 
godziny przed sprzedażą zjawia się pierw­
sza wtajemniczona osoba. Za nią zaraz 
staje druga i mówi do niej: ja tu zajmuję 
kolejkę dla rodziny składającej się z dwu 
dziadków, trzech sióstr babci, teściowej 
królowej angielskiej, krewnych prezydenta 
oraz wuja z dziećmi. Dobra, mówi pierwsza 
osoba, ja tu również z rodzinką, a jeszcze 
przyjdzie szwagier i Dorotka z koleżankami. 
Następnie ustawia się osoba trzecia i zaraz 
zapowiada przyjście swoich krewnych oraz

wszą z tej kolejki podchodzi do trzeciej, by 
powiedzieć, że z rodziną stoi za tą trzecią w 
tym sensie, że stanie z nią po raz drugi, 
kiedy już kawa zacznie się sprzedawać. 
Druga z kolejki w podobny sposób umawia 
się z tą pierwszą jaką czwartą. A jeszcze te 
osoby zamawiają kolejkę za osobami pią­
tymi, dziewiątymi, trzynastymi oraz dzie­
więtnastymi. Tak samo czyni osoba druga 
(z rodziną), trzecia i tak dalej aż do dzie­
więtnastej, bo dwudziesta w kolejce kupu^-

je już jedyną ostatnią paczuszkę, więc nie 
ma sensu dalsze zamawianie kolejek. Ty­
siąc dwustu obywateli, którzy widząc kole­
jkę dowiedzieli się, że zostanie rzucona 
kawa, więc stanęli w niej, odchodzi klnąc 
nie powiem na kogo, bo ma to wszelkie 
cechy kontrrewolucji i demagogii społecz­
nej.

— To jest normalne, panie Ziarnisty — 
powiedziałem. — Te zasady wypracował 
naród oddolnie, sam z siebie i nie jest więc 
prawdą, że dyrygowano absolutnie wszys­
tkim. Zawsze bowiem istniało demokraty­
czne i powszechne prawo do stania w 
kolejkach wedle takich samorządowych 
zasad, jakie sobie ludzie ustanowili bez

— To nie ludzie, panią doktorze! ;
wykrzyknął pacjent Ziarnisty nieładnie. — 
To wszy i pluskwy! Pasożyty i krwiopijcy. 
Trutnie i pasibrzuchy obrzydliwe. Szkod­
niki społeczne. Szarańcza, robaki i meduzy. 
Zaplute karły restaurowanego kapitalizmu 
z socjalistyczną władzą Nachapać się sa­
memu, nażreć, nakupić, wyrwać innym, 
oszukać, wykiwać. Ta kawa, panie dok­
torze, wykupywana przez rodzinne mafie, 
pojawia się następnego dnia na targowisku 
w podwójnej cenie! Spekulacja w najohy­
dniejszej formie!

— To, że jest pan wariatem, panie Ziar­
nisty — rzekłem bez litości — nie zwalnia 
pana z odpowiedzialności za słowa! Nie 
istnieje już żadna spekulacja! Wolno sprze­
dawać każdy towar za tyle, ile kupujący 
muszą dać. Oto istota urynkowienia!

— To dla jakiego draństwa nie sprzedaje 
się w sklepach kawy po cenach równowagi 
rynkowej?

— Oto pytanie idioty! — zdenerwowa­
łem się. — Nie czyni się tak oczywiście z 
przyczyn społecznych! Zlikwidowanie bie­
dnym staruszkom choćby jednej kolejki, 
oznacza wyłom w wieloletnich przyzwy­
czajeniach! To raz. Po drugie pozbawiono 
by ich źródła dodatkowego zarobku w 
czasach, kiedy pośrednicy zarabiają i po 
trzysta procent! Poza tym, kto rozdziela i 
reglamentuje, ten rząc^i. Pan chciałby 
sprawdzonym ludziom odebrać resztkę 
władzy? Co za potwór!

DZIENNIK PSYCHIATRY

Rządzić kawą

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „POLSKA"
w Świętochłowicach, ul. Wojska Polskiego 16

przyjmie do pracy
pod ziemią pracowników

— mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat

OFERUJEMY
następujące warunki pracy i płacy:

■>— atrakcyjne wynagrodzenie oraz perspektywę dalszego, sta­
łego wzrostu zarobków.

— wysokie premie regulaminowe i z funduszy specjalnych
— nagrody z wypracowanego zysku, 13 i 14 pensję oraz 

dodatkowe jednomiesięczne wynagrodzenie z okazji Dnia 
Górnika

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika w wysokości od 
20 proc. płacy zasadniczej już po miesiącu pracy do 60 proc. 
po 15 latach.

— dodatkowy urlop wypoczynkowy wynoszący łącznie z urlo­
pem podstawowym 21 dni roboczych po roku pracy oraz 26 
dni po 5 latach pracy — dla pracowników zatrudnionych 
w przodkach. \

— deputat węglowy w wymiarze 8 ton rocznie dla pracow­
ników utrzymujących rodzinę i samotnych prowadzącyćh 
własne gospodarstwo domowe.

— możliwość przejścia na emeryturę już po 25 latach pracy 
pod ziemią bez względu na wiek.

— możliwość zakupu atrakcyjnych towarów rynkowych 
w specjalnej sieci sklepów.

— 100 tys. zł pożyczki na zagospodarowanie dla pracowni­
ków, którzy zawierają związek małżeński, umarzanych po 
5 latach nienagannej pracy pod ziemią.

— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach pracowniczych 
prcez okres pierwszych trzech miesięcy pracy.

— dodatek stabilizacyjny dla pracowników podejmujących po 
raz pierwszy pracę w górnictwie, wynoszący 20 proc. 
najniższego wynagrodzenia w górnictwie przez okres 2 lat 
i 10 proc. przez następne trzy lata.

— dodatek za rozłąkę dla pracowników zakwaterowanych 
w hotelach pracowniczych.

— nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lat 
pracy

— możliwość otrzymania mieszkania zastępczego po niena­
gannym przepracowaniu okresu od roku do trzech lat.

Dokumenty wymagane przy przyjęciu do pracy:
— dowód osobisty
— legitymacja ubezpieczeniowa
— książeczka wojskowa lub zaświadczenie o rejestracji przed­

poborowych
— świadectwa pracy i ukończenia szkoły
— skierowanie do pracy na teren miasta Świętochłowice 

wystawione przez wydział zatrudnienia w miejscu zamiesz- 
j<ania wymagane od osób o przerwie w zatrudnieniu powy­
żej trzech miesięcy i absolwentów.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia Kopalni tel.
452-411 wew. 653.

Dojazd z Katowic pociągiem do stacji Świętochłowice lub
Chorzów Batory oraz tramwajem linii 7 i autobusami linii 7 i 23.
Szczegółowych informacji udzielają:
— rejony zatrudnienia urzędów miast:

Słupsk, Człuchów, Lębork i Ustka
— urzędów miast i gmin:

Miastko, Bytów i Sławno
— przedstawiciel KWK „Polska" . ,

w każdy piątek, w godz. 8—14 w Wojewódzkiej Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej w Słupsku, ul. Sienkiewicza‘3, tel. 226-05.
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